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a n a # ł t i  t :  3a roą-b 10 p. 3a noJlŁ roąa 5 p. 3a HeTnepTB roąa 3 p. 3a 1 lute/jpT. 1 p. 
ii n o  p 9  a li j i  k o io: 8a 1'oĄ'h 12 p. 3a nojeb ro Aa 6 p. 3a HCTBcpTL ro^a  3 p. 50 k.

40 CyKBl, IMOTHTC/I 17 KOH. COp.CTpOKy II3'b

G A Z E T A
mirom, p#imcm i uran®.

WYCHODZI WE WTORKI I PIĄTKI.

C e n a  n a  m i e j s c u :  Roczna rs. 10, Półroczna rs. 5, Kwartałowa rs. 3, M iesięowa rs, 1. 
Z p r z e s y ł k ą :  Roczna rs. 12, półroczna rs. 6, kwartałowa rs. 3 kop. 50.

Z a  w i e r s z  ze 40 lite r  ogłoszenia p łaci się k. sr. 17.

H i e n  
OiiaueiicTiia.— O 

l a c u

.  . C O ^ E P J K A I I I E :
liŁ icouam iiie  YKa.iti n  itpHKasLi.—  liw cou. non.—  Ta6ejiz floxoflOBb n  pacxo^oBb rocyąap. xa- 

npoeKTaxb MiniHCTepcTBa iiapoąuaro npocBlimenia.—  B ji.iuro .
11 u o c t  p. h 3 u.: Oóipeo o&oap.— llrajiin.— ^panpi/i.— Am-jiijj.— Ascrpiu.— Ilpyeciir.—

° * * i i i l i a j i Ł H a / r
no BirycKt dgl Pocciio.-

T-w.w, - _ u e o *  *  h  i  a .i ł ii a n T«jL«rpa*nuji Acneum.
R  T  c  p  a  t .  O T  A  )  '  O  cT) ‘

CKaro— B tiflcpatK j! nm, ra a e n  ' ‘T m a m g iii— IIporpaMfoa nyoa iin iib ixb  jic K ijii i H3b no.niT. aKOHOMiit— Cupora, rron tcT i Bepentnii
iloKpoaorb—  liitpateBoii '  * 7 P lra-10I1'L —  n « c i,Ma: nab H tnw , l ia t  KeimrcSepra, nab OąeccBi, lia z  P u m — TeKvnpn j i 3 B tC T in .-

i  - jaauaToai,.—. U ra tu  pe^aKniu.—  I5naoncaiit fluoBiiHKb—  Oó-MujieiUH.

l l  a  c  t  b  o <d o> i i  i j  i  a  j i  b  u  a  a .

Cm.-IlemepOypes, 2 7  nneapn.

iiiniii 3a chmti KOiiwcKift pacnpeAtanTL 0CTa.iLHi.ifl
nacTH onaro aicas/iy yt,::,i,aiiit opmaricmiMT,, M o r n . ie B C K H M 'b  

u ctUHHHCKiiMT,, npiicoeAHHHBi. ki> iiepooMy 127,706 g e c . ,  

KOBTopoMy 14,150 ą c c . ,  a kt, noc.itAneMy 110.364 Aec!

isrn.-j.AcnieiJuyfi

yK a 3 a M tb  A a iiH Ł iM H  2 3  c e ro  
U» uuiTe.ir,CTRyioinejiy ceiiary:

COiitTIIIi!:'!''11. 1 ',1' * llilaiIC0B,> . AlftCTnnTC.ir,lll,lfl Tali III,lii

«po«»“ „ r  w p T Z " * ’ " po“,c" l,° " " pM
CTBOM-b 4>HHaHC0Brb 
CTBemiaro contTa.

2. CocTonmin „o m o d c k ^  d- A -1 8  oopasoBama i
KperapL, TafiHwó c o b Ijth iik 'i p  ■ ucTepcTBy cTaTci>-ce- KaX'b iicpeBCCTb Ty 
.lawipHMTi MHHBCTepcTBOMT, •vulvuuutl Ha3 Ha,iein, ynpaB- Cy Ao, C/i. abopaiickoio

yBojieiiii oT'b ynpaB.ieiłia MmmcTep- 
cj, ocTmuenie.M'b t .tcrom'J, rocygap-

.imoujhmt, M U H H C TepcT B O M T, < B B tia iic ( i ib  ua3Ha,,ei,'h y n Pa B "  c y A T> CT, 4 B o p u i ic r ;o io  o i i c k o io ;  2) 3 cm  

n ' t  3 B a n in  C T a T C T i- c e i łp e T a p j i.  ’  C1> 0 C T a B J ie H le M ,L  K a s iia u e i iC T B o ;  4 )  n o u T O B y io  K o m o p yni) BBaiiin CTaTc^-ceiłpeTapfl.

~  BbicouailHiuMT, iipuKaaoyn,, no BoemioMy D* A0McTBy 
ott, 2 2 -ro Biinapa, npcflCtflaTwiŁ KOMBTera o panenuxi

T 8 Z T m m  • ra , c p M 'Ł  t,T"  S

nailCHIIVO rermm ... o H l.ieitT, KOMlITeTa opaneBLix-b, rtiicpa.i'b-ayi'biOTaiiTi,, rcncpa.ri. ott. KaBa.iepia

a
B i. MOriT.lCBCKOMT, J’*3,1,1; HIIC.1 0  CTaHOBT, OCTSBHTŁ OCST. 
ił3Mt,nenia, bt, opmaHCKOMT. y ts flt, bmI.cto 5, oOpaaoBaTi. 4, 
a BT, CłjlIHHHCKOMT,, BSaM'tli'b CCrO, yTpCaHTL 4-11 CTail'b. 
3. Ą ia  oOpasoBaiiia irŁcTiiaro yto/uiaro ynpaB,ienia bt, Top- 

.  "’y/i,a H3'b ropowa Koiibica: 1) ytaaiiL in
oneiioio; 2) 3CMCKiń cy,yi>; 3) yt.oyiioe

'  „    ’ oTb KaBa.iepiH ojnuueme, MamcTnaTT,, jvjiv  ir nnnvr
! ! Ti  iiannaTein, npeActAaTejiesn, noiraHyTaro roptnnaro CTpflnnaro B0 3 .io;i;uTr, n;i

KOMlITeTa. CT, OCTnn.npniAM'1. nnn TfłT RV 1IIUPCTnrlh  __  miim.iii.Anmn,.,,.,   _ - '
- r vłV viuiU

KOMlITeTa, CT, ocTaB.ieiHCMT, npn l i i i  B E J U P IE C T b K  h m, 
SBaniii renepa.M,-a,ąrbioTaiiTa; —  ynojiciiHLift o tt, cAymObi 

c T a i ) T" ' 1*l ei ) i t I  W m a d e n s — o n p e A Ł io m ,  r n , e . i y ; r , -  

no noienofl n+T° 8r RDMb n0MeHAailTOM'b, C'J. aaTiic.icHicMT,
CKift Ko e n  n lb 1 ai)TU'1-lePil,:-  B pćctt^ btob.

» c « m r s ™ nw ; , cr “ ' j,c“ ic i“ Hrb

cmcneiii yn>.i<)naioBo3ecdćHie Mn.cmeuna Topm  na 
zopoda.

riO B C T itlT O - i  i ; , n „ „ „ „ n  T, l r  OOpO’JHKIXT, C T a T C ft T o p O ItT ,, B B p C /lŁ , l lO K ą  IIC  Iip C A C T a B H T C łl

ryóeniiiu rtniiniicKirT v t T i i  Bmnno " l11,0: Moni.ieiiciion bo.tmo.kiiocti, othcctii ory H3,iepa;i;y no npiiiia.iaesniocTu
r o p o ?  a  ? ,PM ; r x t “  , V . r r  I l a  c t c h c h i , y * 3 / ; n a r o  n a  m U c t u k ic  h c t o t h u k b .  7 .  H a x o A a iu M C f l  b t ,  m  T o p n a x T ,  iupu,ia, a caMbiii yusAT, iiaimenoBaTŁ ronciiTcmn. nT^Minn.  .........   n ^  '

. , „ — - r r f , ro p o A C K y io  6o.il-
im i i y ;  6) H H B a J iB A iiy io  K 0 M a n A y  ct, T ip n iia , i. ie * i!O C T B M u ; 7) 
Kaiine.iapiio npeABOAiiTe.ifl ABopaiiCTna u cipanaaro u bhobl 
y<jpeAHTL TaMT, 8) ropoAHiPiecKoe npaBACHio u 9) /ły.\iy. 
TopoACKoe npaB.ieiiic y ipcAiiTL apeMenno, BiipcAb a° ,'3 Aa- 
nia iionaro no.io;r,cnifl o6t, yl,3A)iLtxT, u ropo,ąci;uxT> no.m- 
H ia x T ,, c'b t];mt,, t to  k i, To p K a M T , AOJiatuo n p H M t. ii i iT L  T t, 

uiTaTbi h jTO.ioateHifl, KOTopLie npe,T,tia3iia'iaioTCJi Aaa r. Ko- 
m , ic a .E 4 . l  opoĄTj^KonLiCT, nanMenoBaTb BauiTaTiiLiMT,, octb- 

m- Ilearh ,Vh "acToaiiiG.Mi, cocTanl; ropoaniiueci;oc 
p  tw e m e , M u rn c T p a T T ,, / ly .u y  n  n p H x o AcK oc  y u n . i i im c ,  a  n a

„ - -m oiKHTŁ naflBopi na koiiłickiimh

t?i!pL IUJni v,t,CTaMn- 5. Ha nepEOiiana-iLiioe 06-
T nnrOp0A1Ill,ieci:aro 1,paiueuitI 11 m a  li'i' ropKax'i,, 
m,T o LIAa'Iy nporoiiOB'b nepenoAHMLiMT, Ty.ya huhob-

•M l> KOnfil«;nxrj> iipucyTCTBenii lix t, Mt, t t ,  ii na nepe- 
B03T, OTnycTHTL ii.i i, rocyAapcTBCiiiiaro Ka3iia>iciicTBa 940 
pyo. cep., Boaao/HiiBT, na ryOepiicKoc nann.iLCTBo o3a6oTiiTi,- 
c/i, ttoO u nepcBOBT, Oi.j.tt, coBepmem, bt, yAoOnoe bpcmh 
i i  n e  Sioni nponsBecTii oeTaiioBKii bt, /yli.ioiipomiBO.icTr.t,. 
6. CyMMy, Tpcuyiomyracfl na coAepaiaiiie bt, ropi;ax'i, ropoA- 
nnnccKaro npaBaeitia i i  aym,i, Bcero 2,910 pyS. cep. npoii3- 
boahtl ii3'L nocTynaioinHX'L iiu iif, bt, i;a:uiy aoxoAobt, ct, 
OOpOOIILIXT, CTaTCil ropom ,, Bnpc/1Ł, IIOKa IIC npCACTaBHTCfl
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D z i a ł  u r z ę d o w y .

St. Petersburgi 2 7  stycznia.

—  Przez Na i wyższe rozkazy imienne, dane senatowi sięcioy ziemi. Powiat ten, wziąwszy 
rządzącemu w dniu 3:t stycznia;

1 ) M inister skarbu, rzeczywisty radca tajny K n iaz i- i  J nlJ  ,)0 Wja ly orsźański, Mohylewski i Słoński,
wicz, stosownie do brzmienia pośby jego, z powodu zrujno- ^  pl/ rw,szego z nich 127,706 dzieś., do

druiiCKO14,159 dzieś., do ostatniego 110,364 dzieś. W  po­
w i e c i e  Mdiylcwskim  pozostawić liczbę wydziałów bez
zmiany, w  powiecie Orsz&ńskim zamiast 5 uformować 4, 
a natomiast w sieńskim urządzić wydział 4 -ty . 3) W  ce­
lu uorganizowania miejscowego zarządu powiatowego w

wanego zdrowia, uwalnia się od zarządu ministerjum 
skarbu, z pozostawieniem go członkiem rady państwa.

2) Zostający w ministerjum morskiem sekretarz-stanu, 
radca tajny Rejtern, naznaczony został zarządzającym mi- ju uorganizowania miejscowego zarząuu puwiuLuv,cK,., „ 
nisterjum skarbu, z pozostawieniem go w.godności sekre- Horkach przenieść doń z m. Itopysia: 1) Sąd powiatowy z 
tarza stanu. > opieką szlachecką; 2) sąd ziemski; 3) podskarbstwo po-

Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale wojny, wiatowc; 4) kantor pocztowy; 5) m ^ j ® ^  ma®_
i komitclu ranionych jencral-adjutant, jenerał kawa- ■ « * *  ■ « « “ i  ’n i  nowo 8 ) /.a-prezes  .............   , — -.

lerji hrabia von-der Palm , stosownio do brzmienia prośby 
jego, z powodu zrujnowanego zdrowia, najmiłościwiej uwal­
nia się od pełnienia takowego obowiązku, z pozostawie­
niem go przy wszystkich innych godnościach;— zostający 
przy N A JJA Ś N IE JS ZE J C E S A R ZO W E J JE J  M O ŚC I i
członek komitetu ranionych, jenerat-adjutaijt, jeneraf-ka- 
walerji hrabia Apraksin, naznaczony został prezesem po- 
micnionego komitetu, z pozostawieniem go przy CESARZO -

szalka szlachty i strapczego i urządzić na nowo 8 ) za­
rząd horodniczego i 9) dumę. Zarząd miejski urządzić
tymczasowo, nim nie zostanie wydana nowa ustawa o 
policjach powiatowych i miejskich, z tern, że dla Horek, 
powinne być zastosowano ten etat i ustawa, jak ie  przezna- 
czają siQ dla w. Kopysia- 4) Miasto Kopys nazwać nad- 
ctatowćm, pozostawiając w nidm w obecnym składzie za-

mienionego komitetu, z pozostawieniem go przy u i l s a i i ł u -  lvrł (l horodniczego, magistrat, dnrfęi i azek^ozoro ’
W E J  JE J M O ŚC I I w  godności j.n o j al-adintalitai- u w o l -  m  » a Kopyi km™ . 5 ) Na „o ca tko -

we urządzenie się  zarządu horodniczego i dumy w  H or-
kach iako też n a  wydanie prohonow dlaprzeprowadzaja- Kacn, JUKO U z na r  , nwni- tw  Konvskich i

. niony ze służby jenerał artylerji Sztaden— zaliczony zo­
stał do służby 1 mianowany komendantem Brześcia-Li- 
tewskiego z zaliczeniem go da artylerji pieszej;— zmarły ko- 

: mendant Brześcia-Litcwskiego, jenerał-porucznik Bart-jlo- 
i niej, wykasowany został z listy.

roP°Aa, a caMbift ytiiflu, naiiMeiioBaTj, ropeyiuiMT,, o ta*.^ibt, 
ił'i> cocTairb onaro, cor.iacno npeAnQaofl;cHiajrb nanaabijuKa 
Morn.ieBCKoii ryOepiiiu, o tt. Morn.iencKaro yt,:g,a 35,238  
AecHTim-b, opimiBCKaro 146,314 acq. ii KonLicuaro 72,210 
Aec., itcero ;r.e 23.3,762 Aec. sejiAii, y t ,3A'b 9 tptt> papAt- 
auti,, iio npiłMkpy KoiiLiCKaro, na jp u  CTana. 2. AnpjiOA-

Aiu- n 2  fllIBapfl 1862 roAa~  AGWh A-l fi 'iMm.lflu-
Topoft Bucona2e"Ł Iia'Ia-’11 CŁ 3 letgdiii/i toTi KOMJlnccin,*i;o-
M H jia u A C K a M  S J T ® ' ? 110 I ip L ir0 ^ DI,TŁ ^ - 1a 3-1H h T o p a ro  
E o p r o ,  b t . 1 3 0 9  r o n 3  e PD M I,> k i k 'b  n s f t t c T i io ,  6 l i j I ,  b t ,

Ao Tt.XT. uop'b *a ..M H 1S i f ru1I0,,e!,la  C1> W n c W t .  
P0AI1L1XT. coc.iOBifi *3 A 0 U  ra
M U l f l i i i c r i i y T  l i n r  im,,., CCIIMI.1 BT, I ł lB e ip io j  r A *  UtlC-lO

TejiMoc MeuLmuncTBO.
T«P0 AococoHApa iIa,i.ioi,u‘ia „neoDbic . ' ' 1<â
n u n w  ognia * UB.,HirAi„  ' « * « « »  * »

, , ^ - ^ w j r t ą R w i n . m u ,  A tM i  „ „
A flH A ifl i ia n c e r , ia  u , ,a c ‘i e i I °  11 J 7 u e P-® Aeno, ,ix o  ^ i i i i  

upncoeAiniflCTcfl k t ,  Poeci; ‘

K W tbo,
I I  Btpy, 4 )  nojivqa ? 0 Ih OCT1!e,MIIOe yCTporiCTBO , CBOU 

AaiłCKoe, cyjcOHOC u - i T i n ^ ^ 15'11'1100 y [|I)ac-ienie rpaiK-

.TflHAifl n a B c e ra V , n )  n r o  1 ) <I>nu-
CTb C T . T t x m ^ n 'PU« 0e^ " « e T C f lK T ,P o c c i lI ,  2) COCTaO.lfl-

cbo c  rocyA a p C T B eń iK in ‘1UK° r  K l, f lf lie c T B 0 > 3 ) coxpa iiaeTT , 
aaiiOHLl II Btpy, 4) no^yuL0,0114007!!6-111100 yCTP°riCTB0, CBOU

 __  J . itn n o  v n n o n T ,A ,, i„__ ♦__
coboc.

He BnycKaflCL bt. noApo6noCT,, nn 
Tam .j SaMtTHMT, T0J1LK0 , >jTo ro„ 8T1,M1’ nPeAMC-
c tu o  in, iPini.MiiAiH ocTaiueiio Hen3M5S ™ e” ,‘oe ycTpofl'  
ko c  Cli.10 Tor.ja Bb HlBCltm, 3,CTa|ioi:in,,ujI(.r>' ^  
piBOBaiiin, coBepmeuuaro itopoacMT, r y c m J ™ T"Jeo0’ 
1772 roAy. Dtb m t . npeoCpasoBaniein, KopojiencKan bisctt' 
B'b HlBeąiu CAt.ia.Taci, caM0 Aepa‘aclIOI°  11 Taisoio 0Ha ne 
pem.m na Be.niKaro khaba  3>BH.iflHACKaro, AoctohhCxbo 
KOTOparO HOOTAtALHO OTT, OCOGl.I HMHCPaT0Pa Brepoeciii- 
CKaro. IIlBeqifl, no oTAtaeniu OT'hiiea •Imii.ifliiAiii, nepe-  
Mtim.ia ciioe rocyAapcTBennoc ycTpoficTEO , n cm t* xt> 
nopi,— bt, l l lB e ii i i i , oópa.TT, iipan-ieiiifl MOnapxHuecKifi 
°rpaiui'ieimi,ifi, no 'lunt.uiii/ijii 9Ta nepeMtua no KOcnyJiftCL.

n o  cym ecTByioipeM y no.io ;Kciiiio , ®nń.nflifACBitt c e iiM t 
C3i,iBaoTca ne b t, onpeA t.ienH Lic cpoKH, a KorAa PocyAaP1, 
jPHBBaoTT, na C.iaro co3i;aTK ero . H a  c e ń M t npeACTami- 
n |ean ,IeTi,ipexT, uapoAni,ixT ,coc.ioB ifl BbipaiKaioTT, cnoe M H t- 

UMeui,11’! ' 0 U<> nonPocaMrj>> r.aiiio’ npaBUTe.iLCTBOMT,— o t t ,  
1 ocyAapn— ppeAAapaiOTcg na  o6cyjKAenlc c.efiMa.

r,o cy a a p c t  b c u i ii.imt, npecTimuaMT, iipcaoit.ibiiti, npano ocraL- 
ch bt, iipciKneMT, BBaniu, u.ui a;c nepeiiTii bt, MtiąaHe, iio 
i jp n  ce.MT. n e p e x o A t n a x o A n n iia c a  bt, iio .i ia o B a u ii i  iixt, i ;a -  
o e n iłb ia  3eM.ni ,i,o.ih;iii,i iiocTymrrL bt, l i t  ątnie MiniucTep- 
ctba rocyAapcTBeiinbixT, n M y m e c x m ,, ( M i i . ’ ro c . cob. 2 6 a c k  
J362 r,)

K a iK A o ć  ii3T , le T L ip e x ' i ,  iia p o A iiL iX T , c o c . io n iu  p a 3 c y f lłA aeT1 ‘ 
o iip e A d o flie n iło M T , bo  n  po c t  o c o 6 o  i i  B L ip a m a c T b  cB oe M a t ­
n ie  o6T, i ie s n d  9T0 M a tn ie  c o c .iO B i/i, yT B cp iK A e a a o e  6 o.i l -  
ftlllHCThOM T, ĆO.lOCOfiT,, C UBTaeTĆfl OAHIIM'b I13rb  rO.lOCOiiT, 
C e ii.M a ,' K O T opL iit Ta itU M T, oGpaaoM T, i i M t e n ,  a c e /o — TC T iJpo  
fo . io c a :  P t ió e a ie  , n p iim iT o e  Go.i l i iu u ic t b o m t , r o . io c o in , ,  
t -  e . ,  n e  M e i i t e  n a in ,  r p e n a  co c .io b i 'a m h , i io a h o c iit c h , Kann, 
n p o e iiT T , 3 :u ;ó n a , uh, C .ia b o y c M O T p tir ie  P o c y A a p a . E c .m  
P o c y A s p i,  y n s e p A ii r i ,  p t u ie a ie  c e fm a ,  t o  o iio  CTaiiOBiiTCH 
n o .io ; i; iiT e .n ,a i, iM T , s a K o n o M i.;  a  Go.t i , T o ro  o c T a e T c a  to .i i .ko  
BLip a jK e a iiL iM T , M ii ta ic M T ,— a e  O o . it c .

Otciihaiio, <x>aa.ifliiACKOMy ceiiM y npeAOCTaB.iem, to.ilko 
coB tu iaT e .ib iiL iu  ro.iocT,; p t,m iiT e .iba i,iil me iicto th iikt, :ia- 
KoaoAaTe.iLiioft B .iac iT i— PocyAapL, TaiUKe r.a in , oin>— nep- 
x o b iilh ”i  iipaBUTC.ib 'I'aa.iHHAiu. TŁ.mt, ho sieH te cciim t. 
ipeoB Li'iauao  ......

• HoOiit nopBaro 4>nn.iaiiACKaro cc ii Ma npouno c.iiiiiikomt. 
nojiiitita,—  50 .itTT, in, a e b a t  ii a a H a t  o m t  , CTo.itrin!— JlerBO 
oeOt iipeACTaBiiTb, cko.ilo iuikoiihaocl nonpocoBT,, A.ifl pas- 
cMOTptuia hxt, uppo/pn,!.ut> ccAmomt, ii BepxoBiioio iuacriio! 
EcTecTiiemio nooroMy, uro 'i'iiii.iaii,i,n!.i upe3Bi>inaiiH0 oopa- 
AOBa.mcL, ysiiaBmu Monapmyio bojiio— cossaTŁ bt, iienpo- 
Ao.iauiTe.ii.iioMT, upe.uenn <I>uii.iaiiACKiri ceiiMT..

II.tt, o rp o M iia ro  M iio jK e c T iia  hpcamctobt,, T p e o y io ig u x T , 
pascMOTptiiiii na c e i iM t ,  IlMiicpaTopcKifl < l'H ii. iJ ii iA C i; ii i  ce- 
uaTT, niiGpa.n, iiynuitiimie, u iixt, to  paacMOTptuieMT, aaii- 
M e T ca  Teuepb o c o G e m ia f l kommhcctii bt, re.ii,ciiHi<i>opct. Dra 
KOMMHCCia COCTOirn, U3T, copona BOCLMH (48) BKlOopiII.lXT.: 
12 o tt, c o c . io u ia  A B O p a in ,, 11 o tt, A y x o n e n c iT ia  i i  1 ott, 
yiiiBepcirreTa, 12 o tt, ropoAoin, u 12 o tt, cc.ilckhx'l 3eji- 
■'l.enjlaAtai,ijeBT,— ne abopaht,. 9 ro — BbiOopiiLie, a n e i i p c i -  

£ “TeJ1“ coc-’lolli0; BCt “0f,pccw jpaacMaTpmaioica nt.ioio
A b iM b B 3m “ ’ r  " c 1,0 C0CT flMr|>; r0-10ca "OAaiOTCfl tt a HI-
S  ^ ,  f 0I)l™  OTA^ LHOk’ KaKh M iitn ie  i;a ;n -

“  i ” “  o t ’ a I,e KaK',‘ M"  t in c  coc-iOBia. C . io b o m t, -  HHóiianeiiio ko.mMucciii; upuroTomiTL A t.ia  t i a  ce iiua  K ,™
« „ « .»  np»o»a», „ co0xoi,„ m io  „ . i u K O  D o S r , ,

no GliIJlO ccflua, i i o n  i o  n L o D

Podniesienie miasteczka H ork i na stopę miasta powiało-
wego.

Rozkazano: Horki miasteczko skarbowe, wgubernji mo- 
hylewskiej, powiecie Orszańskim, podnieść na stopę mia­
sta powiatowego, a sam powiat nazwać boreckim, oddzie­
liwszy do składu jego,

cych się do Horek urzędników sądownictw' K opyśkic^ i 
na przewiezienie aktów i spraw assygno . 
państwa 940 r. sr., poruczywszy urzędowi guheinJa]n^ ‘ 
postarać się, żeby przewóz dokonany był w czasie t.ogo - 
m m  i nie spowodował zatrzymania przewodu spraw są 
dowych. 6) Summę, jaka  potrzebną jest na ^ t r *>Tpnanie 
w Horkach zarządu horodniczego i dumy, w ogóle 2,9 r. 
sr , pobierać z dochodów, jak ie  dopiero wpływają z arty­
kułów czynszowych Horek, aż nim nie będzie możności 
przenieść tego wydatku, ja k  należy, na źródła miejsco­
we. 7. Włościanom skarbowym, mieszkającym w m. Mol­
kach, pozostawić prawo zostać w tymże stanie, a o

i  s a m  p o w i a i  n a z w a ć  i i o i e e i u in ,  u u u ł u , -  h h l h , ---------  -  - „ r ^ p i ś c i n  z ie m ie
e g o , s t o s o w n ie  d o  z a m ia r u  n a c z e ln ik a  p r z e jś ć  d o  s t a n u  m ie s z c z a n ,  c c z  p r z y  te r n  p r z e j s c W z r e

(Zd/rady paóstwa
p o w ia t u  K o p y s k ie g a  7 2 , 2 1 0  d z ie s . ,  w  o g ó le  2 5 3 , 7 6 2  d z ie -  2 6  g r u d n ia .  1 8 6 2  r . )  ,

m ia o c i ,  c a i i iu k o M T ,  M i io r o  u o n p o c o B 'b — A -i a  A t f lT e . iL i io c T i i  

saKoiioAaTe.ifl. * ,
CoH3Bo.ieiiiCMT, f ia  c 3 l i b t ,  cęiiM a y A o n . ie T ’c o p A A  ogHofl 

H3T, KpaiinuxT, iiaAoGiioCTCii < I> iiii.ifliiA iii, rocĄ AapŁ H.Mne- 
paTop'i,, 9TU.MT, 3 i ia R 0 MT, 3acji y  ;iie  ii 11 a  ro A U B tp iA  i n ,  <mn- 
. i in iA u a M T , ,  n p io 6 p t . n >  i i o b l i a  n p a n a  n a  i i x t ,  j i io C o b i ,  k t>  I l e -  

My, a  Tt.MT, CaMLI.MT, n VTisepAH.iT, CBI13L, cot'A iiiunoB iyio  
i i x t ,  c t ,  P occfe fl:— b l o t o A t ,  CABHCTBeinioo jfiiaue iiie  n a -  

cToam aro coG i.n ifl A-tfi P occ iu . H a g tio c b , t t o  im ,  cuaaan- 
n a r o  3A tC K  a c i i o :  1 )  t t j  T o c y g a p K  l i e  A a .n ,  i i  ne o G t i p a jn ,  

4> U H .lfllIA H aM T ,. H lIK a K H X T , H SBLIXT, * I ip a B  h , II IIK a K O rO  H O B a i’O 

y u p e iK A e i i ia ;  u  2 )  t t o  c o .T B a n ie  c e f iM a  b t ,  ‘ h m u j i i i A i H  im -  

uero iio  iiepeMtiiHCTT, m , OTiiomeiiiaxT, k t ,  i ic i i  r o c y Aapfl 
HMnepaTopa, a  t o . i l k o  AOKaabiBaen,, t t o  o in , pam io 3a- 
6 o t i i t c a  0  O . ia r t  B cT .x 'b  c b o h x t ,  i iO A A a iu u . iX T ,.

C. EapanoecKili.
I (Cue. Ilo'ima.J

n p o r P A M M A

n y B J I IH IH L IX T )  J L E K lf lł l I I3  L  n O J lH T H H E C K O H  

9 K 0 H 0 M I I I

.lesn ifl I  O G ip e e  n o n a r i e  o  K p Ć A i iT i .  Phs.ihth lia  o r o  

o n p o A t . ie i i i n .  3 . i o y n o T p e 0 . ie n ia  i tp e .ą u T a . J [o A p a s A t j ie n ia  

i tp e A i iT a .  0  u a c T H O M 'i.  T o p ro B o .\iT > , n p o M i,iu i. io n H O M T > , aeM - 

0  c  A k a  1, t  e c  k  o m t ,  u  M a n y *a K T y p H O M T >  K p e g H T a x T , .  K p e g u T K  

n ito  M o r y m e c T B e n i ib iń  A B H r . iT e . iL  T o p r o B . iu  n i ip o M K im . ie ' i j

110C T 11. J l . i ia u ia  i ip a B iiT e . ib C T B a  n a  p a 3 B in ’ ie  n  y i ’ P f ' ^ . ^  

KpeAiira. OnpcAt.ienie KpeguTa rpa^oM'b H tn iK O B 1-' '

. le K R iH  I I  . 0  K p e A H T H L łX T , o n c p a n ia x b  n  i:p e p a8A f „ i e -  

y c T a i io n . ie i i ia x 'b .  O C u je e  .u o iiA T ie  o  ó ^ ^ ^ ^ g p a m e ii ia  
H ie  GiiiKOBT, n a :  ^ e n o s a T i i u e ,  y 'ie T ! lh \ % T% i n  r u a R H t n -  
GboActbo GaiiKOBaro Oh.ictu. KpaTKJĄ,"  , O m n in i iT ,  
niHXT, GaHKOBT, BT, E s p o n t .  B a llK U  A ^ h h  «>Pa H H iH  H
IHoT.iaiiAin. .loiiAOiicKiu K ; m p B « 'K 'N ° y

JLeKiąia I I I  JApeiPAeniu, no3eMe.,H'Haro hpe^ U  Ht.Men,-

itiA u * noJiLC^ifl. n'03CMe.ikiii,nl i p e A H T i ,  <I)panniu, HeoOxo.ia- 
m o c t |, nnoteKii aah H0 3 eMexLiiaro KpegHTa.

A c K n ia  0  ' ic . io n tT -e c K O M T , TpyA*  B o o d u te -  Tpy* *
AKO Iie o d X O A H M L lS  BACMCHTT, AJ1A I ip 0 H 3 B 0 A C T B ft Oi'CaT 

Ą t a c i i i e  T p y g a .  A - ia  uero h o o O x o a h m o  A t . i e n i e  rp y g a -  

3:1 A t ' . i e i i i i i  T p v A a  m > pa3H LiX T> T a i ia i i i i x T , .  j jp o n c

J lc K R i f l  y ‘ o  A t x e i i i u  T p y . t a  m c j k a J' n a p o ^ J ; f c T D * ,  BT,

xoat.ioHie A t . ie ii i i i  TpyAa 11 ei'o iipeA t.ii.i-  J lc- 1 
K O T o p u x T , y n p e iia io rb  A t.ien io  T p y g a .  _.,DeHqiii Boofime.

H e r n i a  V I  0  rnoCoAt TpyAa. 0  K 0^ * „ i e  r-na T y p -  

B'b KanoM'i, OTiiomeniu OHa neo6xoAHM^o;)aqjji. M 0110110-  
110 o G t, 9T0MT, npcAMeTt. C h c t c m i i  ^  Tpy^ ,  Opranima-
.lia BpcAita A-™ paauuTia cboOo.V'8
R if l  T p y g a -  „ f , 0 ó x e A U M M ^  3 -16 M e H T T , p . l f l

H ernia A l l  3cm.ia a k o  ' (.1I0.tiiTe.ibHo-»KoiIOMHHCcKie 
iip o u B B O A C T n a  C o ra T C T B a . u ,lCC Kar o  rp o H 3 B O A C T B a . E o . i l -  

x a p a K T e p L i 3 0 M .n i n  bbam  - j j a l t m 0 o h  M a . io e ’ 3 e M J ie A t a i c  

m o e  u  M a .io e  aeM xeA ® ;^ „ p 0 c T p a H C T B a x T ,,
11a  G o .i i .m n x T , n  m * jt fX *  1

J le K i j i f l  4 1 1 4  c a c r e M a x 'b  O T K y iiO B T , 3 e M .m .

.g jj.jym ncM T, p o At  no .iL3oB an ia  8eMaeio- 
®  „  ovo,.,n. Ca.w0B.1a-

0  pa3iiaio po ,j,cpMepcTBo. Eii^HTeosT,. 0  BbiroAaxu, 
A t,,,e  S n . - -  -  0 neoOxoAHMocTH HHAHBiiAyaJiLHaro n p ii-

CBoenia se & J1/
oGineCTBeH'"3

I c K i h "  l V , „ ^  c B °ftC T B aX T >  I1 0 3 e M e .lL H 0 fl p e i lT L I .  OÓT, 
0  p o c T t  n a  K a n i iT a . iT ,  y n o T p e O . i f le M L if tapeiMnod ir.iaTt.

na 
11 a s

n o v y o t y  3 c m c . i l .  O G t,  H e M .iC A t. iL ’ io c r i i x T ,  M a i im -

I c K i t i f l  X  r ip o H 3 B e A e H tc  m ic T o e  h c  T o *A ® C T B e H n o  h u  

h ,  p c u ro io , HU C 1 ,  H3.iBmK0.MT, iipeAMCTOB'i, nponnTania, 
roi o p i . ic  y a to  fwuTfee n e  c . i y m a r b  n rb  n o . ib s y  3 0 M . ic A 'lm ,' ’,eC 

n iiM 'b  K . ia c c a M T ,,  h h  c t ,  O T K y n i io io  l i . ia T O io  a p e iiA .o io , h h  c

n p o i^ H iO M T ,  H a  n ' l t i i L i  3 6 M e . iL . l l o p y w m  1 eus

H a n  a . id  c t ,  2  4>enp. o t t ,  6 — 8  u a c o B T , i ie u e p a  

3 a  b x o a t ,  5 0  n o n  c e p .  r ,
B T  g o M t  M u . ie p a  n a  H t M .  yJ i.



B H J I E H C K l f l  B L C T H II K T>. K U R J E R  W I L E Ń S K I .

I U T A T  b
roroAniT'iECKAro iipab.tehih it r .  ropok'b,

s

1) Bs lopodniwecKOMi npatnemu.

r o p O f t H H 'l i r i  . . . . . . . .

E-My KBapTIipiIfilXTi (CMIf IltTl. 1533011-
Haro noM tm eitia)...........................   .

 ................................
KBapTa^BHUff naA3npaTe.nt. . . .
nflcqoom ,  , ..................................
Ha iiaeMT. noMf-mema (cc.hi ne uy- 

fleTi» OTBCAeiio K a a e m ia ro ) .........................
Ha Kaime-iapcKie pacxoAM ropoAHiiac- 

CKaro HpaBACHia.................................   .

0 ó 
5 I  

x  3

"3 ^  • a < tc  
m 3 7-Oa. 2
^  fi <  a o

U

Bcero,

Pyó .1 ir.
1 300

450

5) 150
1 200 200
1 200 200
2 100 200

» — 200

>> — 175

Ha KłimnjmpcKie pacxoABi KBapTaJii--
naro naA3iipaTCAfl  ..................................» — 25

Ha coflepaiaiiic G nojiuneftcKiixm c.iy- 
a u iT e a e f t ........................................................0 340

11
2) Be, dyMw.

CcKpCTapB .............................................. 1
EyxrajiTepm..............................................1
Ha Haesn. nucnoB'i> ii r-aiincjiapcKie

p a c x o A B i .............................................. ......
Ha iucm'i. noMtmeiiia (ecjiu no Gy* 

Aeim OTBeAeiio K a3cnnaro ............................„

300
200

1790

300
200

— 500

—  120

E  T A T.
ZARZĄDU 110R 0D N IC Z E G 0 I DUMY M. I10REK .

/) W  zarządzie horodniczegg.

• .5b *5 -5 o5 ‘O w•s -g S M s  vv
■2 H £- 2 ■§
- ’ 5  £  .e-Si ogó le. 

P a
Rub l i .

1120

IlToro . 13 —  2191
JIpuMm. OaiianeHiibtMm in. c o n . niTaTt. •iimaMi. upeAO- 

CTaBJiiiioTCfl Tt.iiie K.iacci.i no AMa' ,,0CTfl.M'] ' H 
paapcAi'i n° nniTBio na MyiiAiipaxm n nencinivim, 
Kanie npiicBOCiibi TamiM'h ;ko 'jniiaium noAoGm-ixm 
yipeaiACiiin.

H orodniczy............................................. 1 300
450

Jemu na kw aterę (jeżeli niema po­
mieszczenia sk arb o w eg o )....................... >7 150

Sekretarz .............................................. 1 200 200
Dozórca kw artałow y............................. 1 200 200
P is a rz y ....................................................
Na przynajęcie pomieszczenia (jeżeli

2 100 200

nie będzie dane skarbowe) . . . .  
Na rozchody kancełlaryjne zarządu

200

horo d n iczeg o .............................................. — 175

Na rozchody kancełlaryjne dozórcy
kwartałowego . .................................. y> — 25

Na utrzymanie sześciu służących poli­
cyjnych . . . .  * ............................. 6 — 310

11 --- 1790
2) W  dum ie:

S e k r e t a r z .............................................. 1 300 300
B uchhalter.............................................. 1 200 200
Na najęcie pisarzy i na rozchody kan-

c e l l a r j i ......................................................... — 500
Na najęcie pomieszczenia (jeżeli nie

będzie dane 3karbowe) . . . . . . — 120
2 — 1120

W  ogóle 13 — 2191
Uwaga: Poszczegółnionym w tym etacie urzędnikom, po- 

zostawiają się też same klassy wedle obowiązków 
i podziały wedle szycia na mundurach i pensij, 
jakie są już przyznano takim że, urzędnikom 
podobnych zarządów.

Ba. CtBcpHofi nontii nanciaTauo:
M łi yaie oGmaamui, *ito rocy,Ą A PK ) IIMIIEP ATOPY GjiaroyroAiio Gli.io BBiconaiime noBc.itTB. 

pocnucB rocyAapcTBeiiHbixT. AoxoAonm u pacxoAonm oGiiapogoBaTL ajih nceoGmaro CBtA'fcina-
Hi-mt pocnucB cin yAOCTOiuiacK 22 cero niinapn Bi>icouai5uiaro yTBcpjr-Aenia, n mbi cooGmaeJtm agl-ci. 

'* TaGcAB, cocTaii.ieimyK) no cTaTBinn. pocnucn bo. tom'i. n«Ak, Raum cin noc.it,aiihh Gi.i.ia Aoce.it npeACTan- 
aae.wa na pa3CM0Tptuic rocyAapcTBomiaro coBtra. Km ceny Aoarojim ciiiTacium npnconoKymiTi,, mto no 
H3BtcTii0My y*e nyG.iuKt. npeoGpasonaniio nop«AKa oTueTiiocTii no rocyAapcTnennosiy Kompojuo, weatAy 
npoiHMU npeAno.ioaicni/iMir, naxoABTcn n HOMt.iieiiie oGpasa cocTaiucnin csitTBi MiiniicTcpcTB'i. n r.ian- 
hbixtj ynpac.ieniit, cm Goatc uoApooiii.un, n jiciili.m'b na.ioJKCiilcaim Bcfexm CTarefl pacxoAOBm, kukoboiI no- 
pflAORm u 6yAeTa. BBeACnm cm OyAyiqaro 1863 roAa.

T A B E I B
J o x o j o b 'l  i i  p a e x o j iO B T ,  r o c y s a p c T B e i m a r o  K a s H a a e f i c T B a

n a  1 8 6 2  r o s rt ,

COCTABJIEIIHAfI no rOCJ’AAPCTbEHHOfl POCniICH, BI.ICOMA1IITIE yTBEP/K/jEHIIOII 22 flHEAPfl 1802 E.

I I P  U  X  0  ^  T>

A. OELIKHOBEHHLIX'B rO C y/IA Pr/J’BEHHLIX'L 4 0 X0 a 0 ir&:
1. Cm  n o a a t  ii bi x m c o c .i o b 1 fl:

Ilodyiunou nodamti.
Cm 1,673,595 Mkigaum, nexoiii.ixm ii APyrnxm ropoACKiixm /KHTCJieii, nJiaTBtipm. noAOTB no pasiitnim

oit.iaAawm, OTm 22 k. a° 2 p. 50 k ., n c e r o .................................................................................................................
Cm 21,132,848 KpecTBinn. rocyAapcTBemiBixm, BpeMeimo-o6fl3aHHBixm, yAt.JiBiii.ixm, ABopnoBBixm, npu- 

iiaA-iCHiamuxm pam m m  atAOMcrnasim, rpa*Aani., OAUOABopneBm u lioce.iatn, 3anaAiu.ixm u ocT3ffi*
uefiCKiixm ryGepnift, no 1 p. cm Ka»Aaro jmi{a n c e r o ......................................................................................

Cm 2,463,890 rocyAapcTneiiHBixm KpecTBaum ciiGhpckhxi, ryGepuW, uoce.iaii'i. npanncuBixa. nm <nG- 
pniiaiim ii 3:iB0AaMi>, no.iniLixm juoacH, enpceBm-seMJieAtJiBHeBm, MaJiopocciilcKnxm KasaKOBm, kptob- 
CKHxa,, eMeiniiLixm n KpsiMCsnxm Tarapm, njiaTaiqnxm oTm 15 k. ao 2 p. 67 K. cm Jiuna, ncero . . .

Cm 166,218 ceMCfiCTBm KOAOHHCTOBm u apyruxm rpa*Aanm, o ti. 2 p. 67 k . ao 3 p. cm KawAaro, ncero . 
Cm 46,402 ammobi. rpaaiAain, n OAHOAnopnem. cnGnpcituxm u aanaftHLixm ryOepHlfi, n.iaTamiixm OTm 

1 p. ao 3 p. 15 k. cm ABiMa,  ..............................................................................................................................

Oupo'inoii nodamti.
Cm 8,443,015 rocyAapcTnemiuxa, npecTBiun., Ko.ionucToin,, naxaTin.ixm coAAaTm h APyrnxm iioce.inm,, 

naaTamiixm oOponm OTm 58 k . ao 3 p. 30 it. u cm 18,249 ceMeftcTBm noce.iairl, Geccapaócitoń oO.iacxa no
7 p. 5 k. cm KaatAaro BOoOiqe  .......................................................................................................

Pam uxi cGopoos.
Cm 39,300 imocTpainiBixi, peAiec.iemiiiKoam, cm OBiBumxm aMintiKom,, nsaMinm nocTanitn na CTannin

W  „Poczcie Północnój“ czytamy: ,
Powiedzieliśmy już, iż CESARZOWI JEGO MOŚCI podobało się Najwyżej rozkazać: listę dochodow i rozchodow państwa

podać do powszechnój wiadomości.
Obecnie lista takowa w dniu 22 ter. stycznia została Najwyżej utwierdzoną, i oto udzielamy tutaj wykaz, ułożony według 

artykułów bndżetu w tym kształcie, w jakim dotychczas był przedstawiany na rozpatrzenie rady państwa. Nadto poczytujemy za 
obowiązek dodać, że co do wiadomej już publiczności reorganizacji porządku rachunkowości w kontrolli państwa, między innemi 
projektami, jest także zamiar odmienienia sposobu układania listy ministerstw i głównych zarządów', ze szczegótowszćm i do- 
kładniojszćm wyłuszczenicm wszystkich artykułów rozchodu, który to porządek od następującego 1863 roku wprowadzony 
zostanie.

W Y K A Z
d o e l i o f l ó w  I  r o z e l i o e f t t f w  p o d s k a r l i s t w a  p a ń s t w a

s i n .  r o f e
UŁOŻONY W E D Ł UG  B U DŻETU P A Ń S T W A  NA JW Y Ż E J UTW IERDZONEGO, 22 STYCZNIA 1S62 r.

P R Z Y C H Ó D .

A. ZWYCZAJNYCH DOCHODÓW PAŃSTWA.
1 . Z e  s t a n ó w  p o d a t k o w y c h :

Podatku podusznego.
Z 1,673,595 mieszczan, rzemieślników i innych mieszkańców miejskich, płacących podatki we­

dług różnćj wysokości, od 22 k. do 2 r. 50 k\, w o g ó le ..........................................................................
Z 21,132,848 włościan skarbowych, czasowie obowiązanych, udziałowych, pałacowych, na­

leżących do różnych zawiadowstw; hrażdan, jednodworców i włościan gubernij zachodnich i nad­
bałtyckich, po 1 r. od każdćj osoby, w o g ó l e .............................................................   •.. • • • •

Z 2,463,890 włościan skarbowych gubernij syberyjskich, osadników przypisanych do fa­
bryk i zakładów, ludzi wolnych, żydów rolników, kozaków małorossyjskich, tatarów jurtow- 
skich, smosznych i krymskich, płacących od 15 kop. do 2 r. 67 k., cd osoby, w ogóle. . • .

Ze 166,218 familji kolonistów i innych hrażdan, od 2 r. k. 67 do 3 rub.od każdego w ogóle.
Z 46,402 dymów hrażdan i jednodworców gubernij syberyjskich i zaehodnich, płacących od 

1 r. do 3 r. 15 k. z dymu, w ogóle............................................................................................................ __

Rub. Kop. 
4,096,164 47

21,132,848 —

2,434,307 76 
496,538 56

99,003 11

28,258,861 90
Podatku czynszowego. ,

7, 8,443,015 włościan skarbowych, kolonistów, żołnierzy rolników 1 innych osadników, pła­
cących czynsz od 58 k. do 3 r. 30 k. i z 18,249 rodzin osadników obwodu Bessarabskiego po
7 r. 5 k. od każdego, w ogóle .  ............................................................................................................ 25,256,733 26

Poborów rożnych.
Z 39,300 rzemieślników cudzoziemskich, z byłych wmźniców, zamiast dostarczania koni na

JiowaAefl, cm nponueiiBixm no penimiu n cm cocroniUHxm na iio.ionmiiioMm OKaaAk, naaTiimuxm orm 45 k. stacje, z opuszczonych w rewizji i z zostających na połowicznćm obłożeniu, płacących od 45 k. 
go 29 p.,  .................................................................................................................................................................do 29 r., w ogóle 125,265 81

.....................................................: . . . . 110,232 —
Jasacznego i innych poborów osóbnych, w o g ó l e .......................................................................... 812,911 94
Z różnych osadników podatku poziemnegoCm paaiiBixm noccannm iioseMCaLUofi nogaru

flcannaro u APyrnxm oco6bixm c6opoBm, n c e r o ........................................................................ .............................
Jltcnaro najiora cm rocygapcTBeHiibum KpecTbain., 3a omycKaeMbie nnm na AOMamiiia nagoGiiocTii 

jrtcHbic j ia T e p ia . iu ...............................................................................................................................................................Poleśnego z włościan skarbowych, za dawane im na potrzeby domowe materjafy leśne

Rub. K. 

691,923 77 55,255,928 68
2. 4  0 X O A 0 C 'I. 9 K 0 I I 0 M H T C C K U X  1..'

Cm apeiiAHŁism B M tH iń .................................................................................................
„ Gbimuuxm noieoyiiTcr.uxm *yiiAyniCBbixm u.uf.uifi ii cm iianiiTajiOBm oni.ix'i.
„  KaseiiiiLixm  .................................................................................................
„  oGpouiibixm  ..................................................................... ............................

d m  aoObiuu na Kaaeimbixm ropnwxm 3aB0Aaxm MCTa-uionm..................................
,, npuroTOBJieiiia MtAiioń u pasjitimoii moiictm  ........................................

BbiAkaKu MCTajuioBm A-m bo.ii.hoii npeganu i....................................... ....  . . .
npuObi.iefl oTm nepcAt.ia MCTajuionm Kaaeiuibixm MkcTm n uacTiibixm jmqm . .

3. II o m ji u ii m:
UumcuHUxt omnymmxt, am ym uxs, uapomiuxs u upon, no eyCr-pni/iMs:

BeJiDKOpocciłicKHJim ii cTanponojibKofi
CuGnpcKiiMm............................................................................................................
3anaAHbiMm, MajiopocciflCKHMm, iiouopocciflcKiisn. n 6eccapa6cKoii oG.iacTii 
3-xrt. ocT30łlcKiiMm u ropoAy Hapok . . . . . .

>7'A92,310,495 
6,248,510 — 

24,016,563 93
447,011 22Va

2. Dochodów Ekonomicznych:
Z majątków a re n d o w ń y c h .................................................................................................................................................. qu
n byłych po-jezuickich majątków funduszowych i z ich k a p i ta łó w ........................................ . ’L  o
B lasów skarbowych........................................................................................................................................... 1 ,694,o to  —
„ artykułów czy n szo w y ch ........................................................................................................................ 1,948,222 92
Za wytopienie w skarbowych zakładach górniczych metalów.............................................................  2,108,844 30
„ przygotowanie monety miedzianej i zdawkowej..................................................................................... 2’i a V v r
„ wyrób metalów na wolną p r z e d a ż ..................................................................................................... 0 {rT ao u 7n„
Zarobków z przerobienia mctallów miejsc skarbowych i osób prywatnych. . . . : . 94o,oUJ 11,798,031 69

3. C e ł  1 o p ł a t :
Trunkowych, odkupowyrh. akcyzow ych , kieliszkow ych i t. d. z  gubernij.  ^

Wielkorossyjskicii i stawropolskiej . . . . . .  J /  a
S y b e r y j s k i c h ..............................................................................J W j l O  —
Zachodnich, małorossyjskich, noworossyjskicli i obwodu bessarabskiego. 24,016,o63 Jo

Cm CBHAtTejiLCTBm na iiiuiikh b'i> nptiBii.i.iernpOBaniibixm ryCepiiinxm • ,
O n . pacnpoAaam no rocyAapcmy co.ni . • . . . . • • • .
Cm uacTiibixm aojiOTBixm npoMbicjioBm
OTm Bbin.iaBKii na uacTiibixm ropiibixm aaBOAaxm MeTa.uonm ^ . . . • •
TaMO®eiiHbixm
IIOMTOBblXm i *
Cm nogopoHieiib ........................................................................................
IHoccefliiaro  .......................................................................................................................................................
repOoBaro  ...................................................................................................................................   •
Cm CBiiAtre.ibCTB'b 11a npaBO ToproB.iu
—  iiacnopxonm ...............................................................
—  Kynunxm KptnocTełl n Apyruxm aKTOB'i.
3 a  CBiiAtTeJibCTBa ii 6aiiAepo.iu iia TaGanm 
Cm cBCKaocaxapiiaro npoDBBOACTBa
OTm CTpaxoBbixm oGmecTBm

4. r  a 3 u li x m c y m m o.:
Ham aoxOAOB'}’ nnKo.iaencKoft JKe.itauofi Aoporu . . . » ; . • •
OTm 6i,iiiiuox'ii Boeiuibixm joamuxm noce.tenifi
Cm Kasciuibixm UMtiiift, aoxoau uouxm npPAiiaaiiaueiibi A-ifl-yAmi-ieTBopeiiiii ocoGwxm jiuKBiiAaniommxm 

pacMCTonm
OcTaTuoBm no GioA*CTy HapctBa HojibCKaro, Tau*e o n . Aopoamaro ii cnaamiaro no ouojiy cdoponm . 
Ham 3eMcKHxm cóopoiiT., ya 1,:iAep;Kr,ii iia ncpecbijiaesibixm apecTaiiTom. . . . . .
OcoOaro cOopa no CuGiipib na coAcpiKaHje ynpaBJieuiil . . . . . . .
Pasiibixm ocTaTKOB'i. n cAynafiHBixm AoxoAonm . . . . . . . .

5. AojuoBbixm n.iaTeiKert o n , paaHuxm j i tc r i .  n .uin'i. . . •_____ •______•
H toto o6bIKII0BeiIHI>IXT. flOXOgOBm . . . . . . . .

£ )  AOXOAOBTh H O C T ynA lo iJT H X li H3Ti TASHl t x t , H C T0H H H K 0D 1. HA o n P E A 'K lE H IIL IE
H P E A M E 1 M  . HMEHHO:

AoxoAonm aaK3.BK33CKaro Kpan # . . . .  . ; ; .
* 3 a  bii no, OTiiyciiaMoe oTKynmnKaxn,, cBepx'J. onpcAkJieimoft nponopqin, no aaroTOBUTejii.nofi ą t n t  . 

Cm HMt.nifr, npunaAJieiKaBiuiixm AyxonencTny B'i> sanaAiiuxm ryoepniaxm u cri> KaniiTaJioBm onaro 
Ham aKoiiOMH'iecKnxm KanuTa.ionm Ayxonnaro BtAOMCTBa .
JIouijiHHm cm HiiocTpamiofi co.m, nj UB03Bnoft nm L[apeTB0 IIo.ibCKoe u a m p m  na coab uexoqimcKaro 

3aB0Aa
/lopoauiaro ii cnjiaBiiaro cGoponm, H0CTynaiom„xli cr]> xaMO/KCinitiMii no RapcTuy Ho.ibCKO.My c6opaMii . 
3 a  nopoxm u cmiiieum, oTnycRaCMLie JKUTejinam boctouhoA CuOiipu . ,
Il3i. oco6aro KaniiTajia, OT.ioJneuiiaro na RpecTLmiCKoe A ^ °  .
JIam aeiwcKiixm cGoponm

Trzech nadbałtyckich i miasta Narwy.

Od świadectw na szynki w gubernjach uprzywilejowanych. 
Z wyprzedaży w państwie soli . . . . .
Z prywatnych kopalni złota . . . . .
Z wytopienia mctallów w prywatnych zakładach górniczych 
Il.gatkowych. . . . . . . .
Pocztowych . . . » . . . *
Za podorożne. ........................................................................
Poboru szossowego . . . . . . .
Herbowego
Za świadectwa na prawo handlu. . . •
— pasporta. • • • • • • *
•— akta w i e c z y s t e  i inne. • • • •
Od świadectw i za banderole na tytuń. . . .
Z cukrownictwa . . . . . .  i
O.i towarzystw zabezpieczających .

447,011 22'/ 9
123,022 580 73.

1.272.000 —
9.500.000 —
2.500.000 — 

835.512 30
31,800,000 —  

7,044,532 —  
486,600 —
850.000 —  

5,784,800 —
5.200.000 —
1.943.000 _  
4,735,978 —
2.853.000 — 

513,072 _
140.000 —

198,481,075 3.

2 ,000,000  —  
1,664,570 22V4

4. S u m m r o z m a i t y c h :
Z dochodów Mikołajewskiej drogi żelaznej . . . . * • • ♦
Z byłych południowych kolonij w ojskow ych ........................................................... • •
Z dóbr skarbowych, których dochody pi zeznaczone są na zaspokojenie osobnych rozrachun- ,-35743 32’2

Pozosta łośc i od budżetu Królestwa Polskiego, oraz od poborów w nim drogowego i splawnego. 3,174>|j6- o t
Z poborów ziemskich, za wydatki na więźniów p r z e s y ł a n y c h ................................................  88 000 __
Osóbnego poboru w Syberii, na utrzymanie z a r z ą d ó w .....................................................................  ̂ 828 000
Różnych pozostałości i dochodów p rzy p ad k o w y ch .......................................................................* ’ ’ uu ~  634 694 8,

5. Opłat dłużnych od różnych urzędów i osób. , 4 * _J -------- !—  4,183,080 30*4
W  ogóle dochodów zwyczajnych. ; . . * • *

B DOCHODÓW W PŁYW AJĄCYCH Z RÓŻNYCH ŹRÓDEŁ NA PRZEDMIOTY OZNA­
CZONE, MIANOWICIE:

Dochodów kraju zakaukazkiego.
Za wódkę wydawaną odkupom r 
L majątków należących do duch 
01  kapitałów ekonomicznych wydziału duchownegoI • ____ ,1/A II* l/ł fłltłft

279,352,809 79
,<l

Dochodów kraju zakaukaziuego......................................................................   '
Za wódkę wydawaną odkupom nad proporcję oznaczoną, po c®nlc ';jPv . icj . 
Z  maiatków należących do duchowieństwa w gubernjach zachodnich 1 od j e g o  k a p itZ majątków należących do duchowieństwa w gubemjach zachoanicu 1 ou jego kapitałów 
01  kapitałów ekonomicznych wydziału duchownego . • • . . •
Cła cd soli zagranicznej przywożonej do Królestwa Polskiego i akcyzy na sól fabryki t.

Ch0poborów drogowego "i spławnego, wpływających z poborami celnemi w K rólestw ie Polskićm.

3 a  cnapuAM n Ml-ab a-ih Boeimaro u jtopcKaro MmmcTepcTBm •
   B C E n P r

R) HPESBBIMAHHLIX-L CYMM'L, nnm nocTynHBimixi. no noc.iit,A]ieMy 4 ł/ ą 0/b saftMy .
b o o b ih e  .

Za proch i ołów, wydawane mieszkańcom Syberji wschodniej.
Z osóbnego kapitału odłożonego na sprawę włościańską, )
Z poborów ziemskich. . . • • • •

Za przybory i miedź dla ministerstwa wojennego i morskiego 

C. SUMM NADZWYCZAJNYCH,które wpłynęły z ostatniej poz-yczki 4 1 pót_ V

3,101,724 —  
7,377,107 —  

798,218 —
2 9 , 2 6 9  —

1 , 1 3 5 , 6 0 0  —  
2 2 5 , 1 3 7  —  

57,089 — 
60,000 —  
14,261 —

12,798,405 — 
3,710,624 48‘4

Razem. 295,861,839 27% 
14,757,899 72%

*) K a n m a j i a  c e r o ,  O T a ta c iiH a ro  nai> a o x o a o d i ,  ct> ro cy jap cT ise iirtH N ')- i im j iu c c t t , ,  u jitc T C U  H u n t  b ł  H a.u iiH ocT K  
1 5 ,8 9 8 ,6 7 6  pyó.

W  OGÓLE. .

% Tego”  a pi I a lu , oddzielonego z dochodów dóbr p a s t w a ,  ^ a jd u je  się  obecnie w gotów ee 15 ,898 ,676  rub.

310,619,739 —
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P i C X O J t
A) PACXOAOB'B OELIKHOBEHHLIX'L:

ociioBiniH y’jpcffiACiiifl oOi, II m n e p a t o p c i; o ft «T>aMMin ct . 122, 123 n 121 t . I cb, 
r o r ^ A A P L I H I I  IlM IIEPATPHI^ŁI, l ’OCSr^ A P II  HACArI'»/],HHKA u Ab o  ctIABrvcrI;fuiiuxri> /pb't’cft

H a  n a a T c a u i n» nnyTpeHHUM^ u  B H tm iiuM i. ao-u m m i .
n o  MHimcTep^TBy H M n e p a T o p c R a r o  ĄBOpa;

H a  ■ - J,_ ” ..............
aaK., AJifl
H X T ) B E A H ^ E C T B T b

H a  coA epiK aiilc I I  m  n  e  p a  t  o p c  i u  r o A e o p ą  . .  . . .
H a  H tsoT op b ie  A on o .in n T ea i.n H e m ia T iib ie  p acxoA H  n o  coA ep iR aiiiio  Be.iMKOKUR/ivecKuxn. A nopoB i.

CBCpX'l) CyMMT>, OTIiyCKaCMUXl. U3'b yAli.lŁIIKrO BtAOiMCTBa .
H a coA epjR anie u p acxoA H  OTAt.aLiu>ixT> y ip e )K A en ift , co cT o a m u x 'b  bt> B tA ^ n in  MHiiiiCTepcTna II m -  

n e p a i ' o p c K a r o  A e o p a , n a ir i. t o : iia in iT yjia  opAeHom>, nyC juim ioft 6n6.iiOTeKH, a ita -  
AeMin x\'Ąo®ecTB% , O ofaiiH 'iecK aro c a A a , n a  u oco C ie  O.iaroTBopuTejiŁiiMMT. 3aBeAeniflM ,i), 
cTOJinsiiHe T eaT pti, n a  n o o iu p e iiie  xyAo;KccTBri>' n  n p . . •

H a n b ic ii i ia  rocyA apcT B enin ,in  ynpejK A enifl: rocyA apcT B em n.ift c o n t m ,  k o m h t c t h :  m u h b c tp o b i., CHóupcuift 
a KaBKaacr.iftA, I I  u m  o T A t e i i i f l  C oScT B em iofi I<TO  B E A H 'I E C T B A  K an n e.in p ia  h  KOMsiucito n p o m eiiift . 

n o  BfcAOMCTiiy n p aB oc.iaB iiaro  A yxocciicT B a , • .  • .  • • *
Uo MuiiumepcmeuMU u zaaoHUMS ynpaejieni/iMs:

H ap oA n aro  n p o c B tm e u in  ......................................................................................   i  ; s •
B o e iiH o iiy

n o  raaBHOMy y n p a B a a n iio  n o c u iio -y u e S iiŁ m . nABPAeuift
n o  BMepiiTajiLHoft Kaccfe B o em io -c y x o iiy T iia ro  BtyioMCTBa . , • • • • •  

M opcK ow y
IliiocT p an U H xa, ą t jr h  *. • *

H a  ycT poftcT no SoroyroA H i.ixa. BaBeAcnift bt> I la J ic c T iii it  . » • • • • •  
B iiyT pem iH xa . A t.n> s • * • *
• tm ia n c o B i.,  co  BK -iiouenieM i. onepaipoH UH XT. pacxoAORB . . . » • • *  

H a  n e H c ia  B oeiiH tixn , u  rpajKAaiiCKHin. uanaMTj a  n x i .  ccMeftCTBaM'J. • * • *
rocyA apcTBcniiiiixT> iiM yinecT in ,

H a  n e p e c c a c n if l  b t . kukhj’io  T o c c iio  ,  ; , • • • •  *
A p eiiA iiB ix i. BLiAa’ia.
H a  p acxoA H  no  O tiB in asn . b o c h u m m i, iożkhłimb noceJietiiflM B  i  .  • • •

K lcTH iftn i  *
H yT eft coo ftm en in  a  n y f t .m m n .m . 3Aanift, co  BKJUouenicMB cTpoiiTeJU.HMX'b pacxOAOBi. .  • •

n o  coopyjKeHiro x p a x ia  X p n c T a  C n a c iiT e a a  b i > M ockbIi . . • • • * *
n o  AOBepuieii'no H caraen cK aro  c o 6 o p a  m> G . H eT cpO yprfc • * * * * »

HoWTl. ; |  i j  » * » • • • •
1  OCyAapCTBOItllOMy KOHTpOAK) . . ; . ,  .  ■ ’ .  i
O C m ecT B ajn .: napoxoACTna it T oproB .ui Sa.iTiftcKOft KOMnaiiin, n a c K a a i n  iiepK ypin : n oM iu H io ft n . i a n i ,

a a  c o A e p a a n ie  noR Tonaro n ap oxoA C ru a  u  u p o n ................................................................................   .  .  .
H a  rap a iiT iu  oftm ecT B a ff ie .ita n u x a . A oporri> . . . . . . . .  i
H a  pacxoA H  no  paaitH M i, B'tAOMCTBaMT., yAOBJieTBopncniiecH H3i. KamiTaJiOBB, n epcA anm .ixT . bt . r o c y -  

A apcT B ennoc KannaneftcTBo . . .  . . . . . . . . .
H a  nenpPA BBAtisiH e p a c x o A ti ’ i  |  I I .  i * .
H a  HCAoOopa. b i > AoxoAax-b

m o r o  .
B . P A C X O A O B 'L  H A  C ’I E T T j  C A M  M B , n  0  G T  .V n  A 10 U  I,II X  I )  H 3 1 .  P A .I H b lX L  h c t o h h i i k o b b

I I A  O I I P E A B J lE H H b lE  I I P E A M E T h l ,  H M E H H O :
H a  pacxoA L i n o  rpajK AaiicK osiy \  n p a in e n iio  3aKaBKa3CKaro K paa n  n a  *OAep<Ranic npanocA aB itaro  Ay- 

xoB en cT n a  m , P p y a ia
H a  uaroTOBaeHie sa n a c u o ft  n p o n o p n ia  B una
H a  coA epjR anie A yxoB encT B a B 3 ,3 a n a A iit ix ^  ryCepniflXT>‘. * .  .  .  i .  .

n p aB ocjiaB H aro  . . . . . .  . ..............................................................
I ln o B tp n a r o  4 *

H a  coA cpiK anie A y x o B H o -y n eftiiu x i, 3aB eA euift b i . s a n a A iiu x i .  r y S e p n in x i .  . > * .  .
l la p c T B y  nojibCKOMy B O snarpaaiA eiiiji, n o  c a y i a i o  cn a T in  TaMOffiCimoft .nimln:

3 a  c o . ia n u c  a o x o a b i ...........................................................................   ,  .  .  ,
3 a  AopojKHBift n  cii.iaB noft c6opr.i . . . . . . . . .

B o e n H o jiy  Bl>AOMCTBy s a  n o p o x i  n  en n n e iy i. r a r  ;KHTe.ieft b o c to b iio h  C H Snpn .
%

H a  y c n .ie i i ie  aoMCKaro o T A ł.ia  n  n tr .oT op H e n o  ry C ep n iaM i, p acxoA H  n o  KpccTLHHCKOMy A E iy  .  ,
H a  C T aTncTuuecitifl komutoto .

K I J R J E R  W I L E Ń S K I .

r o k m i o d .

A. ROZCHODÓW ZWYCZAJNYCH.

Na wypłatę dlugdw krajowych i zagranicznych 
W  ministerstwie Dworu C e s a r s k i e g o .

Na zasadzie urządzenia Familji C e s a r s k i e j  art.  122, 123 i U *  i . i _ z o .p i  d la  
C ESA R ZO W EJ J E J  MOŚCI, NASTĘPCY CESARZEW ICZA i N a j j a ś n i e j s z y c h  Dzieci ICH
CESARSKICH MOŚCI, * ....................................................................

Na n ie k tó re^ o d a tk o w e  rozchody e ta tow e  n a  utrzymanie Dworó v W ielkoksiążęcych, prócz

SUCN a Zutt-zymaliio Yrozchody urządzeń Oddzielnych, zostających w zawiadywaniu ndnister-- 
stwa Dworu C e s a r s k i e g o ,  jako to: kapituły orderów, biblioteki publicznej, akademji 
sztuk, ogrodu botanicznego , na  wsparcie zakładów dobroczynnych , t e a t ra  stołeczne, na 
wsparcie sztuk i t. d. • • • • *

N a  w vższe  instytucje państwa: radę państwa, komitety: ministrów, syberyjski i Kaukaz- 
ki, I .  I I 1 I I I  wydziału Własnej JEGO CESA RSK IEJ MOŚCI kancellarji i kommlsją prosb.

’ W  wydziale duchowieństwa prawosławnego. . . . .  i * •
W  ministerstwach i głównych zarządach :

Oświecenia narodowego . . . . . .  i
W o jn y .  • • * * *  » * • • • * • •
W  głównym zarządzie zakładów wojskowo n a u k o w y c h ..............................................................
W  wydziale kassy emerytalnej wydziału wojskowo-lądowego i
Morskiem
Spraw Zagranicznych. • • • ■■ » • » • •
Na urządzenia zakładów dobroczynnych w Paiestyme . . . » . *  
Spraw Wewnętrznych
S k a rb u , łą c z n ie  z rozchodami operacyjnemi. . • • .
Na pensje dla urzędników wojskowych i cywilnych i dla ich familij s
Dóbr Państw a . . . . • •
Na przesiedlenie do Rossji południowej. i ‘ • * * |  *
W ypła t arendy. . . . . • • • *
Na wydatki byłych południowych osad wojskowych
Sprawiedliwości . • •
Dróg kommunikacji i budowli publicznych, łącznic z

,6 $Gh

rozchodami na budowle
N a postawienie świątyni Zbawiciela w Moskwie.

fi® Izaaka w S. PetersburguNa ukończenie Soboru Sw.

Kaukaz i Merkury, opłaty milowej
Poczt. i . • * * •
Kontrolli Państwa. • • • • •
Towarzystwom: żeglugi parowej kompanji bałtyckiej, 

za utrzymywanie parowej żeglugi pocztowój i t. d. •

- s p a u i a , ,  poi-

skarbstw a państwa oddanych. * * '  * ’ * * * . .
N a rozchody nieprzewidziane • • • * * * * * . ,  
Na niedobór dochodów. . »

Rub. Kop.
54,296,187 91

495,000
4,574,145 69

134,002 75

2,754,756 98 /

928,904 61
4,661,097 96

4,156,824 5
906,575,892 39’jj

3,535,959 7*4
1,527,730 19

20,589.830 74’4
2,106,015 45

150,000 —
7,477,206 3134

26,732,217 3 3 \
13,180,069 12s4
2,360,891 39Ę
1,375,000 —
1,416,509 6

266,873 5
5,502,896 2
9,128,213 84-

435,507 3 0
60,000 —

0 • 
• • •

• • . i
• » •

• * •

7,957,905 42

B.

W  OGOLĘ

r o z c h o d ó w  m iR Ó D E Ł

Na  rozchody m » *  cywIlM g. zakauleazkiego i ha opłats duchowieństwa prawo-
sławnego w Gruzji • • • .. * , . . .  ’

- N a przygotow anie zapasnój proporcji wódki. . . . • ;
Na utrzymanie duchowieństwa w gubernjach zachodnich. _  ̂ m  m  __

P r a w o s ł a w n e g o ......................................................................... .... ‘ ' 578’794 —
Innego wyznania. . . . ♦ • • *  ____________

495,507 30 
3,524,859 89 

204.456 32

2,031,277 6 
5,728,385 —

200,000  —  
4,000,000 —

. 4,000,000 —
"291,110,709 51%

N a utrzymanie duchownych zakładów naukowych ^
Dla Królestwa Polskiego wynagrodzenia, ż powodu zniesienia giamcy cc j.

H a npnroTOB.ienie cnapnAom, u aa m1>ai> rjih Bocmiaro H MOpCKaro MHIIHCTepCTBT.

Za dochody od soli 
Za pobor drogowy i spławowy. ; • ‘ , . 'x-

Wydziałowi wojennemu za proch i ołów dla mieszkańców Syberji wsc o ni j. 
Na zasilenie wydziału ziemskiego i niektóre w gubernjach rozchody 

ściańskiej. . . . • • • ♦ *
Na komitet s ta ty s tyczny ..............................................................

morskiego

w sprawie wio-

3,101,724
7,377,107

798,218
29,269

1,135,600
225,137

57,089

60,000
14,261

B O O B IIJE
IIoAnucano: Btipno, MHHiicTpo, łnnaucoirb A. Ku/iatceemo.

N a  przygotowanie przyrządów 1 za miedź dla m in is te rs tw a wojny 1
W OGOLĘ 

minister skarbu

12,798,405 — 
3,710,624 48Ę

nn Tl ,M‘I,“!,-Te.PCTna Hftyrpomtfixa. At-n. o6bHRar,€T'b o HennycKt, MHHHCTCpCTBO liapOAHaro npOCBtmCIiia 1 AAllCTCfl nOWmiTt 
no  l i H c o i a u m c u y  noBc.it.:iuo, H iiocTpanueBi, Ab c t p u ic k h ji, n n i m n u o  -“ rtoc iC M  i i o . i y n i r Ł
noaaH H uxb  AiiTona PoAseBisna cb  atcnoro u  AoucpŁTo, w iliiK o.iaji '  I"

apomi, n-b npeatjibi Poccin. IIpiniŁTU lis i, cJitąyiomiłt:
) •AiiTona PoAseBiiHa; .itra : po,i,n.ieii u'i, 180- ro/yy, pocn, bm-

me cpe/pi/iro, .inne lrpoĄoJiroBaToc, no.iocu c-R^oHaTi.ie, r.iaaa c tp u c ,
Pott. yjit.peHiiŁiH, nocą, npoAoJiroBaTbiif, ocoOuxa, n p iiM tT t ne  H M t-
f T1' 2) ateitu ero AnoJin (ADgela): -itTa: po^naacb na. AtBOBt. 1812

S  II .1 b H  O.
E ro  ciiiTe.iŁCTBo , noneUBTCAŁ Bn.nencKaro yueCnaro 

OKpyra, AkfiCTBHTeAŁUŁift CTaTCKift coBkTHmn. Kunst A. II- 
UIupitncKiu-IUuxMainooa, BonepaTiKien U3i> r. Mniicka.

P0CT-b BMcoKift, jniąe Kpyr.ioe, rjia3a Kapie, bo.iocłi nepnue.
) A ‘« e p n  e ro  JlaapeuT in  (L au ren tia ): jrhTa: po^naacŁ  na, liyKOBt. 1830 

i°A a , pucn, BbicoKiii, jihub Kpyr.ioe, r .ia a a  Kapie, bojiocbi tcjiho- 
pyctie. 4) IIiiKo.iair T apom r: -it.T-b 20, p o e rb  neS ojitn io ft, bo.iocli 
pycLie, -luno npoaojiroB aToe, Oporni p y c tie , tioc’t  n  pox-i, y.Mt.pcunhic,
=»fl6opoflo n  oCbiKHOBeimbift.

O npoenmaxs Munucmepcmea napodnaio npoceniu,enin.
Ri> MmiucTepcTBt uapoAiiaro npocnkmcuin cocran^eiiM OiiiMfliicKaro ytaga, rr. nosikmuKu: rparfii Xpefm oem d, 
IipoeKTM ycTanom. : oftupft yunnepCHTCTCKift , cpcAitaxm MoKpoKev,Kitt, B yxam n , CyjiucmpoecKiil, Oe.ndMana u I R bu-
yueOiiMxi. saneAenift n uapoAiitixi. yqii.rnini,. HpoeKTti cin kobckui, otbc.ib aah 6-xri, no.mcTiitixm upaBueuift oeaii.iaTiio 
OyAyTi* Iia AtiflX'i, pa30C.naiiM, A-iu par.cjioTpt.iiiu, bo n e t  noMtmonia c t  ornycKOMT,, Oe3B03Mc:iAno ;ue, nyiKHaro ko- 
yiurnepcHTeTCKie contTU n paoiitiMi, Anqajn., ott> kohxt, AnuecTBa apobt. oTon.aenia.

B bachckoc ryóepiiCKoe no KpecTtimcKiiMT, AtAaMt npu- 
cyTCTnie o6xauAacTi> o c.it.Ayromuxi, no;KepTBonaiiiitx't, 
cAt.iaHHtixi, iiHJKeiiOHjienoBaiuibizWU noMtinuKaMU B t no.nt- 
ay Bo.rocTHtix'b npaBAeHiu: m. 6-sn. sinpoBosrb yuacTRt

~  j . . 310,619,739 —
Podpisano: Zgodnie, minister skarbu A . K n ia iew icz.

—   H T d T ó u id ir  teckichi różnych osób, od których ministerstwo narodowego
otrzymad nwagi p o ły tech e.

Lir.i. r j . U n a  Antnninffo R odziew icza z  zoną i có rk ą  i M ikołaja ikici) poddanych  Antoniego' R odziew icza i  io n ą  i córką 
ron iego , do g ran ic  R ossji. R y s o p i s  ich je s t  następu jący -

1) A utonicgo R odiiew icr-a: urodził się w 1802 roku , w zrostu  w ię- 
eój niż średn iego , tw arz  śc iąg ta , wtosy siw aw e, oczy sz a re , gę a  zwy­
cza jn a , nos d tugi ; szczególnych rysów  n ic  n u ;  2) io n y  Je6 ° < ' 
u ro d zo n a  wc Lwowie w 1812 roku , u rody stusznój . tw arzy  okrągfój, 
oczu  czarnycli, włosów czarnych ; 3) jeg o  córki, L au ry  u rodzona 
w Bukow inie w roku  1836. u rody stusznój , tw arzy  okrągió j ocu 
ciem nych, w łosów  cicm nośw iatiych; 4) M ikołaja T arom ego . la t .  
urody m iernó j, włosów św ia tłych , tw arzy  podtuznój, brw i św ia tłych , 
nos gęba i podbródek  zw yczajne.

W I L N O .

Ja śn ie  oświecony książę Szyryń sk i-S sych m a to w , k u r a ­
tor naukow ego okręgu Wileńskiego, rzeczywisty radca 
stanu, powrócił z Mińska.

W ileńsk i gubernia jny u rząd  do spraw  włościańskich 
podaje do powszechnój wiadomości o nas tępujących  ofia­
rach ,  uczynionych przez niżej wymienionych obywateli na 
rzecz zarządów  gminowych: w 6-m ucząs tku  gminowym po­
w ia tu  Oszmiańskiego obywatele: H rab ia  Chreptowics, Jao-

0  projektach m inisterstw a narodowego i B y k o w s k i  dla
m s te rs tw ie  narodowego oświecenia  ̂zo?t^ n ” to/7^  ^  6  c iu  z a r z ą d ó w  gminowych dali bezpłatnie pomieszczenia,
H t t T i  . potrzebną U e «  t o w a
naukowych 1 szkół ludowych. . 
rozesłane, dla rozpatrzenia, do wszystkich rad uniwersy-

SIEROTA
CZYLI

S iE D M D IlE S IĘ C IO L in iE I STA RU SZK I.
OPOWIADANIE z  c z a s ó w

STANISŁAWA AIIGIISTA PONIATOWSKIEGO.
P r i  c i

MAKSYMILIANA WERESZCZYŃSKIEGO.

mywanemi przez m niszki, pokochałam z nich jednę 
a ta  mnie zaczęła nam aw iać, abym, gdy będzie jechać 
na w akacje , z nią razem  rzuc iła  ciocię i m ury  kla­
sztorne.

Rodzice m o i— mówiła mi Teofila R .. .  tak się 
bowiem nazyw ała  ta panienka— poumierali, gdym by­
ła  jeszcze niemowlęciem, te raz  zaś zostaję pod opie­
ką wuja bezżennego s tarca ,  k tóry mieszka w moim 
domu, swój zaś majątek puszcza w arendę; z tego po­
wodu jes tem  u siebie panią w łasnej woli, szanowaną 
od wszystkich.

Jeszcze n iebyłam w wieku rozwagi, przeto bez 
żadnego zastanowienia przystałam  na jej żądanie, 
czekając z niecierpliwością  chwili sposobnej do spełnie­
nia tego zamiaru.

Przyszły  nareście konie po Teofilę; garderoba 
moja ju ż  wcześnie  złożoną by ła  z je j  rzeczami; a 
zatem gdy ciocia poszła do chóru, przebiegłam przez 
fu r tę  klasztorną, niepostrzeżona od siostry  odźwiernej 
rozm aw iającej z jak ąś  s ta rą  dewotką, a siadłszy w ko­
czy k, pożegnałam kochaną krewnę zastępującą, jak 
mi codziennie powtarzała  po kilka razy, miejsce m at­
ki i dobrodziejki.

Gdyśmy przybyły do Pokrzepić, wsi mojej nowej 
przyjaciółki, na przyjęcie nasze w yszed ł  starzec prze­
szło sześćdziesięcioletni, nizki, krępy, łysy; w kożu­
chu niepokrytym niczem, całym w łatach, z za k tó re­
go s te rcza ł  pęk kluczów rozmaitej wielkości przycze­
pionych do sarniej nóżki,—  istny typ ekonoma, i za 
tak iego  wzięłam go z początku; le c z  T e o f i lk a  w y p ro ­
w adziła  mnie zaraz z błędu, rekom endując sw em u wu-

(D alszy ciąg ob. N . 8.)
II .

u c iec zk a  z k la szto r u .—p a n  so . ko 
ijobroczynni w ie ś n ia c y .

• M ^ a!mi°enHoZeci poby lu  m cg0 w  k la sz to rze ,  a  n ic  
Się m e w  m ojóm  po łożen iu ;  m o n o to n n e  życie
p rzedcw szys tk .em  s ta ło  , ię „ iez n o śn em  dziecięciu ży­
wego t e m p e r a m e n tu ,  k tó re  p rzy m u sz an o  po c a ły c h  
dn iach  i nocach , pic nad w y szy w a n iam i  b ia ły m  
h a f te m ,  m ęczyc  się nad  k s iążką  du n ab o że ń s lw a  no­
sz ąc ą  sz u m n y  ty tu ł .  IStolet bez k u rk a  do zabic ia  
g rzech u  śm ier te lnego ,*  i m rze ć  g ł o d e m ;  a co n a ;_ 
w iększa ,  nosić sińce od dyscyplin ,  k tó rych  n ie szczę -
d z i ta  bogobojna c iocia ,  mówiąc- ze czyni t o n a  w ię ­
k sz ą  c h w a lę  Boga, z m iło śc i  ch rzese i jans  iej, d ia zb a_ 
w ie n ia  duszy m o je j .  Jednakże pom im o to w szystko 
d a w a ła m  sobie rad ę ,  j a k  m ogłam ; ponieważ c iocia  
po k ilka  godzin  codziennie b y ła  za trudniona sw em i 
obow iązkam i,  o b ra c a ła m  te n  czas  na w y s ty waIJie ™ 
żn y c h  d rob iazgów  i  ro b ien ie  k w ia tów  sz tucznych , * ° 
r e sp rz e d a w a ła m  później,  po sy ła n a  za sp raw unkam i 
do m ia s ta ,  za co p o t r a f i ła m  sobie ty le  zeb rać ,  z.6 
sp ra w i ła m  d w ie  b a ra k a n o w e  suk ienk i,  p rzed  ciocią 
zaś  zapy tana  skąd one? p o w ie d z ia ła m ,  żem d o s ta ła
w podarunku  od daw nój gospodyni, w  k tóre j  dom u  . , „   i a n u u ,
m ieszka l i  n ieg d y ś  rodzice .  P ró c z  tego, pom im o s r o -  I p o r t re t  M olierow skiego  H a rp a g o n a ,  pozw ólc ie  n u  więc 
g iego  zakazu ,  poznaw szy  s ię  z pen s jo n e rk am i u t r z y - i  pom ów ić  o n im  t ro c h ę  o b sz e rn ić j .

• ;„i. —  - , -  Jo jąc  sw em u wu-
jowi jak o  współtowarzyszkę i polecając mię jego ła -

SC0i I k r ?  poglaskał mnie P° g łow ie szorstką jak  tarka ręKą, ja  się zaczerwieniłam  cała jak rak i na
1 ^LwUanie- ■»m

ń a ra z  z samego początku widać było ze w szyst­
kiego, że jedynie tyllko dla dogodzenia siostrzenicy, 
swojej pan S 0 . . .0 , tak się bowiem nazywał ów wu- 
jaszek , okazywał się dla mnie dobrym i łaskawrym; 
ale wkrótce się wszystko zmieniło, skoro młoda to ­
w arzyszka moja w yjechała do ciotki w Lubelskie, gdzie 
kończyć m ia ła  wychowanie u panien NV izytek. Po jej 
odjeździe zaraz niestety poznałam, że niezyskałam nic 
na zmianie opiekunów i t ra f i łam  z deszczu pod r jn ę .

W  miesiąc po wyjeździć swej siostrzenicy ob­
rzydły  ten skępiec, przechadzając się po ogrodzie, spo­
strzeg ł ,  źc na jednej jab łon i, brakowało kilkunastu 
najlepszych jab łek , z góry już  przez niego policzonych, 
zwołuje tedy ca łą  czeladź, sk ładającą  się z starców 
poddanych, niemogących się już trudnić polowemi ro ­
botami, a chcąc wynaleźć łatwiej winowajcę, bez wy­
ją tk u  po kolei n iemiłosiernie ok łada  k ijam i.  Ci, nic- 
będąc w stanie znieść ju ż  dłużej zwierzęcego z sobą 
postępowania tego wyrodka na tu ry , zmówiwszy się 
uciekają, zostawiwszy go sam em u sobie, z wyjątkiem 
tylko siedmdzicsięciolclniego pastucha , który będąc 
z tejże wsi rodem  i obarczony liczną rodziną niechciał 
je j  opuścić. Ale to jednakże niepoprawiło ba rbarzyń­
cy; z rana  albowiem, naza ju trz  pa ucieczce s ług, ka­
zawszy przywołać owemu pastuchowi wyżła, jedyne­
go stróża obszernego dziedzińca, zm usił  s tarca roz­
ciągnąć nieszczęśliwe zwierzę na ganku, i sam w * 
snoręcznie bił je  kijami, za każdem powtarzając 0 
rżeniem: .g. g(]y_

—  Psa się trzym a, żeby szczekał na i)Ui_
byś spełn ia ł  swoją powinność bez w ątpie,,,‘ 
ta je  nieośmieliliby się uciekać. ^ m i ł o s i e r n i e

p s " 1U  
W ,i^ e ' o f st e 6,  < *  P. " T
ekonom em , gum iennym , p ra c z k ą ,  k u c h a r k ą ,  k a m e r d y -

n a  o p a ł -

nerem a ncwet pomywaczką, na znak swej łaski pań­
skiej. Spełn ia ła  n te obowiązki całe półtora roku. 
Go się tycze kuchni, mało w niej m ia łam  do czynie­
nia, mój" pan bowiem żył tylko sam ym  owsiany® 
krupniczkiem, mnie zaś karm ił barszczem ro m ^  
z otrębi żytnich, kluskami z omiecin młyusJucn . 
bnemi kartoflami, których nasi wieśniacy^ JzaSa.  
tylko na rozpychanie początkowe wmprzy 1 z(]aw ać 
dzaniu w karmniki. Co^ ra n a  musiałam ^ et osobj_ 
sprawę wiele je s t  kur z ja jam i,  co> sadz,*cniiie, abym  
ścic sprawdzał, zalecając mi przy tem ^^ na mnie po­
była pilną w wykonywaniu ^  losem, p rzezna-  
winności; przyrzekł zając s i ? h poddanycli, chłopca 
czając mi za męża je d n e g o z nazywał zwyczajnie 
mającego la t  dziesięć,

tatkiem. _ -cszczc kilka la lek ,  a z r o b i ę z c i e -  
—  Poczekaj- n o j ^  gospodynię, dam  ci parę koni 

bic wzorową 1 powoli z czasem  wypłacisz  mi za 
i krOWę W V0*3? / ;  ,Ja rmO Wvlllldi,i« nr nnirrndo twveh 
nie, a chatę J
wiernych vS >i° l

i  -
Itaideg0, dnia 2Tana, niewyłączając nawet me- 

l “ li uprząśc całe  wrzeciono cienkiej lnianej przę- 
dzy, i>o próżnowanie— dodawał— matką je s t  wszystkich 
występków: jeże l i  czasam i niezdążyłam do końca tej 
roboty, n iedaw ał mi jeść ,  robiąc uwagę, żem na to nieza- 
robila, sam a  zaś nie m ogłam  się pożywić niczem, 
wszystko albowiem było pod zamkiem a klucze u j a -  
snego pana  za pasem; za karę po południu. ruD

iuz ci darmo wybuduję w nagrodę twych 

- C l i z ^ ą c  za le  w szystk ie obietnice, musia-
1^    Ania t «„«„  ł ____nip-

takie  wrzeciono m usia łam  uprząść koniecznie.
W szystko co tylko spieniężyć nuazna by w , •

l i ą l t .  sk łada jącym  S i ę  ^
So...ko osobiście  sp rze d aw a ł ,  inezosta 0ZJi{ sm o łe  j 
u t r z y m a n ie  dom u; co w i ę c ć j  s a m  m w o : z ł  u m d ę  1 

dziegieć pędzony w  Pokrzepm k.ch  lasach, sprzedają 
je  po w siach  kw artam i. x
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Do zapowiedzianych w przeszłym P o g l ą d z i e  
p ism pana T houvene la ,  m argrabi dc Lavale tte  i k a r ­
dynała  A ntonelli ,  dodaliśmy dzisiaj notę m in is t ra  spraw  
zagranicznych francuzkich do pana Bcnedctli ,  posła 
cesarza  Napoleona przy dworze włoskim i rozdział ze ] 
spraw ozdan ia  złożonego przez rząd izbom francuzkim . 
o s ta n ie  polityki, jakiej F r a n c ja  t rzym ała  się w zg lę- j  
dem W łoch w rolut 1 8 6 1 .

Mimo drażliwość przedmiotu* mimo boleść, ja k ą  
w  wielu zacnych se rcach  wywołać on może, nie po­
dobna nam  pominąć milczeniem tej światodziejowej 
sp raw y . Są  um ysły  usposobione do osobnego poglądu 
n a  cele i w aru n k i  życia narodów', przywykłe* do nie­
w ia ry  w to, co świat postępem, rozwojem, udoskonale­
n iem  nazywa, i wątpiące aby t e 'd o b r a 'm i a ł y  b y ć 'd la  
ludzkości koiiiecznemi. 1 owszem dla nich przyczy­
n a  bytu i jego uspraw iedliw ien ie  spoczywają, w samej 
trwałości s tanu rzeczy, a im ca  dłużej isluiało, tem 
większą w ich oczach ma powagę, tćm silniej więc 
obstają przy zachowaniu tego po najdłuższe ezasy. Są 
znowu inne i zaiste liczba takich ' j e s t  die m ała ,  co po­
trzeby duszy nad wszystko przenosząc, dziwią się i 
gorszą, ze do rzeczy znikomych, jiemskicli, przywiązy­
w ać można taką w agę, narażać sumienie na wątpliw.osc 
i  tw ierdzić , że przy dotychczasowym, stanie rzeczy, 
na ród  w łaściw em  sobie życiem żyć nie*zdołał 7* ty ch 
wszystkich  tak różnych s tanow isk, z k tó rych  Europa 
zapa tru je  się na sprawę w łoską  a 'szczególniej na rzym ­
ską, wynika taka w alka  zdań, taka  -spyzecznosć prze­
konań, taka nakoniec n iew yrozum iałosć i zawziętość, 
że ludzie skądinąd najszlachetniejs i  ukamienować t y ­
liby gotowi zapaśników jednej lub  drugiej strony. N ie j  
można dosyć odżałować, że jednym  i drugim często j 
zbywa na tym m ądrym  spokoju, jak i  do sądu o rzeczach 
ludzkich  je s t  nieodzowny, tf postrzegliby, że wtenczas 
tylko sprawozdawca zdarzeń spólczesnych je s t  potępie­
nia godnym, kiedy je  wypacza, przemilcza lub jednej 
ty lko stronie głos dając obronę drugiej zagłusza.

W  ciągu upłynionego roku były częste zdarzenia, 
w  których ła twowierność czytającej powszechności 
w ystaw iana  by ła  na próbę. Eważano, że w m iarę  tego, 
ja k  depesze te leg raficzne  przez Rzym  lub M arsylję , albo 
przez Turyn  lub B r u ie l lę  przechodziły, wypadki przy­
b ie ra ły  ja sn e  lub ponure barw y . Dziś, po upływie ro ­
ku, po wytłum aczeniu się rządu  f ra n e n z k iego w obce 
w łasnego  k ra ju  i Europy; po wydaniu na j a w  n a j ta jc -  
m nicjszych dyplomatycznych dowodów, łalW(MllW0Kzye 
sobie zdrowe pojęcie o obecnym stanic spraw y wło- 
skićj.

Rząd francuzki w złożonem parlam entow i piśmie 
w ykłada  j a k  to czyteln icy  K u r  j e r a  niżej znajdą, sto­

su n k i  F ra n c j i  z W ło ch am i i niezbędną konieczność u- 
znania  nowego kró lestw a, t. j .  uznania  go w tak im  
składzie i obszerności, w  jak ich  w dn iu  uznania pano- 

w  a ł  nad niem i W ik to r  Em m anuel. »Co do* dalszych 
C7ęśei półwyspu rząd francuzki oświadczył, że zastrzega 
dla siebie wszelką swobodę sądu  i działania, nic m ó­

wi wyraźnie  w czerń mianowicie, ale śpieszy z uroczy- 
s tem  oświadczeniem, że z a s a d ę  n i e i n t e r w e n c j i  
i  Sam  przy ją ł  i do je j  przyjęcia inne wielkie  m ocar­
s tw  a skłonił. Po akcie uznania k ró les tw a , po przy w ró ­
cen iu  przerw anych  dyplom atycznych stosunków, rząd 
w ło s k i  ch c ia ł  użyć pośrednictw a cesarza Napoleona 
w Rzym ie i żądał aby tak zwane C a ]) i t o 1 a t o, t. j .  zbiór 
w arunków  przez hrabiego C avour skreślonych a przez 
barona Iiicasoli uzupełnionych, N apoleon podał do przy­
j ę c i a  ojcu ś. Co na to rząd francuzki odpowiedział* 
znajdą czyteln icy  nasi w  dzisie jszym  num erze  Ii u r j  c- 
r  a, w depeszy 20 listopada 18C1 r .  pana  Thouvenela 
do pana Benedetli. S łusznie  m in is te r  spraw  zagranicz­
nych francuzk ich  znajdował, że w takiem doręczeniu 
w aru n k ó w  stolicy świętej i to jeszcze przez rząd , którego 
w o jska  paristwo.kościelne osadzają, m iałoby pozor przy­
m usu , czyli ja k  pan Thouvenel mówi, byłoby środkiem 
zbyt radyka lnym . Prócz  tego  rzeczona nota jakby 
mimobieżnie po trąc i ła  myśl zapewne dla W łochów  bo- 
leśną, ale przez wzgląd na ogólną europejską politykę 
n iezm iernie  ważną, t. j .  że królestw o włoskie m ogłoby 
kwitnąć i rozwijać się  naw et bez W enec ji ,  nawet bez 
Rzym u za stolicę. 'L tego oświadczenia rzuconego, jak  
powiedzieliśmy, bez w yraźnego  zam iaru ,  dają  się w y ­
ciągnąć  dwa wnioski a m ianowicie, że cesarz Napoleon 
w sze lk iem i sposobami namowy i w p ływ u  chciałby od­
w ró c ić  lub odwlec wojnę W ło ch  z A u s t r j ą  i skłonić 
W ik tora  Em m anuela , aby p rzyna jm nie j  do zgonu Piusa 
IX o żadnem przedsięwzięciu na R zym  nie m yśla ł,  ł u ­
ny  jeszcze wniosek wyprovvadzić można z pisma pana 
Thouvenel.  Oto ani jednam słowem  nie wspomniano 
o dawnej, z takiem  upodobaniem p iastowanej przez N a ­
poleona myśli, u tw o rzen ia  konfederacji włoskiej. Tak 
więc w dzisiejszym stan ie  polityki przyjąć należy za n ie­
odzowne, n a gran itow ej podstawie oparte, istnienie kró- 
j e s tw a  włoskiego 0 j  S u z y M o E łn y  z dwódziestu dwóma 
n i i l jo n am i mieszkańców, z nadz ie ją  pomnożenia j>Zy_ 
m em  i W en ecją , bez obawy u tra ty  najmniejszej piędzi 
ziemi, z k ra jów  dziś ber łu  W ik to ra  E m m an m ia p0(j_ 
leg łych .

Z pisma pana Ihcnvenel, m a rg ra b i  de Lavalette  i 
k a rdyna ła  A n ton e llcgo  11 i 18 stycznia, to j e s t  najg łów- 
niejszćm, że m in is te r  Napoleona m  doradza dworowi 
rzym skiem u rezygnację, oraz twierdzi, że s tracone  z 
państw  kościelnych k ra je  są niepowrótnie straconenii ,  że 
nakoniec znaczna liczba pań s tw  europejshich ju ż  kró lest­
wo włoskie uznała , inne zaś zbrojnie przeciw niemu nie 
wystąp ią ; że stolica ś. choćby m o g ła ,  nigdy zapewne o j a ­
k ą  cząslkę kra ju  nie zechce zapalać Wójny, która całą 
E u ropę  Ogarnęłaby swym pożarem.

Ogłoszenie w ż ó ł t e j  k s i ę d z e  tych  dokumen­
tó w , oraz innych ściągających się do uznania królestwa 
włoskiego, z klóremi postaramy się czytelników naszych 
obeznać, zasmuciło nieprzyjaciół spraw y włoskiej i sk ło ­
niło  ich naw et do darem nego k łam stw a. Dziennik N  i e-
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p o d l e g ł o ś ć  b e l g i j s k a  przez depeszę t e l e g r a - 1 
ficzną z Paryża  został w błąd wprowadzony, doniesiono 
mu bowiem, że cesarz Napoleon po otrzym aniu  już pisma 
m argrabiego  de Lavale tte  z dnia 18 stycznia, rozkazał 
uśpokoić nuncjusza apostolskiego w Paryżu  i zapewnić, 
że wojska francuzkie w żadnym przypadku z R zy m u  nie 
wyjdą; oraz że lir. W alew sk i w biurze senatu  dał po- 
dobneż uręezen ic .  Ktokolwiek dopuścił się lego m a­
tac tw a powinien był przewidzieć, źc nic długo p rzy j­
dzie mu się cieszyć jego powodzeniem. M o n i t o r  p o- 
w s z e c h n y oświadczył dnia 4  lutego powyższą wieść 
za zmyśloną. Inaczej naw et być nic mogło, podobne 
bowiem postępowanie ściągnęłoby na rząd  n iesławę 
dwuznaczności i to tćm darem niej, ż,e nigdzie nie wi­
dzimy, aby cesarz  zobowiązał się do wycofania wojsk 
swoich w oznaczonym czasie. Dla czegóż w obecnych 
okolicznościach i po otrzymaniu wręcz odmownej odpo­
wiedzi, m ia łby  oświadczać się z postanowieniem , które 
wyłącznie od niego samego zależy, do którego nic go nie 
zniewala. Tym czasem  w Rzymie rzeczy idą daw nie j­
szym try b em ’. T u  i ówdzie odzyw ają się okrzyki na 
cześć p a p i e ż a  n i c  k r ó l a !  tu  i ówdzie wyzwoleni 
pow iew ają  trójkolorowcmi chorągwiami, które za p ie r­
wszym ukazaniem się s traży  znikają bez śladu, nim zno­
wu jaka  okoliczność na ja w  wychylić się im pozwo­
li.

W  granicach dnchownćj swej władzy Ojciec ś. ro z ­
kazał prefektowi kongregacji soborowej, kardynałow i 
Caterini, zwołać wszystkich biskupów do Rzymu na dzień 
zesłan ia  Ducha ś. w miesiącu m aju , aby obecnością sw o­
ją  uświetnili kanonizację dwódziestu trzech błogosław io­
nych męczenników japońskich.

Pius IX przewiduje, że nie wszyscy biskupi tak w łos- 
| cy jako też innych krajów , będą mogli opuścić swoje ow­

c z a rn ią  wszakże tym, k tórym  bez niedogodności spełnić 
tę  podróż będzie wolno, stolica ś. policzy j ą  za obowiąz­
kowe odwiedzenie świętych progów. W ezw anie  k a r -  
dynała  Caterini podpisane j e s t  18 stycznia bieżącego 
roku.

W krótce now'e światło  rozjaśni sprawę rzymską. 
Ks. Isaia były sekre ta rz  kardynała  d’Andrea, ma wy- 
ddć na ja w  korrespońdencją hrabiego Cavour / .ka rdyna­
łem  Ańtonellfm, m ającą  dowieść, że pierwszy m ini­
s te r  P iusa l i  nie zawsze był nieczułym na rozum ow a­
nia męża stanu, co ogłosił Rzym za konieczną stolicę 
włoską.

Obszerne uwagi różnych dzienników, któreśmy z 
W łoch w dzisiejszym K u r  j e r z e  podali przekonają, 
że nowe królestwo codzicń urządza się i potężnieje, że 
baron Ricasoli rośnie w powagę i że ufność narodu 
coraz silniej, go otacza i prace jego  podejmowane 
dla dobra wspólnej -włoskiej ojazyzny skuteczniejszemi 
czyni.

Spraw a meksykańska, w koniecznym związku ze 
spraw ą włoską zostająca, zdaje się dojrzewać. Myśl 
u tworzenia  wyzwolonego królestwa w tej części A m e­
ryki południowej umacnia się, a lubo ani cesarz  N apo­
leon, ani królowa W ik to r ja  tv mowach, przy otwarciu 
par lam entu  wyrzeczonych, nie zapowiedzieli tćj w aż­
nej w dziejaeli św ia ta  zm iany,-w szakże poufne organa 
rządowe, zwłaszcza angielskie, francuzkie i austry jac- 
kie, najwyraźniej zwiastu ją , że je ś l i  głosowanie powsze­
chne ludu meksykańskiego oświadczy się za konstytu­
cyjnym  tronem , m ocarstw a szczerze mu w  tem dopomo­
gą. Dziennik londyński R a n n a  I* o c z t a  wyraźnie 
dnia 4  lutego zapowiada, że trzy  m ocarstwa wnet po za­
jęc iu  stolicy Meksyku, wydadzą odezwę, zalecającą a r -  
cyksiążęcia Maksymiljana na króla , a M o n i t o r  p o ­
w s z e c h n y  dnia 6 lu tego wyraża, że niezbędnem 
je s t  dla A ng lj i ,  ł l iszpanji i F ranc ji  zaprowadzenie 
w M ek s jk u  rządu  trw ałego  i silnego, z którymby Euro­
pa m ogła otworzyć niezachwiane stosunki. Nakoniec 
dzienniki wiedeńskie donoszą, że arcy książę Maksymi- 
Ijan w y p raw ił  do Y era-Gruz poufnego radcę swojego, 
którego zwykł używać w najw ażniejszych zdarzeniach 
politycznych, i że do T rie s tu ,  gdzie obecnie bawi, 
rozkazał księgarzom  wiedeńskim nades łać  sobie w szyst­
kie dzieła dotąd o Meksyku pisane. G a z e t a  k o ­
l o ń s k  a, jed n a  z najlepszych pism niemieckich, widzi 
w tćm powołaniu na tron arcyksiążęcia M aksymiljana, 
początek układu o polubowny powrót W enecji ,  a cho­
ciaż pólurzędowe dzienniki wiedeńskie najmocniej 
zdają się oburzać ńa podobny obrót rzeczy, wszakże 
mimo ich szczere lub udane wrzaski: s ł o ń c e  p o s u ­
w a  s i ę  d a l e j  i włoska W en ec ja  z W łocham i zląc się 
musi.

W  A nglji  pa r lam en t został o tw arty ,  jakeśm y już  
o tćm w przeszłym  poglądzie donieśli, we czw artek  dnia 
6 lu tego. Mowa królowej zosta ła  odczytana przez 
wyznaczonego na to kom issarza .

Królowa wynurzywszy m yśl pobożnej pamięci i 
żalu po s tracie  m ałżonka, dziękuje parlam entow i i na­
rodow i za dowody boleśnego uszanowania jak icm i uczczo­
no książęcia, k tórego wzniosie przymioty były tak po­
wszechnie cenione, a którego s t r a ta  dla A ng lj i ,  w yw o­
ła ła  narodową żałobę.

Mowa królewska uwiadam ia, żc stosunki A nglji  
z państw am i obcemi są zadaw ala jące  i zdolne zape­
wnić  u trzym anie  pokoju.

Królowa cieszy się ze szczęśliwego rozwiązania 
sporu zc S tanam i Z jednoczonemi, w ne t potem  prze­
chodzi do wzmianki o um ow ie zawartej z F ra n c ją  i 
H is /p an ją  końcem otrzymania od Meksyku wynagrodzeń, 
za wspólnie domierzone tym  państwom krzyw dy. I lró -  
loWa oświadcza, żc Chiny dowiodły dobrej w ia ry  w sp e ł­
nieniu warunków trak ta tu  i ozna jm uje ,  żc w skutek 
tf nczciwego postępowania, wojska angielskie  zosta­
ną wycofane z Kantonu.

°wa nie czyni żadnej w zm ianki o re form ie  p a r­
lam en tarne j ,  ale kończy się obietnicą przedstaw ienia  
projektów rozmaitych ulepszeń w  drodze prawa.

Ja k  zwykle, obie i-/.by w net zagłosowały ad resy  w 
odpowiedź na mowę królewską. W iadom o, że w A n ­
glji niepoprzedza głęboki rozbiór adresów. W szakże  
w izbie gmin pan Disraeli wystąpił z pochwałą polityki 
rządowej w  zajściu anglo-am erykańskiem  a lord P a l ­
m erston  znalazł z tego powodu zręczność zapewnienia,
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że A nglja  nie rości sobie p raw a narzucania  rodzaju  rządu 
Meksykowi. H rab ia  Derby odezwał się w izbie lordów 
w tymże duchu, co p. D israeli  w izbie gm in i lord R u s ­
sel oświadczył podobnież jak  lo rd  P a lm erston , że M e­
ksykanie  w wyborze rządu, zachowają zupełną swobo­
dę. Dodał, że F r a n c ja  ze swćj s trony w iern ie  wyko­
na um owę, zaw artą  między trzem a  dz ia ła jącem i mo­
carstw am i.

Lecz kiedy w Europie w ten sposób gabinety roz­
rządza ją  dolą Meksyku, Benito lu c re s  w ydał dnia 18 
grudnia  1861  roku proklamację do Meksykanów, zagrze­
w a jącą  ich do ja k  najdzieln iejszego oporu przeciw  ze­
w nętrznem u  najazdowi. Dla szczęścia ludzkości p ra ­
gnąć należy , aby naród  meksykański g łosu  prezyden­
ta, co się sam  mu narzucił,  nie usłuchał. Dla Ilisz- 
panji osadzenie A uslry jaka  nad b ra tn ią  hiszpańską lu ­
dnością, będzie zapewne boleśne, ale powinna j ą  po­
cieszać myśl, że 'dzięki" N apoleonow i I II  półwysep 
pyrenejski poczyna b rać  udział w wielkich spraw ach 
świata i żc widzi już  początek o\vej lig i  rom ańskiej,  któ­
rej środkiem ciężkości m a być F ra n c ja ,  ,a potężne mi 
ram ionam i W łochy i I l iszpau ja .  To będzie hasłem  
innego podziału politycznego Europy, z którego w yn u ­
rzy się prawdziwa* i n a  głębszej przyrodzonej >myśli 
oparta, polityczna ‘równowaga.*

Nie jedhokrothie potrącaliśm y fen pBzcdmibt, nie 
podobna nam  było* nic wspomnieć i dzisiaj o nim, k ie­
dy w cudotynćj praw ic „spójngści rzeczy ludzk ie j ,  zda­
jem y  się naocznie widzieć, żc wzięcia N iem ca na t r o n  
łudnośe i hiszpańskiej po- drugiej stronie Atlantyku m a  
wyzwolić W łochów  nadadryatyckieh. Sądy boże,—  
o tch łań . •
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W  pośród wielkich zadań, miotających obu światami, 

z których wypłyną (jlp, lud /koścyiow e przeznaczenia, jest, 
jedno, wzięto naw et odrębnie od zajęcia jakie obudzą, wy­
łącznie] nakazujące podziwienic ludziom swą cudownością, 
je s t  zadanie włositie. W szystko w niem ichnie nadzwyczajno­
ścią, zdaje się, że ci nawet co nie wierzą w Boski kierunek 
spraw ziemskich przekonywają się, że jakaś  czarodziejska ró- 
szczka prowadzi Włochy ku wysokim celom. Stąd też o- 
gromne wstrząśnienje między poważnomi szczętami, między 
przedstawicielami starych podań, śtarój dyplomacji! Przywy­
kli widzieć, że najdrobniejsze zajścia wymagały do rozwią­
zania daleko dłuższego czasu, n ż Włochy potrzebowały go 
do dokonania swego odrodzenia; przywykli widzieć, że dla 
załatwienia najmniejszej trudności dyplomatycznej, potrze­
ba było rozlać więcćj atramentu, niż rozlano krwi na, zdo­
bycie królestwa Obojga Sycylji, a jednak zmuszeni wie­
rzyć temu na co patrzą, nic nie pojmują z tego czemu wie­
rzą i nie tracąc nadziei, pocieszają się^ wołając na ?gwał- 
cenio wszystkich prawideł," wszystkich formuł, na wywrót, 
wszystkich początków politycznych, na świętokradztwo!. 
Je s t  to rzecz zupełnie prosta.

Istotnie, ś .iiętokiadztwem dla nich, cudem dla niedo­
wiarków, a palcem’ Bożym dla nas, jes t  nietylko epopeja 
guribaldystowska, już legendowa, jes t  nietylko przeszłość,, 
przepełniona tylu cudami, a  od dvvoch lat dopiero trwająca, 
ale je s t  jeszcze widok, obecnie nawot przedstawiający się 
naszym oczom. Ci' co porwani ruchem włoskim i biorą 
w nim codzicń, co godzina udział; postrzegać mogą cząst­
kowy tylko jego postęp; ale dla nas, którzy go w całości, 
z wyższego stanowiska oceniamy, toń ruch je s t  rzeczy­
wiście cudownym.

Zaledwie miesiąc temu, jedność włoska zdawała się 
być utrudnioną i trzeba było uwierzyć w chwilę zatrzyma­
nia. Zadanie rzymskie zdawało się być odroczonem, we­
n e c k ie  p ra w ie  zan ie c h a n d in ,  m in is t ro w ie  byli z ac h w ia n i ,
a co do krajów południowych, najprzekonańsi, pomiędzy 
zwolennikami jedności, wątpili, czy zjednoczenie tych ziem 
będzie możliwe przed upływem pewnej liczby lat. Mówio­
no o niezgodzie w łonie parlamentu, o istnieniu zawiści 
municypalnych, o utworzeniu się stronnictwa piemonckie- 
go; s ta ra  dyplomacja widziała już stwierdzające się swe 
wątpliwości, ultramontauizm podnosił głowę, Austrja  r a ­
dowała się, a miłośnicy Włoch wywoływali cień hrabiego 
Cavour.

Dziś jakby na zaklęcie zniknęły to wszystkie trwogi i 
rząd je s t  silniejszy niż kiedykolwiek od czasu wojny o nie­
podległość; większość w parlamencie je s t  zgodna i spójna, 
stronnictwa zbliżyły się; knowania ustały; ministrowie i 
izby, postanowili iść naprzód; namiestnictwa wszędzie po­
znoszono; zbójectwo je s t  pokonano w kra jach  południo­
wych, któro dziś najgoręcój pragną zjednoczenia: jeduo- 
stajność praw, potrzeb, zaprowadzona w ustawach i w ży­
ciu, od Suzy do Etny; posłowie prowincij najodleglejszych 
między sobą —  powiernicy jednej myśli, jednego uczucia, 
zbierają siQ na zgromadzonia prywatne , dla poznania

połączenia i zapewnienia przez swą jedność siły 
kraju; w Rzymie sławna formuła hrabiego Cavour znalazła 
swój wyraz w mniemaniu powsżćchnem, w świeżym obja­
wie, przez to słowa wypisane na 15-tu tysiącach cho rąg ­
wi: Viva it  papa non re (niech żyje papież nie król), w któ­
rych mieści się cały programmat, przypomina z równąż do­
niosłością, owe drugie wyrażenie życzenia narodowego, 
już dziś ziszczonego: Fiva V. E . R . D . L , to jes t  Viva 
Vittore Emmanuels Re D Ttalia . Przypisywano Garibal­
diemu zamiar stanąć na  czele niezadowolonych radykali­
stów, Garibaldi przeciwnie, zrywa z tymi z dawnych swo­
ich towarzyszów, którzy elwą przymusić go do działania, i 
silniej niż kiedykolwiek trzyma się w swćm rozumnem i 
patryotycznem ustroniu, swego programatu: Włochy Je­
dnolite z W iktorem Emmanuclem; mówiono o posłach ne- 
apolitańskich i sycylijskich, którzy rozjechali się pod ko­
niec ostatniego sejmu z uczuciami rewolucyjnemi; wrócili 
wszyscy z domów nawróceni do sprawy porządku, członka­
mi większości, a nawet zwolennikami ministrów.

Zapatrując się na niezmierną różnicę stanu rzeczy  
przed m iesiącem  1 dzisiaj, < zyż by się nie zdawało, że 
przynajmnićj pięcioletni przeciąg czasu przeminął ? Skąd 
że to wszystko poszło? Bez wątpienia z uczucia głębokie­
go, gorącego, przekonanego, które wszystkich Włochów 
ożywia: to jes t  uczucia jedności; a szczególniej po3zło z ich 
rozumu Istotnie i nadzwyczaj politycznego i praktycznego. 
Ale nad tćm wszystklćm powtarzamy, panuje potęga i wo­
la nadprzyrodzona, panuje dla fatalistów rószczka czaro­
dziejska wróżki, a dla nas palec Boży.

Turyn, 2 5  stycznia. Izba poselska zawiesiła posie­
dzenia; deputowani pracują w biurach; w ostatnich dniach 

; zachodziły tylko interpelacjo w przedmiotach szcze- 
gółowych; najważniejszą była interpelacja posła Sanna- 
Sanną, zasiadającego na lewicy, o stanie wyspy Sardynji. 
Jego polityczni przyjaciele doradzali lcomissję śledczą, lecz 
i ministrowie i izba, odrzucili j ą  przez wzgląd na dobro sa ­
mej Sardynji. jg-

‘ Bo rzecz oczywista, że za wysłaniem na wyspę K° UJ 
sji umocowanej do zbadania jej warunków rzeczow y. * 
ministracyjnych i politycznych, jej praca ledwi

Kt 0.’

sięcy mogłaby być dokonaną, w tćj orzerwie ministrowie 
musieliby wstrzymać wszelkie rozporządzenia mogące być 
w sprzeczności z widokami komtssji.

Artykuł dziennika Opinione, mówimy o zajęciu posia­
dłości rzymskich przez wojska francuzkie, ar tykuł który 
nlo był przez rząd udzielony, sprawił n i j a k i e " wrażenie. 
Gzy jest  on tlómaczeniem stów barona Ricysoli, wyrzeczo- \ 
nych w senacie; lub raczej czy jest  rzucony tylko dla wy­
rozumienia mniemania powszechnego? Przyjdzie nam ju ­
tro o tem pomówić, bo przedmiot ten ma rzeczywiście głó­
wną doniosłość, oraz zasługuje na głębokie i piląc roztrzą- 
śnienie. Zajęcie ojcowizny ś. P»otra przez jedne tylko 
wojska włoskie, albo przez oddział wojsk mlęszanych, pod 
ja k ą  bądź nazwą miałoby mieć miejsce, byłoby wielkim 
krokiem do rozwiązania sprawy rzymskićj.

Wiadomości z W enecji  aą, ciągło bardzo smutne; ma­
jątki wychodźców politycznych, znajdujące się pod opieką 
umów, zawartych w Villafranca i w Zurich, są  dotąd pod 
sekwestrem rządu austryjackiego.

Nie zapomniano co lir. Uechberg odpowiedział panu 
Funo z powodu sekwestrów weneckich. Minister austry-  
jack l rzekł, że to rozporządzenie było tylko zastosowaniem 
praw a 24 czerwca 1832" r., bo wychodźcy nie chcieli ani 
wracać, ani żądać prawnych emigracyjnych pasportów. 
Zapewne lir. Rechberg nie rozminął się z prawdą, tw ie r ­
dząc, żo największa część nieobecnych nie chciała przekro­
czyć gran cy austryjacldój, bo to naraziłoby ich na zwie­
dzenie więzień na Spielbergu i Kufsztejnie. Ale zupeł- 
nio o niej zapomina dodając, żc W enecjanie  nie chcą ko­
rzystać ze środków nastręczanych im przez prawo, aby u- 
wolnić się od obowiązków poddaństwa względem cesarza 
austryjackiego.

W edług  togo prawa, wolno żądać pozwolenia emigra­
cji, bćz wymienienia nawet żadnej do tego pobudki, aby jo 
otrzymać; ale prawo otrzymania rzeczonego pozwolenia nie 
znaczy, aby rząd był obowiązany je  udzielić. Możn&by wy­
mienić znaczną liczbę osób, które "udawały się do rządu 
z żądaniem rozwiązania ich od poddaństwa cesarza a u ­
stryjackiego, a które dotąd nie otrzymały zadawalającój 
odpowiedzi. Dodać i to należy, żo te osoby nie czekały 
póki władze wezwą je  do stanności, ale przedstawiły nie­
równie pierwej swe żądania. Hr. August Guerrieri, rad­
ca Ruffoni, Józef Catarinetti, Franciszek Guerra, hr. Ame­
ryk Pellegrini, hr. Sparavicri 1 hr. Giustiniani znajdują 
się w tym przypadku.

Pomimo spełnienia z ich strony wszystkich formalności, 
nie otrzymują odpowiedzi, a na dobrach ich cięży se- 
kwestr.

W szakże, ani’postępowanie Austrji, ani odpowiedź hr. 
Rechberg, dziwić nie powinny. Trzyma się ona tej samej 
taktyki, jakiej trzymała się po zawarciu pokoju medjołań- 
skiego w 1819 r. kiedy rozciągnęła se k w e s t r  na m ajątk i 
najbogatszych Lombardów, których sama wygnała z ojczy­
zny.

Dziennik paryzk i Czaś odebrał nas tępny  lis t  z Turynu 
z dn ia  24 stycznia:

.leszcze jedna' zasadzka, którą  ministrowie gładko 
przebyli. Rozprawa o stanie Sardynji, skończyła się przy- i 
jęciem porządku dziennego, wniesionego przez posła B ro-  
gllo, następnego brzmienia:

, .Izba, u fa jąc  że rząd nie p rzestan ie  troszczyć się o roz­
wój pomyślności wyspy Sardynji,  przechodzi do porządku 
dziennego.“

W  ten  sposób uchylono przełożenie w ys łan ia  do Sardy- i 
nji komissji patlam entowój, doradzano przez pana Saffi, 
a  k tó rem u baron Bicasoli oparł się stanowczo.

 ̂ J e d e n  z głównych szczegółów, o k tó re  chodziło w  d ru -  i 
giej części rozprawy, było ważne zadanie adem privi. R zc-  j 
czywlste wniesienie zwyczaju  adem privi zmieniłoby s ta n  
rzeczy od wielu tysięcy la t  is tn iejący; dzień w którym mo­
żna będzio to dokonać, będzie dniem od którego pocznie się 
w Sardynji p rawdziwy społeczny przewrót.

Is to tn ie  zadanie adempvivo s tanowi prawdziwy kom m u- 
nizm wkorzeniony w Sardynji przez pa t ry a rc h a ln c  poda­
nia. Nic chodzi tu  o proste prawo pas tw iska  n a  w ygonach  
gminnych; ale o prawo pas terzy  koczujących, nachodzenia 
n a  ziemie w łaścic iel i .  Ziemie, k tó re  odwieczny zw yczaj 
przeznaczył n a  ademprivo, mogą być upraw iane  przez ich 
właścicieli tylko przez rok . N astępny  bowiem rok należy 
trzodom. N iek tórzy  właścic iele  chcieli wyłam ać się od 
tego zwyczaju: I  drogo to okupili, a  w powiecie S assa r i ,
rodzina Maffel, jeśli się nie mylę, przypłaciła to życiem.

Ł a tw o  stąd  widzieć, że zniesienie zwyczaju  adem pri­
vi, nie j e s t  zadaniem porządkowym , bo prawo wówczas 
tylko j e s t  pożytecznóm i wykonalnem, kiedy nie gw ałc i 
ob y cz a jó w ; nie j e s t  to także  zadaniem policji wiejskićj, 
bo ktokolw iek zna Sardynję, jćj niezmierzone pustyn ie  i 
duch mieszkańców, ła tw o przyzna, żo potrzebaby przy­
najmniej 100 tysięcy s trażn ików  polowych, do ścisłego 
postrzegania p raw a  względom ademprivi,  a  nadto co r o ­
ku  niedoliczonoby się wielkiego" m nóstwa s trażn ików .

Zniesienie adem privi, powtarzam, pociągnęłoby za  
sobą upadek  dzisiejszego społecznego s ta n u  1 jego  p rze­
mianę n a  zupełnie nowy; byłby najazd p raw a  adm in is tra ­
cyjnego n a  podanie pa tryarchaJne; przedowszystkićm więc 
należy przez oświatę przekszta łc ić  ludność sa rd y ń sk ą  i 
to zadanie tyczące się trzód, wchodzi w obręb pana  de 
Sanctis, m in is tra  narodowego oświecenia.

Cokolwiek bądź, izba po dwudziennym rozbiorze ro­
zumnie postanowiła , że niepodobna barona Ricasoli czy­
nić odpowiedzialnym za obyczaje, s lęgającc w ieku A b ra -  
hamowego.

Izb a  powetuje to sobie przy innych in te rp e la c ja c h ;  
bo wojna podjazdowa nie w strzym a sie, aż do azasu  wy­
toczenia na stół rozpraw nad prawem gmmowem i pro- 
wiucjonalnćm. Ju ż  dziennik Monarchia N aziom ie  przy­
gotowuje naboje na walną bitwę. /* widoczną niezręczno­
ścią, zaprzecza jednemu z dzienników m iniste rja lnych, u -  
trzymującemu, że baron Ricasou  gotów byłby do odłożenia 
nadal roztrząśnienia swojego projektu, a  przynajmnićj do 
jego zmiany w tćm, co się ściąga do opieki gminy. ^ P r z y ­
puścić to, wota Monarchia, byłoby zadaniom najw iększej 
krzywdy baronowi Ricasoli." T a k  to ten dziennik chce 
dumę nawet tych których napas tu je ,  obrócić na korzyść 
tych, których wspiera. W czora j  szuka ła  w dziennikach  
francuzkich patentów zdolności dla pana Raltazzi. Dla 
Boga ! Niech p. R a tta zz i  tij>ros i swych przyjaciół, żeby 
milczeli, bo ani się obejrzy, j*k  go zrobią ministrem spraw 
wewnętrznych przez co by haniebnie z niego zażartowali.

Turyn, 27-go■ R edakcje  dzienników II Tribuno  i iVa- 
rodowoxci otw oviyty  zb ieranie sk ładek  n a  rzecz wyrobni­
ków w Lyonie i Sa in t-E tienne .

Dziennik te N ord  umieścił pod dniem 30-m s tyczn ia  
nas tępne  uw agi nad ruchem włoskim od roku  1359-go: 

K tokolw iek  zastanowił się nad  tym ruchem  m usi zdu ­
mieć się nad bystrością, porządkiem i eudownem niemal 
powodzeniem, z ja k iem  spełniły się zdarzenia. N a  popar­
cie tej myśli nie mpżemy w strzym ać  się od dołączenia kil­
ku uwag, k tórych tra fność  nie ujdzie o ka  tych ,  co um ie ją  
widzieć w zw iązku  zdarzeń nie same tylko przypadkowe 
nas tęps tw o  dnia po dniu, ale którzy  po„mują ca łą  logikę 
dziejów.
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Spółczeme dzieje W ioch zdumiewają, wybitnem znamie­
niem tej logiki, w tćm mianowicie, że zdarzenia, których 
skutki wedtug wszelkiego prawdopodobieństwa, powinny 
byiy być zgubnemi dla ruchu włoskiego, ukrywały właśnie 
w sobie nasiona jego tryumfu. Przytoczymy naprzykład 
pokój zawarty w Villa-franca. Bez wątpienia wszyscy 
pamiętają, jakie osłupienie sprawiło w całej Europie te nie­
spodziane rozwiązanie bitwy solferyńskiej. AVłochy nagle 
wstrzymane w swym narodowym popędzie, w chwili, w któ- 
rój spodziewały się ujrzeć zniknienie ostatnich śladów au- 
stryjackiej przemocy, pogrążone były w smutku; spętane 
kajdanami, głosem łzami tłumionym, opiewały chwałę swe­
go wybawcy; zapał ludu został jakby lodem ścięty a naj­
silniejsze umysły zaledwie odjąć się mogły rozpaczy.

Owoż, czyż nie jest dziś widocznem, że właśnie temu 
pokojowi, pozornie tak zgubnemu, W łochy winny są dzi­
siejszą swąjednotę? Któż nie widzi, że bez tego pokoju 

i > \v? z a p e w .n o  Powiększony, pólwy sep oswobodzo- 
J  i J ochy n'e zostałyby utworzone. Niech więc 
wstenne !-iii ,  edz,ie , Pl zyp°mnieć, że gdy warunki przed- 
wvc7 vt an ?^ie staly się głośnemi w Europie i gdy

y zjtalismy w nich te słowa: interwencja nie może mieć 
miejsca, my jedni w pośród ogólnego upadku ducha, o- 
smieliłismy się oświadczyć, że według naszego przekona­
nia, W łochy zostały utworzone. Bo zaprawdę, czyż nie 
ten pokój, który utrzymując Austryjaków w W enecji a pa- 
pieża-króla w Rzymie, zmusił Włochów7, zabezpieczonych 
od Austrji, zwrócić całą siłę na siebie samych i we wła­
snej spójności szukać niezbędnych pierwiastków do doko­
nania dzieła niepodległości? Z tych usiłowań logicznie, nie­
odzownie’, wypłynęła jedność, rozpoczęta naprzód przez 
połączenie się Toskanji, co dało hasło do wszystkich in­
nych następnych połączeń. Od tej chwili federacja stała  
się niemożliwą; okazało się, że się o kilka lat spóźniła.
zaw(k<ięc°aj0ą0Wi vil,afrankskiemu Włochy jedność swoję

Przypomnijmy sobie jeszcze, że jednym ze zwycięz- 
kich zarzutów przeciwników jedności a zwolenników kon­
federacji, była rozmaitość charakterów, istotnie rzeczy­
wista, w rozmaitych częściach W łoch, a ta rozmaitość zda­
wała się czynić niepodobnein dzieło zjednoczenia Aliści 
co widzimy w rzeczywistości ? Oto, że właśnie dzięki tć

ak°bns ln n ,e w tlT Ś*1i dSpOSobieó’ zla™  się dokonało się 
m c i  ,ChWl1’’ kiedy Włocl)y Porwane były wirem
łnrininV'° a °  zad zaPab)wb porywczości plemion po- 
r. . 'yyc. ’1 kt%»> zbyw'a na mocy i wytrwałości, potrze-

, y 0 o Przeciwwaga, usposobienie spokojne, roz­
sądne, stałe a mężne Piemontu, potrzebne były przymioty
rzvD0Ha CC Cn0<iy obywatelsk?e, tworzące dobrych żołnie- 
kin’ hn Pai ament włoski winien, że przebył dni cięż-
sze chwahv wyboczeii- kt(ire ćmią najpiękniej-
irdvhu nH naiodów, a których niepodobna było uniknąć, 
rcnco . p£Fz^ ku Parlament włoski zebrał się we Flo- 

’ W caP°lu’ luk Rzymie. Tak więc i tym razem
ii ze P°tl‘z.eba zachowania z początku Turynu za sto-
NiVrmi?egJ- kro*estwa> obróciła się na korzyść Włochów. 
Toskania ™e?zy>temi dw(iina sprzecznemi usposobieniami, 
na we środku w" 7  j-akby 2 woli opatrznośd umieszczo- 
łar’/v  w sobie l ™ zaJu Pie™ iastku pojednawczego, bo 
łączy W sobie obok zapału neapolitańskiego, piemoncką 
wytrwałość, jak równie z usposobieniem prawem i rycer- 
skiem Lombardów, zlewa się bardziej rachunkowe usposo­
bienie Wenecjan.

Kiedy te wszystkie pierwiastki zleją się, uzu p e łn ią ,  zmie­
szają, kiedy to zlanie, którego każdy bezstronny podróżu­
jący po W łoszech postrzega stateczny i cudowny postęp, 
i kiedy ta zdumiewająca jeduość zostanie uwieńczona
faknł la®tek dumny, wzniosły i pyszny Rzymianina, 
jaKąz nową potęgą me wzbogaci Europy ten lud włoski!

Jeśliby mężowie stanu kierujący dolą pewnych ludów 
znali albo chcieli szukać klucza do obecnych wypadków, 
gdyby chcieli szukać prawideł własnego postępowania 
w tych wzniosłych rozpamiętywaniach,— zamiast błąkania 
się w labiryncie zasad i wymysłów, co same siebie przeżyły 
a które sami pierwsi potępili, ileż gorzkich zawodów nie 
oszczędziliby narodom i panującym którym słu żą!!

Turyn, 2 6  stycznia. Czytamy w liście pisanym z tćj 
stolicy do dziennika łe N ord : 

r „Gabinet włoski nie otrzymał okolnika Austrji, żądają­
cej rozbrojenia Piemontu, z tej prostej przyczyny, że ten 
Okólnik nie istniał i nie mógł istnieć. Hr. Rechberg wie
nrzp  ̂ ^  ,s^dzi  ̂ 1 niK(1y nie narażałby się na tak łatwo 
przewidzieć się mogącą odmowę. Usposobienie Anglji i 
rrancji nie pozwalało łudzić się, że zechcą popierać ten 
krok Austrji; zachodzi jeszcze w tej mierze uwaga stanow­
cza. Jakże Austrja może dopominać się rozbrojenia Włoch, 
wówczas kiedy sama powiększa swe siły w W enecji i kie­
dy jen. Benedek występuje tam z mowami, które zaiste 
nie są podobne do zdań pana Elihu Burritt? W iem do­
brze, że cały ten ruch wojenny austryjacki przedsięwzię­
ty jest z powodu powikłań wschodnich; że rozruchy bośnij- 
skie i hercogowińskie dosięglszy Dalmacji, zmuszają Au- 
strję być na straży; ale i W łochy żywy mają udział w spra­
wie Wschodniej,— i rząd turyński mógłby odpowiedzieć, 
ze przezornie czuwa i że przygotowuje się z tej strony, 
irniptp pomóvvniy 0 ai'tykula dziennika Opinione. Zasię- 
abv z^fanf^v”1,11’6 wiadomości, nie dozwalają mi wierzyć, 
Nanoleon i rr » - ak daleko posunięte, jak Opinione mówi.

Sle dziś w Położeniu zupełnie wy- 
m?Cz ? 7 chiUgn-! ^ , Pm^ a IX: g0' Powinien, chce, nawet 
woisk cvvnbdi w R 7 V° rancji’ P°Iozyć raz koniec pobytowi 
S '  V t  R ymie’ który nle Przynosi mu nawet tej

ijy * a y Przywiązał duchowieństwo do rządu fran-
KiPgo; z drugićj strony cześć cesarza wkłada na nie­

go obowiązek opiekowania Sje p iusem IX-m, strzeżenia je-

rym,S i ! f l r"e u dlegt0iCl' Chci^jcie w i?c h>ć przekona- 
0b ?cn ie5n n f/ k!e US!r°Wai,ia Nap°leona III, nie mają 
ry mćglb ^ ^ elUI!rÓCZ znalczien,a takiego układu, któ- 
stawiany mu u& e,tym prZGZ papleża; ale choćby przed- 
Ci się środków i ar̂ zov:sta‘ Przyjęty, Napoleon nie chwy- 

skoro Pius IX  umrze! E rSnoif posta(!’
sko, skoro rząd włoski d o S r ^ v  l  • ' 6 Swe woj' 
rządzić silnie i rozsądnie.  ̂  ̂ J lękojmie, ze może

W  Rzymie, kardynał Antoneiu ,
położenie; pamięta co hr. Cavour i  do“ (e t0
ba zawojować moralnie i razem z Francją,.'. ”A wiec król 
Wiktor-Emmanuel nie wejdzie do miasta papieżów m  
le swojego wojska. A dopóki środki materjalne są wvła- 
czoce, Antonelli pochlebia sobie, iz posiada dosyć środków 
dla odwrócenia zawojowania moralnego, jakie hr. Cavour 
wskazywał. Programmat jego jest następny, progratnmat) 
który zapewne nieprzeszkodzi, aby Rrzym miał się sta(ł 
stolicą W łoch, ale mogący opóźnić ten dzień, jeśli W ło­
si nieocenią słusznie sił, jakiemi jeszcze rozrządza dwór 
rzymski.

Niepodobna odnieść zwycięztwa nad mniemaniem pow- 
szechnem bez wprowadzenia w ruch wszystkich zasobów, 
któremi dobra sprawa rozrządzać może, bez otwartego wy­
znania, że nieprzyjaciel jest groźnym, bez przygotowania 
NiC do korzystnego boju. Dwór rzymski ma potężną, rozle­
niw •>! misterną organizację;— niech W łosi o tern wiedzą,

Zt an* na chwilę nie zapominają, 
ąd łatwo widzieć, że zajęcie ojcowizny św. Piotra

przez załogę mięszaną, mogło być doradzane, ale daleko 
jeszcze do tego, aby myślano o rozbiorze.

Bardzo jest prawdopodobna, że niebawem ogłoszone 
zostaną w Turynie dokumenta, zdolne sprawić wielkie 
wrażenie w świecie politycznym; zdaje się, że jest zamia­
rem dać poznać prawdziwy stan rokowań, jakie zachodziły 
między hr. Cavour a kardynałem Antonelli z powodu spra­
wy rzymskiej. Łatwo pojąć, jaką wagę przywiązywać na­
leży do objawień tego rodzaju.

W  innym liście z tegoż duia czytamy jeszcze nieco 
szczegółów o balu danym przez pana Benedetti; trochę 
skarg na to, że izba albo raczćj posłowie w biurach, za 
długo trzymają projekta do najważniejszych praw, jakiemi 
są naprzykład: ustawa gminowa i inne. Korespondent 
zwraca uwagę na niedawne objawy rzymskie i przestrzega 
rząd, aby o.ile można zbliżył rozwiązanie tej sprawy i nie 
dopuszczał, "żeby sam lud wziął ją w swe ręce. Dotąd 
wszystko idzie dobrze, ale stronnictwa nie zasypiają. 
I tak w krajach południowych spokojność wraca, popis 
wojskowy odbył się wzorowo, ludność coraz szczerzej gar­
nie się do rządu;— ale wsteczni nieprzestają pokątnych 
knowań z mazzinistamj; obudwóm stronnictwom bowiem
0 to chodzi, aby zepsuli dzieło zjednoczenia. Dziwne są 
częto pobudki działań ludzkich. Mieszkańcy Torre del 
Greco oddawna znani byli za stronników burbońskich; ja­
koż, kiedy ostatni wybuch W ezuwjusza przyprawił ich o 
tak ciężkie straty, Franciszek I l-g i przesłał im przy bar­
dzo czułym liście summę 9 tysięcy franków, wymawiając 
się, że sam ubogi na szczodrobliwsze wsparcie zdobyć się 
nie może. Rada miejska postanowiła daru nie przyjąć i 
oświadczyć, że rząd włoski po ojcowsku czuwa nad potrze­
bami swoich poddanych. Ta uchwała zdziwiła wszystkich, 
nikt nie mógł się domyśleć przyczyny tak nagłego politycz­
nego nawrócenia; lecz zrozumiano ją  nakoniec, przypom­
niawszy sobie, że mieszkańcy Torre del Greco są rybaka­
mi, szczególniej zaś od niepamiętnych czasów żyją z poło­
wu korali na brzegach Sardynji. Za Burbonów biedny ten 
przemysł obciążony był podatkiem, jak od przedmiotu przy- 
woźnego z zagranicy. Zdarzyło się, że gdy większa część 
ludności wypłynęła po korale, tymczasem Burbonowie mu­
sieli ustąpić z kraju, rybacy wrócili i znaleźli, że uciążli­
wy podatek ustał, bo Sardynja nie była już dla nich kra­
jem obcym. Ten szczegół, głębićj nad wszelkie rozumo­
wanie przekonał mieszkańców, o wielkim pożytku zjedno­
czenia.

W  braku innych wiadomości chcę skreślić obraz po­
lityczny obyczajów tego kraju. Panuje tu w życiu pu- 
blicznem najzupełniejsze uchylenie etykiety, począwszy od 
ministrów, którzy są dla wszystkich dostępni, rozmawiają 
ze swoimi podwładnymi na stopie najdoskonalszej poufało­
ści, a między sobą tykają sig. Można często ich widzieć 
wchodzących o południu lub o godz. 1-ćj do kawiarni na 
filiżankę kawy lub czokolady, po odbytej pracy na czczo, 
która zwykle zaczyna się w ministerstwach o godzinie 
8-ćj z rana; a tam rozmawiających ze wszystkiemi, poda­
jących to temu to owemu rękę, posłom, przyjaciołom i zna­
jomym; a to wszystko z dobrodusznością i prostotą praw­
dziwie niezrównaną.

Toż samo ma miejsce między postami; tam professoro- 
wie, adwokaci, książęta, hrabiowie, żyją prawdziwie po 
bratersku, tykając siebie, obiadując i przechadzając się 
razem.

Dolce f a r  niente (próżnowanie) zdaje się hyc na za­
wsze wygnanem ze słownika włoskiego. Od rana do 
wieczora praca i roztrząsania polityczne nie ustają. Nawet 
u stołu ciągle mówią o polityce. Dopiero wieczorem 
około 10 lub i i - e j ,  przyrodzenie włoskie do praw swych 
wraca. Posłowie udają się zwykle na godzinę lub dwie 
do teatru. W yjąwszy to krótkie wytchnienie, niktby nie 
uwierzył, że znajduje się we W łoszech, sądziłby, że jest 
w parlamentarnem towarzystwie berlinskiem lub londyń- 
skiem, do tego stopnia duch praktyczny i metoda rządzą 
tu umysłami. To pewna, że Włochom nigdy nie zbędzie 
na mężach stanu. Na dowód, dosyć wspomnieć o obecnym 
składzie ministerstwa w którem jaśnieją cztery niezwykłe 
znamienitości: Daprzód p. Ricasoli; potem p. Peruzzi, ad­
ministrator cudownej pracowitości; p. Bastoggi mówca i 
finansista pierwszego rzędu, prawdziwy włoski Gladstone; 

; p. Menabrea wielki uczony i doskonały polityk. Na niż- 
j szym szczeblu służbowym , znajdują się podobnież ludzie 
! niepospolici. Tak naprzykład w wydziale skarbu, pp.
! Mannę i Scialoja, uznanej powagi każdy w swym przed­

miocie. Godnem jest uwagi, że wysokich zdolności skar­
bowych, dostarczają kraje południowe, Romanje przysłu­
gują się mężami politycznymi, Toskanja— administratorami.
1 tak jeszcze w wydziale skarbowym, wymienię p. Du- 
choque toskańczyka, spełniającego bardzo znakomicie waż­
ny urząd jeneralnego sekretarza tego ministerstwa i kom- 
missarza królewskiego w izbie. Do niego właściwie należy 
szczegółowa obrona projektów do praw wnoszonych przez 
pana Bastoggi.

Wczoraj wieczorem po raz pierwszy znajdował się 
w teatrze królewskim książę Piemontu Humbert, następca 
tronu, książę Aosta i królewna Marja Pia. Księżna Genui 
była również obecną. Król wkrótce wyjedzie do Medjolanu, 
Florencji i Neapolu.

v

Już kilka razy powtarza się w Kurjerze nazwisko pana 
Tofano, który będąc prezesem sądu głównego w Neapolu 
i posłem na parlament wioski, nagle z powodu odkrycia 
w archiwum w papierach pozostałych po Franciszku II-m, 
listów pisanych przezeń do króla Obójga Sycylji z wy- 
chodztwa, oraz z powodu przesłania tych listów przez jen. 
Cialdini ministrowi sprawiedliwości, panu Miglietti, został 
pozbawiony tćj posady, jako człowiek, który splamił się 
szpiegostwem swych spółwygnańców i donoszeniem wszy­
stkiego, co się w wychodztwie włoskiem działo. Owoż 
niewiadomo, co mogło spowodować p. Tofano, że zaniósł 
skargę do izby poselskiej, jako pokrzywdzony jej członek 
i prosił o wyśledzenie całej sprawy. Izba rozkazała wy­
drukować i rozdać d. 27 stycznia, wszystkie odnoszące się 
do tej rzeczy dokumenta, w ich liczbie znajduje się donie­
sienie p. Canofari, byłego pełnomocnika Franciszka H-go 
w Turynie. Przypuszczam, że p. Canofari przesadził, że 
nawet skłamał; ale p. Tofano, w liście pisanym do króla, 
czyż nie przyznaje się do winy, czyż nie prosi o prze­
baczenie? Czyż nie używał listów swoich synów, oficerów 
w wojsku włoskiem, dla dostarczenia panu Canofari waż­
nych bardzo szczegółów o ruchu wojsk włoskich na grani­
cach Marchji?

W  jednym z listów, pisanych z Pizy a teraz ogłoszonych, 
mówi: „Pozwoliłem sobie użyć pewnych wyrazów, których 
wymawiać nie należało. Jest to prawdziwy błąd i błagam 
o odpuszczenie mi winy. Jeżeli stałem się występnym, 
Rł-cioletuie nieszczęścia, nędza otaczająca moją rodzinę, 
może powinnyby zgładzić popełnione przezemnie błędy.“

Cały list p. Tofano pisany do Franciszka II, świadczy 
0 takim braku godności, o tak gorącćm pragnieniu od- 
zyskatna Wzg]ęd(jw królewskich, iż zdawałoby się do uwie­
rzenia niepodobnem, aby znalazł odwagę bronienia swej 
sprawy przed parlamentem i zmuszenia go do wydania na 
jaw tak zbójczych dowodów. Jest to smutny ustęp z życia 
wychodztwa, smutny ale szczęściem rzadki. Pan Tofano 
rzecznik niepospolitej wymowy, człowiek zdolny, światły

i głęboko uczony, byt poufałym przyjacielem wszystkich; 
doradcą bardzo poszukiwanym wszystkich mających spra­
w y  a mianowicie w Bolonji był sprzyjaźniony z piciwszc- 
mi ’rodzinami i często widywał jenerała Cialdini. Odkrycia 
p. Canofari dają klucz do całej tajemnicy. Przypomina to, 
rozgłośną w swoim czasie spraw ę, p. Partefotti, który żył 
za granicą w poufałości ze wszystkimi wychodźcami włos­
kimi z r. 1831, a był po prostu korrespondentem p. Tor- 
resani, jeneralnego dyrektora policji w Lombardji.

Dziennik turyński Italia, następnie ocenia mowę cesa­
rza Francuzów ze stanowiska sprawy w łoskiej:

„Przyznaliśmy królestwo włoskie w niezłomnym za­
miarze przyczynienia się życzliwemi i wolnemi od wszel­
kich osobistych w idoków, radami do pojednania dwóch 
spraw, których walka trwoży wszędzie umysły i sumienia.11

Te wyrazy cesarskie przy otwarciu izb były dobrze 
przyjęte w Turynie. W  ogólności uważane są za przy­
jazne, a jeśli niektórzy nie przywykli czytać w myśli ce­
sarskiej , woleliby usłyszeć wyjaśnienia więcej oznaczone, 
tedy inni rozważniejsi, zdający sobie sprawę z naglących 
wymagań politycznego położenia, powinni być zadowoleni, 
znajdując w tych słowach cesarskich wykład tego syste- 
rnatu, którego nota p. Thouvenel do kardynała Antonellt- 
go, jest oczywiście programmatem. Nadto, jeżeli słowa 
cesarza mają dla nas znaczenie, jego milczenie względne, 
ma znaczenie jeszcze większe. Godnem jest zauważania, 
że w całej mowie niema ani jednego wyrazu stosującego 
sic wprost do dworu rzymskiego, ani jednego słowa na 
rzecz ojca św .—K to  milczy, zezwala, mówi przysłowie. 
Czyż cesarz miałby już zezwolić? Może dotąd jeszcze nie, 
ale bądźmy cierpliwi. Posiedzenie prawodawczo już otwar­
te. Niech naród mówi.

Po wytlómaczeniu w ten sposób milczenia, wytłómacz-
my słow a: /

„Pojednać dwie sprawy, których walka trwoży wszę­
dzie umysły i sumienia.11 Czyż to nie dosyć wyraźnie? 
Cesarz Napoleon uznaje walkę; ubolewa nad nią, gani 
jej następstwa i ma niezłomny zamiar przyczynić się do 
tego, aby ustała. Czegóż mamy żądać więcej ? Ale po­
wiedzą nam: cesarz użyje tylko rad przyjaznych i wolnych 
od wszelkich osobistych widoków? Bardzo dobrze, ale czyż 
podobna myśleć, aby rząd francuski r.ie przewidział przy­
padku, kiedy jedno z państw do którego wdawałby się 
polubownie, pogardzi jego radami i odmówi wszelkiego spół- 
działania, by położyć koniec zawlcbrzeniu tak głośno wy­
powiedzianemu i tak siluie potępionemu,

Bądźmy spokojni, cesarz Napoleon III  nie mógł nie­
bacznie wdać się w sprawę walki między Turynem a Rzy­
mem; nie taki to człowiek, aby pozwoiił gardzić radami, 
których jak sam wyrzekł, zam iar je s t niezłomny. Jeżeli 
więc kryje się jaka groźba w tym okresie mowy cesai- 
sk ić i, do kogeż ta groźba stosować się może ? Rząd i lud 
włoski zaufawszy szczerości swojego dostojnego sprzy­
mierzeńca, zjednoczą zię z nim, by dójść do ogolnego poro­
zumienia ; uczciwie pójdą drogą pojednawczą, otwartą 
przez cesarza; ale raz jeszcze, cóż będzie jeżeli Francja i 
Włochy podawszy sobie ręce, potkną się raz jeszcze o ten 
ślepy upór, który kładzie się w poprzek wszystkich dróg 
i woli raczej dać się rozetrzeć na m iazgę, niż choć trochę 
uchylić się na stronę ? Co wówczas nastąpi ? Przyszłość 
na to odpowie i może odmowa kardynała Antoneilego na 
notę p- Thouvenel przyśpieszy rozwiązanie zadania.

Włochy czekać będą na wypadek, z tą cierpliwością, ja­
ką czerpią w swej sile, w swym rozsądku, w jedności uczu­
cia narodowego i w przyjaźni oświadczonej dla nich przez 
cesarza. Ich sprawa jest sprawą Francji, sprawą świata 
całego, bo cesarz bierze w obronę wszystkie umysły 
strwożone, wszystkie zniepokojone sumienia. W łochy cze­
kają z ufnością, bo wiedzą, że czego Francja broni, jest
dobrze bronione.

F r a n c j a .

Paryż 26  stycznia. Na stole senatu i ciała prawodaw 
czego, ministrowie złożyli obraz stanu Francji w r. 1861; 
obszerność tego pisma, a głównie ten wzgląd, iż poświęco­
ne jest w największej swej części sprawom miejscowym, 
zniewoliła nas do wyjęcia z niego rozdziału o stosunkach 
cesarstwa z państwami zagranicznemi, jako obchodzącego 
bliżej europejską powszechność. Rozdział ten podajemy 
w przekładzie:

Spraw y polityczne.

Rok 1861-szy nie był wolny ani oJ niespokojności, ani 
od wstrząśnień; lecz jeśli można było wyprowadzać smutne 
wróżby z ogółu zdarzeń i okoliczności, zdających się rze­
czywiście zawierać nasiona ciężkich powikłań, gabinety 
zwyciężyły te trudności i przyzwoitą jest rzeczą oddać hołd 
mądrości, z jaką umiały utrzymać duch przyjazny w swo­
ich stosunkach. Rząd cesarski nie przestawał wytężać 
w tym kierunku swych usiłowań i cieszy się widząc, że 
spólność widoków i potrzeb ustalona między ludamł, w ce­
lach rozwoju cywilizacji, zmierza do osłabienia z każdym 
dniem skutków rozmaitości zasad, które dawniej taki 
wpływ wywierały na ogólny ruch spraw europejskich.

Włochy, zwłaszcza w pierwszych miesiącach roku, były 
głównym przedmiotem zatrudnień; wszakże mocarstwa 
okazały s ;ę skłonnemi przyjąć zasadę nieinterwencji z.a 
prawidło postępowania względem półwyspu i sama Austrja 
nawet, oświecona o życzeniach Europy, przez oświadcze­
nia, które rząd francuzki wywołał w W arszawie, zapowie­
działa zamiar pozostać dopóty w oczekiwaniu, dopóki na 
paść Włochów nie zmusi ją do wyjścia z tego stanowiska. 
Niezmiernie wiele zależało na tern gabinetowi turyńskie- 
mu, aby dopomógł utrzymaniu tego usposobienia, przez 
czuwanie, o ile to było w jego mocy, aby żaden zamach 
nagie nie zachwiał pokoju. Rząd cesarski ciągle powtarzał 
mu rady, mogące umocnić go w stawieniu oporu niecier­
pliwości stronnictw i jeżeli W łochy nie znalazły jeszcze 
pokoju wewnętrznego, który jedynie bywa owocem silnie 
ugruntowanego politycznego systematu, przynajmniej nie 
wywołały wstrząśnień zdających się z począticu zagrażać 
Europie.

Po odwróceniu tych obaw, rząd cesąrski ujrzał się 
w potrzebie pomyślenia o położeniu wyjątkowem i koniecz­
nie przechodniem, jakie było wynikłośeią przerwy stosun­
ków urzędowych z gabinetem turyńskim. Obcy zdarzeniom, 
które przygotowały połączenie południowej części W łoch 
z Piemontem, rząd cesarski rozumiał być s>voją powinno­
ścią oświadczyć, że nagania szczególniej najazd na Umbrję 
i Marchję, odwołał więc z Turynu ministra jego cesar­
skiej mości. W ierny wszakże zasadzie nieinterwencji, 
którą przyjął dla siebie samego i którą doradzał wszystkim 
mocarstwom, rząd cesarski niemyślał bynajmniej oddziały'
wac siłą na zdarzenia, których tylko odpowiedzialności
siebie przyjmować nie chciał. Trwa bowiem i dot^ f^ hom
przekonaniu, że wszelka organizacja narzucona ^ uSjafa_ 
przez wpływ obcy, zamiast uspokojenia lim.ysloaTwjęcej na 
by je nierównie jeszcze więcej wzburzyć j ż® n staranność 
tern zależy, aby zostawić czasowi i wyp3.1J ,fa ĉiwiej odpn- 
o oświecenie półwyspu , jakie ustawy DaJ"

,-zad cesarski M  W a ia d
wznowienie stosunków z gabinet.nl Pod
względem, o ile je potrzeby Francj o su  jej poli­

tyki czyniły niezbędnem. Nie taił tego przed innemi wiel- 
kiemi państwami. W  zwierzeniach dyplomatycznych, czy­
nionych z tego powodu, zastrzegł sobie wyraźnie zupełną 
swobodę sądu, względem uznania króla Wiktora Emma- 
nuela, pod jego nową nazwą.

Gabinet cesarski nie mógł bez narażenia na szkodę do­
godności obu krajów, a może nawet dogodności ogólnych, 
odkładać do czasu nieokreślonego powziętej myśli przy­
znania nowego królestwa. Sąsiedztwo Francji i Włoch 
tworzy między obu państwami stosunki wszelkiego rodzaju. 
Handel nasz z półwyspem jest znaczny, nasze porta nad 
morzem Środziemnem, są w codziennym związku z porta-, 
mi wloskiemi. Te nieuchronne węzły, które w okoliczno­
ściach zwyczajnych wkładają na rząd francuzki koniecz­
ność pewnych działań, w zdarzeniach wyjątkowych wy­
magałyby czujności i straży jeszcze nierównie czujniejszej. 
Połączenie z Piemontem krajów, z któremi mieliśmy umo­
wy osobne, wkładały na nas obowiązki szczególne, bo na­
leżało czuwać, aby zmiany wprowadzono w trybie żeglar­
stwa i komor celuych, nie mogły szkodzić ani naszemu 
handlowi ani naszej fiadze. Nakoniec w pośród zawichrzeń 
nieustannych we VVloszech południowych, gdzie nasi kra­
jowcy rozlani w tak wielkiej liczbie w tej części półwyspu 
mogli być narażonymi na cierpienia, było rzeczą pożytecz­
ną abyśmy mogli w potrzebie dawać im skuteczne wspar­
cie i abyśmy znaleźli się w stanie, w danym razie popie­
rania ich dopominków.

Nadto powinniśmy byli wziąć w uwagę wpływ,jaki zbyt 
przedłużona przerwa stosunków naszych z Włochami wy- 
wierała już na półwysep-. Niepewność otaczająca nasze 
zamiary, przyczyniła się do utrzymywania chorobliwego 
stanu następującego zwykle po zapale walki. Dłuższa 
zwłoka x naszój strony mogłaby być tłómaczoną w taki 
sposób, iż usiłowania rządu króla Wiktora-Emmanuela 
w zaprowadzeniu administracji prawidłowej, mogłyby zmar­
nieć, co pomnożyłoby tylko, bez pożytku dla nikogo, trud­
ności, przeciw którym walczyć mu przychodziło. Koniecz­
nie więc należało uznać króla włoskiego , bo nadeszła 
c h w i l a  wziąć w tej mierze postanowienie.

Rząd cesarski rozumiał, że ta okoliczność mogła sprzy­
jać zajęciu się przedmiotem, którego w żadnem zdarzeniu 
z oczu nie tracił. Umyślił, spółcześnie z oznajmieniem 
swych zamiarów gabinetowi turyńskiemu, otworzyć roko­
wania, co do stanowiska stolicy świętej i przyjść do u- 
kładu zapewniającego rządowi papieskiemu rękojmie, ktoie 
pozwoliłyby nam w danym czasie wycofać wojsko nasze
z Rzymu. ,

Ale zgon znakomitego męża stanu, który kierował 
gabinetem turyńskim, tworząc nowe dla Włoch trudności, 
d -dał jeszcze więcej siły, uczynił jeszcze naglejszemi uwa­
gi, skłaniające Francję do uznania rządu włoskiego. Im 
zbieg okoliczności przedstawiał więcej niebezpieczeństwa, 
im mógł obudzić sprzeczniejsze nadzieje, tern stionnictwa 
więcej opierały wniosków i rachub na postanowieniach 
rządu cesarskiego. Odroczenie przyznania, byłoby poczy - 
tane za zachętę do wojny domowej i może W łochy zosta­
łyby wkrótce wtrącone w nierząd groźny dla pokoju na­
wet Europy. Z drugiej strony, jeżeli uznanie stało się 
bardziej naglącem, było też trudniej teraz niż przedtem 
rokować z gabinetem turyńskim, zaledwie na nowo urzą­
dzonym, o układzie, od którego chcieliśmy uczynić zależ- 
nem samo uznanie. Chcąc atoli zadosyć uczynić podwójnej 
potrzebie którą należało mieć na względzie, rząd cesarski 
umyślił oddzielić sprawę rzymską od sprawy uznania 
Włoch i przywrócić bez zwłoki stosunki dyplomatyczno 
z rządem włoskim, nie wyprowadzając wojsk naszych 
z Rzymu i zostawując nietkniętym przedmiot jego zbrojne­
go zajęcia. Rząd cesarski, ani na chwilę nie wątpił,, że 
mocarstwa ocenią jego postanowienie, tak jak oceuionem 
być było powinno. W istocie Europa widziała w niem, 
krok równie potrzebny, jak we właściwym  czasie uczy­
niony, krok nakazywany przez stanowisko Francji i na­
tchniony przez, przezorną troskliwość o utrzymanie po­
wszechnego pokoju.

Dziś dla rządu jego c. m. pozostaje jedno życzenie, a  
mianowicie, aby porządek pokrzepił się i utrwalił we wszy­
stkich częściach królestwa włoskiego. Należy mocno u- 
bolewać nad objawami zupełnie bezowocnemu które me 
przestały miotać dawnemi neapolitańskieini prowincjami. 
Te objawy więcej szkodliwe niż pożyteczne chorągwi, któ­
rą się okrywają, jeden tylko mają skutek: zasilania nie­
ładu i rozlewu krwi włoskiej. W  skutek zajmowanego 
przez wojsko nasze w Rzymie stanowiska, rząd cesarski 
znalazł powód do przepisania pod tym względem prawideł 
wodzowi naczelnemu wojsk francuzkich i poruczył mu 
przedsięwzięcie potrzebnych środków do przeszkodzenia, 
aby kra] powierzony naszej straży nie służył nadal za miej­
sce zasiłku dla band działających w sąsiedztwie granic pa­
pieskich. j .

Nic nie byłoby właściwszem d o  przywrócenia spokoj- 
ności umysłów, nad ustanie antagonizmu, w którym trwa 
papiestwo i Włochy, i nad pogodzenie dwóch spraw, których 
rozterka dzieli mniemania i sumienia całego świata. Po­
wodowany tą myślą, rząd cesarski przywiązywał wagę do 
wyrozumienia obecnych usposobień dworu papieskiego- 
Pragnął zapewnić się, czy w obec porządku rzeczy, j j j
przez wiele państw uznanego, a którego żadne nie m p  
wywracać, stolica święta będzie rozumiała, iż jest jeji 
winnością trwać w zarzutach, z któremi aż dotąd w y ^ ni 
wala przeciw urządzeniu stosunków swoich z ' i1 ^ 
włoskiem. Gabinet cesarski otworzył gotowość
w z g lę d z ie  dworowi rzymskiemu, zapow iadaj g „ je  j,0 .  
spófdziałania, lecz obok tego o św ia d c z a ją c ^ ^  rząd ce_ 
zostać wolnym od wszelkich zobow iązań - ^,jk0  t a ^  C£)_
sarski nie będzie popierał żadnego ukfaJańo rękojmie bez- 
by zapewnił dla papieża w s z y s tk ie  „tolica św ięta przy- 
pieczeństwa i niezależności. dcZJaXfaby rząd jego ces. ni. 
jęła ten porządek wyobrażeń, sW,0ich ugody, niemniej 
gotowy do popierania z c a łp  ^  jalc uspokojenie pótwv- 
obchodzącej dobro katoimyjjje!jZCZę^cie Wyzaa(^ ze j tym 
spu. Musimy wszakże uj0 zualazły przyjęcia, jakiego 
razem nasze osw'a7 wiaróvv oczekiwać nas upoważniała.1- 
uczciwosc naszyć ^  sprawozdanie rządu o czynnościach 

^(oskiej;; w dalszym jego ciągu kolejnot r in  w w * *  l i i  J U K U  U I 4 K U  X V V / H J L iw

jego w spra ^  gt0Sunki Francji ze wszystkiemi innemi 
przeds zicmskiej, których obraz radzibyśmy podać 
c zytclnikom naszym, byleby rozmiary Kurjera na to po-

Z'V°UinicszCiamy następne dokumenta o których wspom­
n ie l i ś m y  w zaPrzCizłym poglądzie K urjera.

Minister spraw  zagranicznych do margrabiego de La- 
vale/te, ambasadora cesarskiego w  Rzymie.

Paryż U  stycznia 1862 r. P a n i e  margrabio, sądziłem 
iż należało nil czekać na pańskie raporta nim przeszlę in- 
strukcję mającą uzupełnić tę, którą dano panu ustnie prze 
wyjazdem, ale nadeszła chwila wikazazania panu w caJL 
składzie myśli rządu cesarskiego, o wzajemem P° 0 , . 
8tolicy św. i Włoch. Stan Francji znajduje się z y 6 »  
Urażony przez antagonizm dwóch spraw iŁJJsr0wSółczuciu,
lityczne i religijne, równie s ń n i e  polecają jej r 
Francja nlo mnie prayląć na caa, ni ’S i l
dzialnośet za statu quo, równic dla olmd n,,. lln 
we i wyrzec się nadziei utorowania diogi '

V-.
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Rząd cesarski nie potrzebuje ponawiać swego żalu z po' 
wodu zdarzeń dokonanych we Włoszech w ciągu 1860 r- 
k tó re  musiały przeniknąć Ojca św. żywą i słuszną bole­
ścią. W szakże  przyrodzony bieg rzeczy ludzkich, zniewa­
la  je  do przejścia z obrębu uczuć do obrębu rozumu i poli­
ty k a  znalazła się nakoniec zmuszoną zapatrywać się 
n a  nie z tego ostatniego stanowiska. Z adan ie , k tóre  
dziś roztrząsnąe należy, panie margrabio, polega n a  dowie­
dzeniu się, czy rząd papieski zawsze myśli trzym ać się 
w  urządzeniu swoich stosunków z nowozaprowadzonym 
rządem na półwyspie, niezłomności, będącćj jedynym z pierw­
szych jego obowiązków w sprawach dogmatu, albo czy bez 
względu na  swe przekonania o przeobrażeniach, spełnio­
nych we Włoszech, postanowił nakoniec poddać się konie­
czności wypływającej z tej ważnej przemiany.

Itząd cesarski, przyznając królestwo włoskie, działał 
w przekonaniu, żc przypuszczenie restauracji pizeszłosci
już urzeczywistnionem być nie może, i nie mówiąc już o 
państwach,które przestały przywiązywać do stolicy świętej 
symbol swej wiary, kolejne uznania Portugaljł, Belgji i 
Brazylji mają  bez wątpienia też same znaczenie. Między 
państwami katolickicmi, istnieją trzy tylko, k tó re  wstrzy­
mały się od wznowienia stosunków dyplomatycznych z dwo­
rem  turyńskim; a mianowicie: Austrja, Hiszpania i Bawa- 
r ja , i godzi się domyślać, że wyłączne położenie tych państw 

^względem wyzntych z tronów rodzin panuiących w Neapolu 
"w Parmie, Toskanji i Modenie, nie było bez wielkiego 
wpływu na drogę ich postępowania. Prócz tego żaden 
z gabinetów nie myśli oddziaływać przemocą przeciw po­
rządkowi rzeczy zagajonemu na półwyspie. Głośno obwo­
łana lub w milczeniu przyjęta zasada nieinterwencji, stała  
się tarczą europejskkiego pokoju i zapewne dwór rzymski 
nio spodziewa się od zagranicznćj pomocy środków do 
odzyskania straconych krajów. Dalej idę: niechcę wie­
rzyć, aby dwór rzymski sam zgodził się, w sprawie, której 
powodzenie byłoby tak wątpliwem, wywołać jeden z naj­
straszliwszych pożąrów, jakie dzieje kiedykolwiek na swych 
kartach  zapisały. Przestrogi doświadczenia połączone z u- 
wagami najwłaściwiej mogącemi poruszyć stolicę świętą, 
czyż jój nie nakazują rezygnacji bez wyrzeczenia się praw 
swoich, bez wyrzeczenia się prawa układów w sprawach 
rzeczowych, które mogłyby przywrócić spokojnosć w łonie 
katolickiego świata, wskrzesiłyby podania papiestwa przez 
tyle wieków okrywającego W łochy swą tarczą i związa­
łyby z nićm na now o dolę narodu tak  okrutnie doświadczane­
go i powróconego samemu sobie, po upływie tylu wieków?

Nie przypisuję sobie prawa, panie margrabio, roztrzą­
sać tu  jakikolwiek tryb rozwiązania. Przestaję na wyra­
żeniu, że rząd cesarski zachował pod tym względem zu­
pełną swobodę sądu i działania, i że dziś nic dla nas wię­
cej nie pozostało, tylko przeświadczyć się, czy powinniśmy 
żywić lub wyrzec się nadziei widzenia stolicy świętej goto­
wej, zważywszy na czyny dokonane, do zastanowienia się 
nad układami mogącemi zapewnić ojcu sw, warunki nieod­
zowne godności, bespieczeństwa i koniecznćj niezależno­
ści do wykonywania jego władzy. Wszedłszy na ten tor 
wyobrażeń, wytężylibyśmy nasze najszczersi e i najmo­
cniejsze usiłowania, aby w Turynie przyjęto plan poje­
dnawczy, którego zasady osnulibyśmy z rządem jego świą­
tobliwości. Włochy 1 papiestwo przestałyby wówczas znaj­
dować się w nieprzyjacielskich obozach, wróciłyby prędko 
do przyrodzonych stosunków, a dzięki rękojmiom uczciwym 
zaręczonym przez słowo Francji, Rzym znalazłby w potrze­
bie konieczne wsparcie nawet z tej strony, z której dziś 
niebespieczeustwo zdaje się mu zagrażać. T ak i  wypadek, 
panie margrabio,obudziłby, jesteśmy pewni, żywe uczucie 
wdzięczności i zadowolenia w całym katolicyzmie; i sądzę 
i e  spełniam moją powinność wzywając pana, abyś nic za­
niedbywał żadnej zręczności przeniknienia się treścią ni­
niejszej depeszy w rozmowach z kardynałem Antonellim, 
a  naw et z samym ojcem świętym.

podpisano: Thouvenel.
Margrabia de Lavalette do pana m inistra spraw za ­

granicznych. .
R zym  IS stycznia la b  2 .

„Panie  miuistrze, otrzymałem  depeszę, którą  wasza 
dostojność u czyn iłeś mi zaszczyt przesłać d. 11 bież. mie­
siąca. Zaraz nazajutrz znalazłem sposobność rozmówie­
nia się z księdzem kardynałem sekretarzem stanu o wa­
runkach, któro w nićj były rozwinięte.

Wiadomo waszej dostojności, że przenikniony w yra­
zami usłyszanemi z samych ust cesarza, usiłowałem za 
pierwszem widzeniem s.ę mojem z ojcem świętym, zostać 
przed nim wiernym i pełnym uszanowania ttómaczem u- 
czuć głębokiej życzliwości, której powinienem był odnieść 
mu wyrazy. Nio zostawując żadnej ułudy jego świątobli­
wości w tem co ściągało się do restauracji przeszłości, nie 
zapominając o wymaganiach teraźniejszości tak  ściśle zwią­
zanej z własnem naszem dobrem, nic omieszkałem żadnej 
zręczności do przygotowania stolicy świętej w ogólnych 
słowach, do uktadów, które odpowiedziałyby raszym na j­
szczerszym życzeniom, to je s t  pogodzenia Rzymu z W ło ­
chami. Prócz tego znalazłem w bardzo łaskawćm przyję­
ciu, jakiego doznałem ze strony ojca świętego, prawo od­
wołania się do ufności jego świątobliwości i do wyzwania 
z jego  strony wyrazów nadziei lub życzeń, do których urze­
czywistnienia rząd naj. cesarza jego mości byłby szczę­
śliwym przyłożyć się.

k u r j e r  w i l e ń s k i . % 9;

,Znajduję, w tej depeszy, rzekł mi ksiądz Antonelli, 
wyrażenie pełnej przywiązania względności, której nie 
przestałeś nam dowodzić. W szakże nie je s t  prawdą, 
aby istniała niezgoda między ojcem św. a  Włochami. J e ­
żeli jego świątobliwość zerwał z gabinetem turynskun, t e ­
dy z Włochami zachował najiepszo stosunki. Będąc sam 
Włochem i najpierwszym między Włochami, cierpi ich 
cierpieniami, patrzy z boleścią na okrutne próby bijące na 
kościoł włoski.

„Co do wejścia w układy z łupieżcami, nigdy tego nie 
uczynimy. W idzę się zmuszonym powtórzyć, że wszelka 
ugoda w tćj drodzo je s t  niemożliwą; jakiekolwiek byłyby 
zastrzeżenia, któremiby j ą  otoczono, jakichkolwiek by zła­
godzeń mowy użyto, w chwili, w której byśmy ugodę przy­
jęli, wszyscy by powiedzieli, ze j ą  uświęcamy. Ojciec świę­
ty przed swojem wyniesieniem, równie jak  kardynałowie 
przy swem naznaczeniu, zobowiązują się przysięgą nic 
nio ustąpić z posiadłości kościelnych. A więc ojciec sw. 
nie uczyni żadnego ustępstwa tego rodzaju; conclave rów­
nież nie miało by prawa go uczynić; nowy papież podob­
nież nio byłby mocnym g o  uczynić a jego następcom po 
wszystkie wieki nie byłoby też wolno ustąpić.1*

Oblicze bardzo spokojne kardynała Antoneiłego zapo­
wiadało tem niezłoomiejsze postanowienie, że czerpało swą 
przyczynę bytu w porządku pomysłów, wymykających się 
z pod rozbioru. Ograniczyłem się zrobieniem uwagi kar­
dynałowi Antonellenni, że świadomość jego oświadczeń 
wkłada na mnio obowiązek zapytania go, czy mogę jo uwa 
żać i przesłać rządowi cesarskiemu jako ostateczną odpo­
wiedź stolicy św .—  Po chwili namysłu Jego dostojność 
rzekł, żc doniesie o tom ojcu świętemu, chociaż je s t  prze­
konany, żo ten  krok był zbytecznym. Głębokie uczucie 
obowiązku i świętych powinności natchnęło jego świąte 
bliwości uroczyste oświadczenia, które w encyklikach i al- 
lokucjach tak często przemawiały do całego katolicyzmu 
Kardynał niemiat więc trudności w odgaduieniu odpowie
dzi, którą  jedaak zobowiązał się przesłać mi w dniu j u ­
trzejszym, bądź na piśmie bądź przez jednego ze swych pra­
łatów.

Rzeczywiście odebrałem dziś rano bilet, którego wasza 
dostojność znajdzie przy niniejszem tłumaczenie. Po wzię­
ciu rozkazów ojca świętego, ksiądz kardynał Antonelli 
oznajmił mi, że nie ma nic do dodania, nic do ujęcia, ze 
swoich wczorajszych oświadczeń.

W a sz a  dostoj. streściłeś to zad mie w wyrazach, które 
powtarzam: „Czy powinniśmy żywić w sobie nadzieję u j ­
rzenia  ojca świętego gotowym, zważywszy na wypadki do­
k o n a n e g o  zastanowienia się nad pytaniem, które zape­
wniłoby nieodzowne w arunki godności, bezpieczeństwa 
niezależności, koniecznych do spełuiania jego władzy.“

Z głębokim smutkiem widzę, się zmu-zonym odpowie­
dzieć przecząco, ale sądzę, że uchybiłbym mojej powinno- 
zostawując panu ministrowi nadzieję, której sam niemam.

podpisano Lapalette. 
DODATEK DO DEPESZY 18 stycznia.

Odpis listu kardynała Anlonellego do margrabi de La- 
valelte.

„Zacny i ukochany margrabio, wywiązując się z obie­
tnicy uczynionej wczora, podczas odwiedzin jakiemi za­
szczyciłeś mię na W atykanie, poczytuję za obowiązek o- 
znajmić, że nic mam nic ani dodania ani do ujęcia z odpo­
wiedzi, którą musiałem uczynić na wczorajsze oświadcze­
nie waszśj dostojności wyrażone w najgrzeczniejszych 
formach.

Korzystam z przyjemnością z tego zdarzenia do pono­
wienia wyrazów najprawdziwszego 1 najszczerszego po­
ważania, z którem mam zaszczyt zostaw ać, waszćj do­
stojności, sługą.“

podpisano Antonelli.

M inister spraw zagranicznych do pana Benedetti posta  
francuzkiego p r zy  dworze włoskim.

P a ry i 2 0  listopada 1801 r.
Gdy gabinet turyński postanowił złożyć parlamentowi 

włoskiemu,chociaż pozostały one w stanie projektu, doku- 
menta, które przygotował w celu ugody ze stolicą świętą; 
nie należy do nas sąd o pobudkach tego kroku, wypływa­
jących z przyzwoitości politycznych, lub stanu parlamen- 
towego, kierujących nim w tćj okoliczności. Nie należy 
też do mnie wchodzić w szczegółowy rozbiór układu wy­
gotowanego przez p. barona Ricasoli.

Ponieważ ściągające się do tego układu doku nenta 
udzieliłeś mi panie ministrze w drodze poufnej na żądanie 
prezesa rady, wiadomo więc je s t  panu, że rząd cesarski 
nie sądził, aby powinien był podjąć się wręczenia ich 
w Rzymie. Rzeczywiście okoliczności nie zdawały się 
nam być sprzyjającemi do zagajenia bezpośrednich roko­
wań między rządem włoskim i stolicą świętą, gdyż obie 
strony w ponawianych oświadczeniach oznajmiły, zc żadne 
z nich nie zejdzie z raz obranego stanowiska, a  to właś­
nie umieszcza je  na drogach wprost sobie przeciwnych. 
Układ przedstawiony nam nie był tego rodzaju, aby zbliżył 
drogę; nie mogliśmy, podejmując się skłonić do niego sto­
licę sw. dać nikomu do zrozumienia, iż podzielamy nadzieje 
układu na mocy projektu rozwiązania, który nosił na sobie 
cechę zbyt radykalną i bezwzględną na s tan  umysłów, aby 
mógł służyć za osnowę ugody. Najszczerzej życzę, aby 
mające się otworzyć rozprawy w obu izbach turynskich, 
nie wychodziły z obrębów, w których tyle ważnych pobu-

i z których występować by 
niepowinny, bez oddalenia jeszcze na dalszą metę rozwią­
zania sprawy rzymskiej, Okoliczność szczególna sprawia, 
że te uwagi zdają się być na dobie. Margr. de Lavalette  
w ciągu tygodnia ma udać się do Rzymu; mojem zdaniem 
byłoby rzeczą pożałowacia godną, gdyby nowe starcia się, 
nowe powody pojąlrzenia, sprawiły na umyśle ojca święte­
go wrażenie i nlepozwoiiły ambasadorowi cesarskiemu na 
samym wstępie swego posłannictwa, działać w duchu poje­
dnania, tak  gwałtownie wymaganego przez dobro W łoch 
i dobro kościoła. Włochy, zo stanowiska swojego ogól­
nego w świecie, czyż nie osłabiają same siebie, głośno o- 

swych przedłtawicielt, że nie mogą 
zy wielklemi i stawnemi 

i ze W enecja  je s t  niezbędnćm

„Szczęściem wszelkie niebezpieczestwo zatargów w tym i 
przedmiocie zostało uchylone. Rząd królowej ma gorącą 
nadzieję, żc podobne niebezpieczeństwa, jeśliby się pono­
wiły, będą mogły być odwrócone przez rokowania spokoj­
n e , kierowane duchem, jakim tchnąć powinny dwa wielkie 
braterskie  narody, i t. d.“ Russell

Zawalenie portu w Charlestown wywołało powszechne 
oburzenie w Europie; umieszczona przez Gazeta Londyń- 

! depesza lorda Lyons do lorda John Russella z dnia 1 i 
stycznia 1862 r., rzuca niejakio światło na  ten postępek 
rządu związkowego. Powtórzymy j ą  więc w całości.

Lord  Lyons do Lorda Russell.
„Milordzie, stosownie do rozkazów waszćj dostojności, 

mówiłem zawczoraj z panem Seward o zamiarze jego r z ą ­
du zawalenia przystępu do niektórych portów w Stanach 
południowych, zatapiając w kanałach sta tk i napełnione 
kamieniami. P. Seward zwraca uwagę, że było zupełnym 
błędem domyślać się, że ten plan powziętym został w za­
miarze zaszkodzenia tym portom na zawsze. Było to po 
prostu rozporządzenie wojenne, chwilowie przyjęte, dla 
dopomożenia blokadzie. Przeszłej wiosny rząd Stanów 
zjednoczonych, z m arynarką niedostatecznie przygotowaną 
do tak  rozległego działania, przedsięwziął blokować brzegi 
na przestrzeni obejmującej więcej niż 3000 mil. Sekretarz 
marynarki oświadczył, że mógł niedopuścić wstępu do wiel­
kich portów przez użycie na to ssvych okrętów, ale że nie 
mógł dokazać tego z małeml portami. Skutkiem czego umy­
ślono pozamykać niektóre małe porty, zatapiając statki 
w przejściach. Rząd stanów Zjednoczonych rozkaże u- 
przątuąć to wszystkie zawały, skoro jednota  zostanie przy­
wróconą. Łatwo zrozumieć, że to jes t  obowiązek, który 
cięży na rządzie zwiąkowym.

Po skończeniu wojny z Wielko-Brytanją, ten rząd zo­
stał wezwany o wydobycie sta tku, który był zatopiony 
w porcie Savannah; uznał obowiązek swój w tej mierze, a 
więc okręt wydobyto. Nadto należy uważać, że Stany 
zjednoczone są dziś wplątane w wojnę z Połudńiem. Nie 
chciałbym przyznać, mówił dalej p. Seward, aby, jako 
w działaniu wojennem, nic służyło prawo zniszczenia na 
zawsze portów nieprzyjacielskich; ale tak  nie było w obec­
nej okoliczności. Rokoszanie zatapiali okręta, w portach, 
by nie dopuścić wstępu kaprom Stanów zjednoczonych. Po 
skończeniu wojny, uprzątnienie tych zawałów spowoduje 
tylko wydatek, rzecz sama z siebie nic będzie trudna.

Nadto, tak  jak  to już miało miejsca w Port Royal, S ta ­
ny zjednoczone otworzą lepszy port niż ten, który zamknę­
ły. Zapytałem pana Seward, czy wejście do portu w Char­
lestown nie zostało świeżo zawalone z rozkazu jego rządu 
i zrobiłem mu uwagę, że zbudowanie nowego portu odda­
lonego o 80 lub 40 mil, wcaieby nie pocieszyło wielkiego 
miasta Charlestown, po zburzeniu jego własnego portu. 
P. Seward powiedział, że najlepszym dowodem, iż port 
Gharlestownski nie został zupełnie uczyniony niedostęp 
nym; służy to, że mi no okręta zatopione i eskadrę bloku­
jącą, jeden s ta tek  angielski, ładowny wojenną kontraban 
dą potrafił wedrzeć się do Charlestown.

Jestem  i t. d. L ord  Lyons.

Wiadomo też w. dostojności, z moich uprzednich rapor- 
tów, że s łuchając mię z najdobrotliwszą w z g l ę d n o ś c i ą ,  oj- U ę k  nakazałyby je  utrzymać 
ciec św. statecznie kończył temi słowami, które zaled- 1 ’*>' 
wie osłonić niogły jego odmowę: Czekajmy wypadków, 
i  że nierównie wyraźniejszy w swój mowie kardynał sekre­
ta rz  stanu, oświadczył się przeciw wszelkiemu układowi, 
pociągającemu za sobą rzeczywiste ustępstwo, choćby naj­
mniejszej cząstki s traconych posiadłości.

Byłem więc więcej zasmucony niż zdziwiony na wszy­
stkie uwagi przezemuie przekładane, przenikając się wi­
dokami waszej dostojności, ujrzałem, ze kardynał sekre­
ta rz  s tanu  sądził, iz me mógł odpowiedzieć, tyik0 przez naj­
zupełniejszą odmowę.

, W szelk i układ, rzekł mi kardyna ł  Antonelli, j est nie- znajmując przez usta  swych przedłtawicielt, ze me mogą 
możliwy między stolicą świętą a tymi co j ą odarli, pi.zc- znaleźć możliwej stolicy, pomiędzy wielklemi stawnemi 
chodzi to władzę i ojca świętego i kolegjum kardynałów> miastami, które posiadają, i ze W enecja  je s t  niezbędnćm 
ustąpić choćby najmniejszą cząstkę posiadłości kosciei-1 uzupełnieniem ich ojczyzny ! W łochy w swoich obeąnych 
nycj [ lt : \granicach mają zbvt wielkie zadanie do spełnienia, zadanie

Zwróciłem uwagę jego  dostojności że uchylam zupełnie dostateczne do wsławienia mężów stanu co niemi kierują, 
n a  stronę zadanie prawne i że po przypomnieniu uprzednich 1 eże'b j a k  tego życzą i spodziewają mę najszczerzej pra­
nego oświadczeń, nie mogłem zaiste spodziewać się, że Włoch, zdołają one odnieść zwycięz wo
dzie w rokowanie na zasadach, od których j*k mi zapowie- Przo* Ł i umiarkowanie nad trudnościami meoddziel- 
dzial nie podobna mu odstąpić, Jedynym ceiem ir)oilll> było .od„hka*Ąego politycznego przeobrażenia wówczas nic
sprowadzić go na pole praktyczne czynów, nastręczyć r z ą -  I®  * . * drodze poważanie 1 ulnosc Europy. Od-
dowl papieskiemu sposobność wyjścia, przy zastrzeżeniu J  „ n o v S m v  8Za stateczna troskliwość o przyszłość 
wszystkich swych praw, z tak  zgubnego położenia dla jego W łoch , u P ^ ż n i a j ą  nas d0 mówienia z otwarłem sercem, 
dobra i tak  zagrażającego pokojowi chrześcijańskiego świata, i nie w^ f  ,  ;  , ! K tronI1(! rady> które rozumieliśmy być 
Cel, który pozwoliłem przeniknąć, bądź ojcu świętemu, bądź naszym obow ią«iem  przedstawić ich rządowi, będą prze- 
księdzu kardynałowi, byt ten właśnie do którego dążył ce- Izeń  przyjęto z taiuemze UCZuciem zaufania  i serdeczności, 
sarz. W  tym duchu były spisane pierwsze instrukcje, w ty m - 1 jakie je  natchnę y. podpinano, ihou iene l.
że duchu ponowił mi je  rząd cesarski. Dodałem, że nie mam I A D ff 1 ł a
rozkazu udzielenia ich w tekście kardynałowi aekretarzovyi I 
stanu; byty one jednak aż nadto zgodne z uczuciami, k t ó - I  Londyn. Gazeta londyńska ogłasza odpis depeszy lor- 
rych tak  często bywałem organem,abym nie miał się sądzić Ida Russell do lorda Lyons z d. 23 stycznia. T a  długa
upoważnionym do ich udzielenia. I  rzeczywiście odczyta-I rozprawa o zasadach międzynarodowego prawa z powodu 
łem kardynałowi Antonellemu depeszę w. dostojności. 'z a jśc ia  Trentu, kończy się następnie •

A u s t  i* j a.
Wiedeń 18 stycznia Gazeta Dunajska  wyraża się na 

stępnie o mowie cesarza Napoleona:
„Doznajemy prawdziwego zadowolenia, widząc, że u- 

trwalenie pokoju je s t  uznane i wymieniono jako  potrzeba 
najwyższej wagi, a razem jako czyn istniejący.-

Jeżeli w iniejseu mowy odtioszącem się do Włoch, jes t  
wzmianka o dwóch względach, których antagonizm niepo­
koi umysły i sumienia, sądzimy, iż moglibyśmy przez to ro­
zumieć antagonizm między zastrzeżeniami trak ta tu  Zurich- 
skiego, ważnenn według prawa międzynarodowego, z czyn­
nościami dokonańemi przez Piemont wbrew i w sprzeczności 
ztem że prawem międzynarodowem. Antagonizm jes t  bardzo 
szeroki i obejmuje naturalnie i sprawy rzymską.

Niepodobna zapoznawać, że w mowie cesarskiej panuje 
potrzeba, którą  wszystkie ludy głęboko czują, rozwijania 
się w pokoju i swobodzie.

W prawne oko cesarza, silnego i pojętnego narodu za- 
reńskiego, uznało, że żądza takiego rozwoju, objawia się 
teraz nową siłą w sercu tego narodu.

Dziennik Wschód i Zachód, mówiąc o powyższej ocenie,
dodaje: , , . . . ,

Nasze usłużne dziennikarstwo znalazło rękojmie poko­
ju  w mowie cesarskiej. Burdzobyśmy pragnęli podzielić 
to zdanie. Tylko sądzimy, że w obce takich rękojmi po­
koju, byłoby na dobie pomyśleć o zmniejszeniu liczby woj­
ska, dla uniknienia nieustającego niedoboru. Jakiż  poży­
tek mieć będziemy z pokoju, jeśli ponosić trzeba te same 
wydatki co i podczas wojny?

Wiedeń 1 lutego. D ziennik Frankfurtski po zbiciu wie­
ści o przesłaniu przez gabinet austryjacki noty, domaga­
jącej się rozbrojenia Piemontu, czyni następne uwagi:

Mimo dochodzące nas zewsząd zapewnienia o pokoju, 
zdaje się, że Austrja byłaby gotową, nawet ceną nowej 
woinv do wyjścia z matni, w którą konieczność ją  wtrąciła, 
utrzymywania stałego wojska w Wenecji. Skutkiem woj- 
nv nai prawdopodobniej straciłaby tę prowincję, ale przy- 
naimulój straciłaby j ą  ze stawą i nie będąc zmuszoną do 
układu, równie wstrętnego miłości własnej cesarza, jak
narodu. , . , . . . . .  ,. , , ,

Cokolwiek bądz, wymagania kommisji skarbowej, któ­
r a  ukończyła sprawozdanie do rady cesarstwa, dopomina­
jącej się natarczywie o rzeczywiste zmniejszenie wojska, 
włożą na rząd obowiązek przedsięwzięcia rychłego posta­
nowienia w sprawach włoskich, i zapewne na tem przeko­
naniu opierają się pogłoski, które czytamy w otrzymanych 
przez nas listach, podług których cesarz Franciszek-Józef 
ma wrócić w marcu do Werony, dla nadania pierwszego 
popędu zdarzeniom, które rozstrzygną dolę Wenecji i przy­
szłość polityki austryjackiój, w tem co się do Włoch od­
nosi. , . . .

Z drugiej strony znajdujemy w dziennikach paryzkich
następną  depeszę telegraficzną, z F rankfu rtu  29 stycznia, 
przesłaną do Agencji lodowej:

„Wiadomość o własnoręcznym liście pisanym przez 
cesarza Franciszka-Józefa do cesarza N ipoleona, potwier­
dza się- List ten ma służyć za osnowę zbliżenia się z F r a n ­
cją. W  tem, co się do spraw W łoskich ściąga, Austrja 
żąda od rządu francuzkiego, aby odmówił wszelkiego mie­
szania się do napastnej polityki piemonckiej. A ustr ja  
nie wyjdzie ze swojej obronnój postawy.**

Czytamy w dzieniku Wschód [Zachód.io  feldcejgmistrz 
Benedek ma przybyć dnia 3 lutego do W iednia i zabawie
około tygodnia w tćj stolicy.

Korrespondenrja S za rfa  oznajmuje, że wszyscy mini 
strowie austryjacey, umocowani przy dworach niemieckich, 
zostali wezwani do Wiednia, dla narady, jak  Austrja za­
chować się powinna w sprawie niemieckiej.

W schodnio-niemiecka poczta  donosi, że pan Scherzen- 
lechner, radca przy osobie arcy-książęcia Maksymiljana, 
którego ten książę zwykle używa w osobistych swoich po­
selstwach, odpłynął do Meksyku. Prócz tego księgarz0 
wiedeńscy otrzymali rozkaz przesłania do Triestu, <ha 
cy-książęcia wszelkich dzieł pisanych o Meksyku.

P r u s y .
Berlin 81 stycznia. Gazeta bankowa donosi, że Dr. 

Blau, konsul pruski w Trebizondzie ma otrzymać urząd 
jeneralnego konsula w Hercogowinie i Bośnji, gdżie dotąd 
nie było pruskiej dyplomatycznój osobnej posady.

Doszły tu, z Houg-Kong, d. 15 grudnia następne wia­
domości.

Okręt pruski Arcona popłynął do Bankok. Oznajmują 
z Japonji, że w Yokuhama miał miejsce wielki pożar, który 
zniszczyć całe niemal miasto, osiadłe przez krajowców 
część zamieszkana przez cudzoziemców nie uległa tej klę­
sce.

B erlin  1 lutego. Dzienniki szczecińskie otrzymały wia­
domość, że umowa pocztowa między Rossją i Prusami, ty ­
cząca się biegu statków parowych, między Szczecinem ł 
Petersburgiem, została rozwiązaną i że w przyszłćm lecie 
parostatki pocztowe nie będą już pływały między temi dwó- 
ma miastami.

Czytamy w Gazecie Krzyżowej:
Pewny książę, wyznania greckiego, kupił w W estfa ij i  

dobra, do których przywiązane było prawo kollacji parafi­
alnego ewangelickiego zboru. Wyniknęło zapytanie czy 
dzisiejszy dziedzic, może lub nie, używać tego prawa, tak 
jakby go mógł używać dziedzic katolicki, posiadający 
w swych dobrach zbór protestancki. W  podobnym razie 
dziedzic katolicki ma prawo przedstawiać gminie prote­
stanckiej trzech kandydatów, na miejsce pastora, gmina 
jednego z nich wybiera, a wówczas kollator przedstawia 
go na potwierdzenie rządu.

Sprawę wytoczono przed ministra wyznań i przed naj­
wyższą radę ewangelickiego obrządku; w obu tych u rzę ­
dach przegrał wspomniany dziedzic obrządku greckiego, na  
tej zasadzie, że koilator wyznania greckiego, znajduje się 
w zupełnie innórn położeniu względem wyzaania ewange­
lickiego, od tego w jakiem znajdowałby się kollator wyzna­
nia katolickiego. Kollatorom bowiem katolickim prawo 
publiczne pruskie zapewnia wykonywanie praw koliator- 
skich, na zasadzie t rak ta tu  westfalskiego, który zapewnił 
w Niemczech równość obojga wyznań: katolickiego i e w a n ­
gelickiego i zapewnił katolikom prawo kollacji do kościołów 
protestanckich. Tymczasem uiema żadnej wzmianki w tym 
traktacie o członkach wyznania greckiego. Minister więc 
i najwyższa rada  uchwaliła, że prawa kollatorskie wyżej 
wspomnianego książęcia zostaną w zawieszeniu, że wyko­
nywać je będzie rada najwyższa wyznania ewangelickiego, 
aż dopóki toż prawo kollacji nie wróci do rąk  protestanckich 
lub katolickich.

Berlin  I-go lutego. Izba  panów zagłosowała dzisiaj, 
bez rozpraw i jednomyślnie,47 artykułów projektu do prawTa, 
zmieniającego ustawę 3 września 1814 r. o popisie woj­
skowym.

P. Bickum-Dolffs i jego towarzysze wnieśli na  izbę 
poselską przedstawienie rozmaitych popraw w projekcie do 
prawa, przez rząd podanym a tyczącym się reorganizacji 
wysokiój izby obrachunkowej. Mianowicie żądają, aby obie- 
dwie izby wyznaczały co trzy lata kommisję z dwunastu 
członków, któraby roztrząsała coroczne rachunki.

Gazeta P ruska  pisze:
Minister von Auerswald, który już był zupełnie wyle­

czony ze swej choroby, nagle wczoraj wieczorem odpadł. 
Chociaż w tej chwili p. Auerswald ma się znowu lepiej, 
koniecznem jest  jednak, aby nie opuszczał łóżka i zacho­
wał najzupełniejszy spoczynek.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
L O N D Y N ,  sobota  1 - g o  lu te g o .  Z a k ła d  R eutera  

udzie la  nąstępne w ia d o m o ś c i  z N e w - J o r k u ,  z d. 1 7 - g o  
s f y c z n i a :

K ongres  p o tw ie r d z i ł  m ia n o w a n ie  na  m in is t r a  w o jn y  
)ana S ta u n ton .  T o  m ia n o w a n ie  j e s t  bardzo  p o p u la rn e .

K o n g res  u c h w a l i ł  praw o taksy  r o c z n e j ,  k tóra  łą c z ­
n ie  z p oborem  t a r y f o w y m ,  d o s ta r c z y  dochód 1 5 0  m i l -  
jo n ó w  d o l la r ó w .  Z a b ro n i ł  też  handlu  p rzez  sta tk i a m e ­

r y k a ń sk ie  k o o l i sa m i c h iń s k im i (w y r o b n ik a m i  n a jm u ją ­
c y m i  s ię  na d łu ż s z e  lu b  krótsze  la ta ) .

D ziennik  C i n c i n a t i - T i m e s  o z n a jm u je ,  że  p, 
obden p isa ł  do j e n e r a ł a  S c o t t  i  w y r a z i ł  s w o j e  z d a n ie ,  

ze j e ż e l i  rokosz  nie  będzie  p rzy t łu m ip n y  w  m i e s ią c u  
sw ie tu iu ,  A a g l j a  zn a jd z ie  s ię  z m u szo n ą  p rzez  n a le g a ­
nie lu d o w e  i przez w z g lą d  na p o tr z e b y  r ę k o d z ie ln e  
o tw o rzy ć  porty  p o łu d n io w e .

R ząd  m ek syk ań sk i  p r z y ją ł  u s ł u g i  j e n e r a ł a  C o m o n -  
’ort i o ś w ia d c z y ł  p o w s z e c h n ą  a m n e s t ją  s t r o n n ic t w u  
ta to l ick icm u .

Kongres uchw alił sześć miljonów dollarów na uzu­
pełnienie warowni ju ż  rozpoczętych i w zniesienie  no ­
wych. Miljon pięćdziesiąt tysięcy dollarów przezna­
czono na  przyprowadzenie  do obronnego s tan u  ncw - 
yorkskiego portu .

L O N D Y N ,  sobota 1 -g o  lu tego . Zakład R eu tera  
udziela  następne w ia d o m o śc i  z N e w - Y o r k u  z dnia 21  
s tyczn ia , p rzes ian e  przez t e le g r a f  do C ap-R ace .

Z u rzęd o w eg o  sp ra w o zd a n ia  okazu je  s ię ,  że  w  K e n ­
tucky  o d e r w a ń c y  n a ta r l i  na z w ią z k o w y c h  w  S o m m e r -  
se t .  P o  zażartej  b i t w i e , j e n e r a ł  Z o l l ic o f f e r  p o le g ł .  
O derw ańcy  co fn ę l i  s ię ,  z w ią z k o w i  z a ję l i  ich  s ta n o w isk a ,  
zab ra w szy  d z ia ła  i  zap asy  ż y w n o ś c i .

W i e ś ć  r o z b ie g ła  s i ę ,  że  o d e r w a ń c y  u s tą p i l i  z M a -  
n a sa s  i  że w o js k o  z w ią z k o w e  j e s z c z e  n ie  p om k n ęło  s ię
naprzód pod Columbus.

B E R N ,  sob o ta  1 lu te g o .  R ada z w ią z k o w a ,  od po­
w ia d a ją c  na  o s ta tn ią  notę  f ra n cu zk ą ,  w z g lę d e m  d o l in y  
D appes ,  nie  p rzesta je  t w ie r d z ić ,  ze  posiad łości z w ią z k o ­
w e  z o s ta ły  z g w a łc o n e :  d o w od z i ,  ze  rząd  f r a ucu zk i  n a ­
k aza ł  to  z g w a łc e n ie  i  że  w b r e w  n a le ż y c i e  u z a sa d n io n e ­
m u w y m a g a n i u  rządu zw ią zk o w eg o , to  p o g w a łc e n ie  
u trzy m a n o  w  sw ej  zasad z ie .

Rada zw ią zk o w a  p ro te s tu je  przeciw  p o dobnem u  p o ­
stępow aniu , przez  które u d z i e l n o ś ć  S z w a jc a r j i  z o s t a łabzwajcarji  

zmienione, ze szkodą k o n ­

iu tego Z a k ła d  R e u te r a  
z B u e n o s - A y r e s ,  z  d n ia

zapoznaną i s  t a t  u q u o  
federacji  h e lw eck ie j .

L O N D Y N ,  n iedz ie la  
udziela  nas tęp ne j  -wiadomości 

3 0  gru d n ia .
P o n i e w a ż  w sz y s tk ie  prow incje  o św ia d c z y ły  s ię  

za B u e n o s - A y r e s ,  n atychm iast  w ięc  j e n e r a ł  M itro z w o ­
ł a ł  k o n g r e s  dla wyboru prezydenta.

R zecz j e s t  p ew n a ,  ż e  j e n e r a ł  M itrę  z o s t a n ie  w y ­
bran ym . U rquiza  zm uszony b y ł  ro zb ro ić  s w o j e  d ru ­
ż y n y ,  eskadra jeg o  z o s ta ła  s c h w y ta n a .  P r z e w a g a  B u e -  
u os-A yre s  j e s t  ju z  dziś  n ie w ą tp l iw a .  W y ja z d  U rquizy  
do Europy bardzo prawdopodobny.

W I E D E Ń ,  p o n ied z ia łek  3 lu te g o  w ie c z o r e m .  D z i -
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siejsza wieczorna U r z ę d o w a  G a z e t a  silnie zbi­
ja  a rtykuł G a z e t y  k o l o ń s k i e j ,  w ynurzający 
nadzieję, że A ustr ja  nakoniec zgodzi się na ustępstwo 
W enecji.  '

LONDYN, w torek  4  lutego. Zakład R eutera  u- 
dziela następne wiadomości z N ew -Y orku , z dnia 21 
stycznia.

Wiadomość o zwycięztwie odniesione'm przez związ­
kowych w Kentucky potwierdza się. Bitwa t rw a ła  od 
godziny szóstej zrana az do wieczora. Oderwańcy cof­
nęli się w wielkim  nieładzie. S tra ty  z obu s tron by­
ły  wielkie.

LO N D Y N , w torek 4  lutego. Dziennik, R a n n a  
o c z a oznajmuje, ze trzy  m ocarstw a zgodziły się 

posunąć s « e  wojska aż do stolicy Meksyku i wydać 
o ezwę o udu meksykańskiego doradzając mu wybór 
arcy siązęcia Maksymiljana na tron meksykański. Po

0 onanin naw et tego wyboru, wojska europejskie je- 
szeze pewny czas pozostaną w kra ju .

BUKARESZT, poniedziałek 3 lutego. W  skutek 
mowań wichrzycieli wieśniacy wielu okolic wzburzy-
1 się; chcą udać się do Bukaresztu. Zabili podpre- 
e ta  zwanego N o ta ra s ,  który chciał ich w strzym ać

i skrzywdzili prokuratora . Książe Kuza wysia ł woj- 
s o naprzeciw wieśniaków, aby ich  przemocą zatrzy-

. LONDYN, środa 5 lutego. Zakład R eu te ra  po­
daje następne wiadomości z New-Yorku, z dnia  23 
stycznia, otrzymane przez te leg ra f  w Halifax:

Komitet kongresowy doradzał przyjęcie p ro jek tu  
prawa ściągającego się do wypuszczenia pieniędzy pa­
pierowych. 1

W ypraw a jen e ra ła  Burnside przybyła do Pam tico- 
sound i uderzy na Newbern.

Jen era ł  Prim a ta k ż e  eskadry angielska i francuz- 
ita s tanęły pod Yera- Cruz 7 stycznia. Nic nie dowo­

zi jeszcze, aby Meksykanie zaniechali oporu w ew nątrz  
raju. \  era-Cruz otoczone je s t  wojskami od strony 

lądu; na tarc ie  je s t  oczekiwane.

7  A u ^ ’- ^ 0 (la . ^ ^u te 8 °- Wiadomości nadesłaue 
u  rJI z dll‘a ^ lutego oznajm ują, że adm ira ł
chinie ° rZ^m zaak°m ite  powodzenie w  Kochin-

ła<t ^ on?sz^ z B ey ru th ,  z dnia 3 0  stycznia, że nie-

p ro w a d z ą c /d o  Da j . Ś . S T '  dr° 8 i’
BU K A R ESZT , wtorok A i * n

ce na miasto r o z p r o s , , ! ,  i  “ f 8! -  f
i  c o  • - • , - ę zbliżen iem  wojska.  

O d t o t  160 v, tesoiakow zostat o too zo a ,  przez żot-  
m e r z y  i powiązany.

W IED EŃ , środa, 5 lutego. Na dzisiejszem po­
siedzeniu izby poselskiej, m in is te r  skarbu w ytłum aczył 
środki, jak iem i chce pokryć niedobor. Mając przy- 
tem  nadzieję, ze wkrótce zawrze układ z bankiem 
narodowym, rząd zamyśla o znalezieniu środka opa­
trzen ia  się  w pieniądze, n ieza leżn ie od tych , jak ie  do­
starczyć m gze  układ z bankiem . R z ą d \v ię c  postano­
wił przełożyć podwyższenie ceny soli, opłaty stęp low ćj, 
poborów konsumpcyjnych i cła od cukru z buraków; 
wszystkie  te  środki m ają  powiększyć dochód skarbu o 
3 2  miljony złotych reńskich. M inis ter  w ynurzy ł n a ­
dzieję, iz będzie mógł w połowie lutego przedstawić 
proje a o praw , ściągających się do rzeczonego zwię- 

szema opłat. Spółcześnie doniosł, że rzeczywiste 
wydatki pierwszego te rc ja łu  roku skarbowego t.  j .  od 
1 listopada 1861  do 31 stycznia 1 8 6 2  okazały się 

*P V r v V 0  1 5 > 0 0 0 0 0 0  od rozchodów przewidzianych, 
w s  i czwartek 6  lutego. M o n i t o r  p o- 

z e c h n  y dzisiejszego ran a ,  mówiąc w  swoim biu­
letynie o sprawie meksykańskiej, pisze: że m ocarstw a 
Wdane w tęż sprawę , znalazły potrzebę uzupełnienia 
sw ego dzieła przez zaprowadzenie w owym k ra ju ,  s to­
sownie do życzeń Meksykanów władzy silnej i trwałej z 
którą Europa mogłaby zawiązać należyte stosunki.

R A G U Z A , środa 5 lutego wieczorem. Przeszłej 
nocy mieszkańcy K orjauicy  napadli na wieś Bobowicze, 
skąd uprowadzili  wszystkie trzody.

Matanowicz z wielką liczbą Czarnogór zan połączył  
irn n7n fa7 S ta" “ m i hercogowińskimi;  czekano blizkie- 

T , S n v v ° Jsk tureckich.

o tw arcie  p a r l a m e o i T '  m  ' “ ‘T '•! “ ia l°
stosunki rządu z państwam f n , le?r s t a  “ " W ' .  “  
)p ni., n i -  i i -  • mi obccmi są zadawalające  i
w .  o n n !  lacl,wia,lia H » l «  Europy M o­wa o p o w a d a z a j s c .e  ze s ta lk ic0, T r e n t  i k o Ł y  na

e, r rZIJa“ e S1”S" " k'  2  S la M ™i * i« ln o e z o le m i 
. a W r f * .  W spom niaw szy „ zawartej
im arji * ra," «  ‘ " '“ paują, w za-

konwenej" r " ^ i eW, “ f * 5 ’ iedotąd o to o w i ) ,  a " t rzym am e zadość uczynienia 
parlam cntow ej. 8  Mowa " lc w s P»“ ‘" a » « f « r m ic

F iU E G iąD  P i s g  CZASOWYCH.
Gazeta Warszawska  (do 25):
—  Piszą z Berlina pod dniem 19  stycznia r b 
Izba poselska zajętą jest dotąd,sprawdzaniem wyborów

Po dzis dzień zatwierdzono dopięto z polskich iWhm-ńw
mandaty poselskie księdza Prusinowskiego, Koszutskieuo  
Libelta i Guttrego. Zatwierdzenie w yborów  hrabiego s ’ 
Platera zawieszono aż do nadejścia wiadomości, czy ofiaro­
w any sobie w Murowanej Goślicy mandat przyjmuje albo 
wic. W  aktach bowiem nie ma o tem żadnego siadu, a on 
£am ustnie izbie nie może dać oświadczenia, bo jeszcze do 
Berlina nie przyjechał. Akta innych polskich wyborców  
częścią jeszcze nie przyszły do izby, z powodu zdarzonych 
tu i ówdzie wyborów powtórnych, częścią przedstawiają 
punkta sporne, które dojrzalszego rozglądu w wydziałach 
wym agają. Sejmowe koto polskie jeszcze się nie ukonsty- 
n j°Wa*°>. z powodu, że wielu domniemanych członków dotąd 

• przyjechało; obraduje więc tymczasowo pod prezydencją 
nów a* wickiem  hr* F- Czapskiego, członka izby pa­
ń c i e  ,-r.'i!ia pism Publicznych wyraziło nadzieję, że izba 
vim  odsiadn m°iVVata k s* Prusinowskiego z w ięzienia, w któ-
dzieia ta zdaie ^  jakieŚ Prze5tePstw o prasowe. N a-  
lucji Polegać na my lnem rozumieniu konsty-

—  Z tegoż m iasta piszą pod d. 20 stycznia: Członkowie 
kola sejm owego polskiego dość licznie już się  tu zjechali, 
tak, że w’ tych dniach nastąpi stanowcze ukonstytuowanie 
się koła. Z izby panów przybyli dotąd tylko hr. Bniński i 
hr. Czapski. Z kilkakrotnych wywoiywań imiennych na 
dzisiejszem posiedzeniu izby, pokazało się, żo brakuje tylko 
pięciu posłów polsk ich , a mianowicie p. Libelta, Moraw­
skiego, N iegolew skiego, Platera i Prusinowskiego.

—  Z tegoż m iasta pod d. 22  b. m:
Izba poselska wybierała dziś swoje stało komissje fa- 

j chowe, których przeznaczeniem jest, jak wiadomo, roztrzą- 
| sać w niesione do i/.by projekta do praw i zdawać z nich 
1 sprawę przed izbą z udzieleniem swej opinji. 7, Polaków  
| jeden tylko Cieszkowski dostał się do komissji i todofiu an-  
| sowej. W iększość niemiecka, codo posessyjnejkom issji cho- 
, ciaż jednego Polaka, dla formy i przyzwoitości, przypu- 
] szczać raczyła, n ie uznała za stosowno tego roku złożyć 
; drobny ten dowód jakiejś względności, w' gruncie jednak  
! rzeczy szkody stąd nie ma. W  dalszym ciągu sprawdzania 
I wyborów, izba zatwierdziła wybory pp. Łubieńskiego, Al- 

kiew icza, oraz hr. S. P iatem , po nadejściu objaśnień, iż 
przyjęcie mandatu nastąpiło z jego strony. Przy sposobno­
ści wyborów szamotulsko-międzychoskich, zabrał głos po­
se ł Bentkowski, by opowiedzieć znaną historję zaokrągle­
nia i łączności okręgu praw'yborczego biezdrowsko-popo- 
w skiego i w yrazić potrzebę zalecenia, ażeby przepisy o za­
okrągleniu i łączn ości okręgów prawyborczych ściślej były 

| przestrzegane w W . Ks. Poznańskićm. M inister hrabia 
Schwerin odpowiedział surowym tonem, że dopóki nie będą 
złożone dowody, musi przyjąć, iż w W . Ks. Poznańskićm  
przestrzegano ściśle jego przepisów. Jakichby chciał do­
wodów, prócz szczegółowego wym ienienia odnośnych okrę­
gów prawyborczych, o tćm nic wspomniał.

Kolo sejmowe polskie ukonstytuowało się w reszcie  
wczoraj. Prezesem  kola wyborczego obrano hr. Cieszko­
w skiego, w ice-prezesem  łir. Bilińskiego, (jestto prezydjum  
zeszłoroczne), sekretarzami: hr. Działyńskiego i księdza  
Respądka. Do komissji parlamentarnej w izbie poselskiej 
powołani zostali na m iesiąc bieżący posłowie: Bentkowski, 
Cieszkowski i P ilask i. W  razie nieobecności jednego  
z, nich, zastępow ać ich mają na tym urzędzie posłowie: M. 
’Żółkowski i ksiądz Janiszew ski.

—  W  liście pod datą 20  b. m. z Poznauia czytamy:
Słyszym y za rzecz pewną, że w  tych dniach rada szkol-

■ na w rejencji poznańskiej urzędująca, przesłała dyrektorom  
, tutejszych wyższych zakładów naukowych zalecenie, ażeby 
| odradzali pudlegljm  zw ierzchności swojej uczuiom uczęsz- 
i czanie na wykłady historji polskiej czasów Jagiellońskich, 

które ks. Jan Kożmian m iewa od kilku tygodni, w ieczorne- 
mi godzinami, w  sali pałacu Działyńskich, na korzyść To­
w arzystw a ś-go W incentego; żeby uczniów, którzy nie bę­
dą się stosow ali do tej przestrogi, imiennie podawać radzie 
szkolnej nie om ieszkali. W  takich warunkach dana prze­
stroga równa się oczyw iście pośredniemu zakazowi.

—  P iszą  z Poznania d. 22  stycznia:
Obawy moje, wyrażone w jednym z ostatnich listów, nie 

ziściły  się na szczęście. Przedwczoraj, dnia 20 stycznia, 
odbyły się w  Koźminie powtórne wybory, na których w y- 

’ borcy nasi, staw iając się  w zupełnym komplecie, mimo 
15-stopniowego mrozu, przeprowadzili w iększością  200 g ło­
sów  blizko wybór W ładysława N iegolew skiego na deputo­
wanego. Ostrożniejszy na ten raz, oświadczył się p. N ie­
golew ski bezzwłócznie za przyjęciem mandatu poselskiego  
i pojechał do Berlina, gdzie, nawiasowo powiedziawszy, po 
wyborze Grabowa na m arszałka izby, deputowani Niem cy  
znajdują się do tej chwili jeszcze w stadjum tworzenia  
frakcij. Kiedy s ię  ta  opoka chaosu w genezie dzisiejszych  
izb pruskich skończy, Bogu wiadomo.

Tutaj w Poznaniu zapowiedziało Towarzystwo Rolnicze 
niem ieckie na dzień 2!ł stycznia walno sw e zgromadzenie, 
w hotelu drezdeńskim; na dowód, jak  dalece agronomja jest  
celem Tow arzystw a, przytaczamy tylko ten jeden fakt, i e  na 
poi ząuku dziennym obrad walnego zebrania zapisana k w e-  
slja . „Jakby zapobiedz i jakich środków użyć, aby na przy­
szłość Polacy n ie  odnosili zw ycięstw a w wyborach ?“ Ko­
m itet centralny Towarzystwa, w  osol ie niejakiego pana 
von Tempelhofa, drukuje tego rodzaju rzeczy w tutejszej 
gazecie niem ieckiej.

Przed kilku dniami odbywało się w  tutejszym  ratuszu  
posiedzenie reprezentantów m iasta. Posiedzenia te nie ma­
ją  zw ykle ogólniejszego interesu i znaczenia; na obecnćm  
w szakże dyskutowano nad budżetem policji w wydatkach  
kassy m iasta Poznania, przyezem różne zajmujące szcze­
góły powychodziły na jaw . Reprezentanci m iasta zauwa­
żali m ianowicie, iż  p, licja, której do tej chwili prezyduje 
szczęśliw ie pan von Barensprung, wydaje na kopialja, ze­
szywanie i oprawianie akt praw c dwa razy tyle, co inne 
m agistratury na też sam e potrzeby. Tak zauważali dalej, 
że policja trzyma sobie kosztem miasta, bez potrzeby urzę­
dowej, dziesięć drogich dziennikóvi; tak nareszcie, >e tajne 
wydatki, na niewiadome cele, pochłaniają z budżetu poii- 

; cyjnego niezwykle w ielką summę. W  bliższe szczegóły tc-  
j go ciekaw ego ze wszech miar posadzen ia  na ten raz wejść 
| nie możemy.

—  Pomimo wszelkich nadziei, jakie parę lat temu de- 
| putacja śrem ska z Berlina przywiozła, w  przedmiocie wi- 
j doków założenia w m ie śc ie  Śrem e czw aitcgo  na W . ks. 
j Poznańskie gimnazjum katolickiego, zdaje się, że cała ta

sprawa nowej .-zkoly gimnazjalnej dla młodzieży polskiej, 
pod panowan em pruskiem, od tylu lat poruszana, pi piera- 
na, przyobiecana, odwlekana, zaw ieszana, zupełnie znów 
ad acta złożoną została.

—  Piszą z Tarnowa:
Tego, co w innych cywilizowanych krajach europej­

skich i w reszcie prowincij państwa Austryjackicgo, każda 
mieścina posiada, to je st  zupełną niższą szkołę realną, nie 
należałoby przecięż odmawiać dłużej w Galicji miastu Tar­
nowu, 20 ,000  m ieszkańców liczącem u. Ponieważ powta­
rzane prośby m ieszkańców nie zostały dotąd uwzględnione 
przez rząd prowincjonalny, przeto miasto zgłosiło  się bez­
pośrednio do m inisterstwa,, z prośbą o pozwolenie założenia  
niższój szkoły realnej i oczekuje rychłego i pomyślnego 
skutku podań swoich, od lat ośmiu napróżno ponawianych.

—  Piszą ze lawowa pod 22 stycznia:— Stowarzyszenie 
wzajemnój pomocy rzem ieślników m ieszczan lwowskich, 
odbyło w niedzielę walne zgromadzenie, na którćm starsi 
zgromadzenia zdawali sprawę z swych czynności z r. 1861. 
Posiedzenie to zagaił starszy stowarzyszenia p. Piątkowski, 
którego Bóg wie za co, z licha po polsku nazwano „nad- 
przełożonym,“ o jakiej intytulacji nikt w Polsce nigdy nie 
słysza ł. P . Piątkowski, podziękowawszy tym, którzy się  
fn*n"ie l1ol)rem Towarzystwa zajmowali, oświadczył jako

początkiem lutego b. r. stowarzyszenie rozpocznie 
uość swoję, udzielając potrzebującym zapomogi rnie- 

N astępnie odczytano sprawozdanie, z którego sic
wało "oraep przez cafy rok Przesz!y st°w arzyszenie odby­wam piace przygotowawcze w  celu ukonstytuowania sio

T J T t z r * , ^  &  " , k r-  • Ń S W s Szłr. SU Kr. zosta ło  zatem 2 .3 0 0  złr. 48  kr Z tći nozn

Stał0hC1 J E T S J 0, , “ a •!1rdZiClenie Diezwr<Bnćj zapomogi
!v,r '  »ie i l .  Ticzba c ft  aan r fuDllusz rezei'vv°w y  575 złr 12 k l . L iczb a^ fon k ów  dotąd jest nader szczup­
ła , bo tylko wynosi 28.1, co wskazuje iż nie w szyscy mie­
szczanie pojmują waznosc tego stow arzyszen ia , że nie 
w szyscy pojmują potęgę sił zbiorowych. N ie można jednak

przesadzać rzeczy, ponieważ stow arzyszenie w 1861 r. je - bo zgasły mąż ten, przedwcześnie dla badań krajowych * 
dynie zbierało pieniądze, a zarząd wydawał je tylko na w y- nauki zm arły, niedarmo szperał po tylu archiwach, w któ-
dalki zarządu. W szakże ćziałaniem  swojem zarząd nie 
wszedł wcale do stowarzyszenia; tak między innemi z 1,386  
złr., pochodzących ze składek członków stowarzyszenia, 
pp. starsi wydali 331 złr. na same druki, programy, obwie­
szczenia i dyplomy honorowe, których potrzebę trudno po­
jąć: do manipulacji zarządu parę ksiąg powinnoby w ystar- 

1 czyć. Oprócz innych niepotrzebnych w ydatków , tak e 
• trudno pojąć wydatek 112 złr. wynagrodzenia dla poborcy,
1 bo w stowarzyszeniu bratnióm i ubogiem sami członkowie 

bezpłatnie powinni się trudrrć zbieraniem składek. Grosz 
wdowi trzeba szczędzić i tak nim obracać, by się  pomnażał.

  Projekt kolei żelaznej z Piotrkowa na Opoczno, Ku 1-
ce do Sandomierza, zajął uwagę inżynjerów polskich i roz­
bierany jest wszechstronnie z całą  sum iennością w ich gro­
nach. Kolej piotrkowsko-sandomierska przecięłaby naj­
ważniejsze zakłady hutnicze K rólestwa i połączyła dwa 0 - 
kręgi hutnicze, wschodni z zachodnim.

  Prezes Towarzystwa Gospoda czo rolniczego kra­
kowskiego wydał ogłoszenie, wzywające członków tegoż na 
ogólno zgromadzenie, które naznaczone zostało na dzień 
24 lutego i następne. N a zebraniu tem odbędzie się wybór 
trzeciej części, to jest pięciu członków komitetu na trzy la­
ta, w miejsce losem występujących. Po wysłuchaniu zwy- 

1 kłego sprawozdania z całorocznych czynności komitetu i 
’ funduszów Towarzystwa,oraz sprawozdania kuratorji szko­

ły rohiczej czernichowskiej, zgromadzenie zajmie się  roz­
trząsaniem  wniosków przez komitet Towarzystwa przed­
staw innych i rozbiorem pytań przez ogólne zebranie w lu­
tym przi'kazanych lub później przez członków nadesłanych. 
Pytań tych podaje ogłoszenie ośm naście.

|   Professor Dietl w" Krakowie zamierza wydać dzieło
1 , .0  gorączkach,“ nad którćm już kilka lat pracuje. T a­

meczny professor Kozubowski ma wydać wkrótce pr epol- 
szczcnie „Auatomji“ Hyrtla; Piotrowski zaś kompendjum 
.Fizjologji,“ ponieważ dzieło M ajera w tym przedmiocie 

jrst dla uczniów za obszerne. C zerniakow ski zamyśla wy­
dać podobne kompendjum swej obszernej „Botaniki.*1 Z przy­
jem nością dowiadujemy się także, iż Zygmunt H elcei, 
chociaż słabego zdrowia, jednak ciągle pracuje nad dzieja- 

I  mi polskiemi, których bo aj cząstkowego ogłoszenia dru- 
' kicm z upragnieniem wyglądamy.
j  W odcinku G. W . rozpoczęto druk ważnej pod wzglę­

dem historycznym inonograłji: „W ycieczka Grudzińskiego, 
starosty rawskiego dc Polski, w r. 1712 .“

Gazeta Polska  (do 22):
  Do strat, jakie nauki historyczne polskie w ostatuich

podniosły czasach, bezsprzecznie należy śp. A leks. Stad- 
; nicki, urzędujący we L w ow ie. Jego rodzaj prac żmudnych,
: móMby się u nas porównać ze-szperauiami takiego badacza, 

iakhn jest Tad. ks. L . P rzew racał on archiwa, badał rze­
czy najbardziej o s c h łe  na pozór, a jednak ważne i pożytecz­
ne N ie ubiegał się za rozgłosem sław y autorskiej, bo choć 
w iele pisał, to szperania jego pozostaną tyiko wiadome 
w małćm kółku specjalnych pracowników, w notatach bi- 
bljograficznych dziejoznawców i w tem  krótkiem wspomnie­
niu pośmiertnćm, jakie o zgasłym  autorze podajemy.

Śp. Aleksander hr. Stadnicki urodził się dnia 27 lutego 
1806 r., z °Jca Autoniego (z Trzeciennicy) i hrabianki Ja­
błonowskiej, zakończył nagle życic we Lw ow ie 16 grudnia 
roku św ieżo ubiegłego. Dodajemy tu przy ojcu śp. zmar­
łego miejsce rodzinne, dla tego, że było kilku Autonich, 

'ja k  ze Żmigrodu, z Boratyna i t. d. Dwóch naw et Anto- 
j nich, pisało, a że zwykle na ich dziełach, a przynajmniej 
■ w  notatach katalogowych, wzm iankują przez skrócenie ty l­

ko pierwszą głoskę imienia ,,(A . Stadnicki)11 stąd niektóre 
dzienniki przyznały śp. Aleksandrowi dzieła Antonich, a 
niektórzy nawet pseudobihljograii, prace Kazimierza Stad­
nickiego, połączyli z pracami śp. św ieżo zgasłego A leksan­
dra. Chociaż w tem poniekąd był i pozór zasady, bo do 
„Rodowodu Stadnickich ze Żmigrodu11 drukowanego w ta­
blicach we Lwowie od r. 1857 do 1859 r. przykładali sw ą  
rękę i Kazimierz i śp. A leksander. W szakże inne w szel­
kie prace, oprócz niżej wymienionych, nie należą się imie- 
niowi śp. Aleksandra ale innym pokrewnym świeżo-zm ar- 
łego Stadnickiego.

7,apewnie obszerniejsze szczegóły żywota zgasłego męża 
podadzą pisma lwowskie. My ograniczymy się  tym czasowie 
na w yliczeniu  znanych nam prac jego.

„O wsiach tak zwanych wołoskich, na północnym stoku  
K arpat,“ przez A leks. hr. Stad. we Lw ow ie 1848 w drukar­
ni zakładu narodowego imienia Ossolińskich. W  ćw iartce  
w ielk iej str. 92. Do tej jedynćj w swoim rodzaju rozpra­
w y przyłączył zbiór dokumentów tyczących się wsi woło- 

| skich na północnym stoku Karpat i wójtostw w tychże 
w siach, poczynając od przywilejów z r. 1444 aż do potwier­
dzeń Stanisław a-A ugusta z 1765 r. Przytacza tu przeszło 
80 oryginalnych dyplomatów.

re tak je s t  bogaty odwieczny gród HuUcza. Sk.

K URJERA W IL E Ń SK IE G O .

i o a o n ,  2 8  stycznia.
W  tym momencie nietyl.eo sfeij' rządow e i finansowe, 

ale i w iększa publiczność zwraca uwagę n i  rozprawy wy­
działu finansowego nad budżetem i m  negocjuje, jakie się  
toczą między ministrem skarbu a reprezentantami banku, 
bardziej jak na wielką politykę, która sobie spokojnie do 
jakiegoś czasu spoczywa. W w ydziale finansowym zaw sze  
bywają ministrowie i dają żądane objaśnienia, każdy co 
d) cyfry swego departamentu się tyczącej. N ajciekaw ­
sze były objaśnienia hr. Rechberga, bo dotykały polityki 
zewnętrznej; —  utrzymywanie wielkiego etatu wojskowe­
go tlóm aczył m inister tem, że Piemont, choćby chciał, nie 
potrafi z czasem sprzeciwić się partjom różnym, które pod­
kopują władzę i nawet na swój rachunek organizują biu­
ra werbownicze. —  Co do wojska modeńskiego, które nie­
potrzebnie stoi od r. 1859 na żołdzie austryjackim, przyznał 
minister, że utrzymanie jego jest ciężarem dla skarbu, 
i że rząd myśli o rozwiązaniu całego wojska modeńskiego, 
które w innej formie przejdzie w służbę austryjacką, to 
je s t  chcą uformować z Modeńczyków —  -ochotn ków w e­
neckich. N a pierwszy rzut oka wddać, że istota rzeczy  
się tym sposobem nie zmieni i ciężaru nie ubędzie.

Z dyrekforaml banku minister fingusów miewa co­
dzienne konferencje, które dotychczas do żadnego nie do­
prowadziły rezultatu. Rządowi głównie idzie o w'ynaie- 
zienie sposobu, by za pomocą banku dostać pieniędzy na 
pokrycie deficytu na rok 1862. Na zwykłćj drodze (zwła­
szcza, ie  dług rządu do banku w’ynosi około 300 miljonów 
dotąd) nie da się to łatwo przeprowadzić; w ięc wzięto za 
assumpt zbliżającą się epokę roku 1866, w którym przy­
wilej 50-cio letni banku narodowego się kończy. Propo­
nuje jtti dziś  minister bankowi przedłużenie przywileju na 
lat 25 pod warunkiem, jeśli tenże zrobi pożyczkę rządowi 
bezprocentową 90 miljonów. Dyrekcja nie chce brać na 
siebie tej wielkiej odpowiedzialności płacenia niejako po­
średnio ćo roku 4Vś miljonów, t. j . 5 > 0 °d 90 miljonów, 
bez zwołania ogólnego zgromadzenia akcjonarjuszów i dla 
tego ta ważna dla skarbu austryjackicgo kwestja jest dotąd 
w zawieszeniu. Jeszcze jeden szczegół ciekawy z powodu 
dyskussji budżetu wyszedł na wierzch, o którym doKładnie 
dotąd nie wiedziano. Baron Somaruga, były radca stanu, 
już od niejakiego czasu na pensji żyjący, i jako ekonomista 
mający tu poważanie, wydal broszurę pod tytułem: „Do 
k w eslji budżetu11. Z wielką znajomością rzeczy rozróżnia 
autor wydatki państwa, uważa kumulację wszystkich ru­
bryk dochodu i rozchodu za rzecz zgubną, 1 dzieli budżet 
na* 3 części: jedna część powinna obejmować potrzeby mo- 
narchji ca łój, druga potrzeby W ęgier, trzecia każdej pro­
wincji z osobna. Z tego pojęcia wypływa już autonomja 
na polu finansów dla pojedyńczych kiajów  koronnych. 
Między innemi powiada autor, że są kraje, których do­
chody nie pokrywają wydatków prowincji własnej, a temi 
są: Dalmacja, Kroacja, Tyrol, Karyntja, Kraina; z takiego 
rozdziału wyniknie oszczędność konieczna i wyraźna kon­
sekwencja dla krajów powyższych, wspierania idei pań­
stwowej, kiedy się przekonają, że tyle nie produkują ile po­
trzebują. Dotąd, jak powiadam, nie wiedziano o bierności 
ty lu  prowincij. Naturalnie, że takie postawienie cyfr na 
dotychczasowej administracji opartych, nie stanowi dowo­
du apodyktycznego; bo wydatki nie były ustanowiono przez 
k ra jo w có w , ty l k o  p r z e z  b iurokrac ję  c e n t r a ln ą :  jednak wi­
dać, że A ust-ja niema powodu zbyt w iele liczyć na sw e  
wewnętrzne s i ły !!

Kiedy już o finansach państwowych mowa, które są
prawie wszędzie w Europie w stanie nie do zazdrości, —
warto wspomnieć o rzadkim wyjątku, jaki nam pizedstaw ia  
małe księstwo niem ieckie S a s k o - W ejmarskie. Urzędowy 
dziennik W ejm arski tak się o budżecie odzywa: „W  roku 
1850 było postanowiono, że przez zaprowadzenie oszczę­
dności dług państwa w 1871 powinien być spłacony. 
Tymczasem przedłożony tegoroczny budżet okaże, żo dłu­
gu Sasko-W ejm arskiego j u i  teraz  niema.  Podatki powo­
li zmniejszane i w tym roku nieco ulżone zostaną —  mo- 
żnaby w iększą redukcję ciężarów zaprowadzić; ale rząd 
musi być pomnym: „że rno ą przyjść gorsze czasy, gdzie 
rezerwa będzie potrzebną.11 Pozostała część nadwyżki
będzie użytą na podniesienie dobra publicznego przez za­
prowadzenie i wspieranie instyiucij naukowych i innych 
moralnych, przez co w iększość najłatwiej dobrobytu do-

( stępuje.
Austrja odpowiedziała na propozycje m inistra sask ie-

pracy, um ieszczał częściow o w roku 1853 w dodatku ty ­
godniowym przy Gazecie Lwowskićj: „O kniaztwach we 
w siach  w ołoskich11 (w numerach 11, 13, 15, 17, 19 i 21).
W y sz ły  te badania i w oddzielnych przedrukach, jako dru­
ga część  rozprawy o w siach wołoskich, w zmienionym for­
macie ćwiartkowym , odpowiednim części pierwszej, pod na­
pisem:

„O kniaztwach we wsiach W ołoskich, z poglądem na 
w ójtow stwa we wsiach na magdeburskióm prawie osadzo­
nych.11 W e Lw ow ie 1853 str. 37.

W  roku 1854 um ieścił w dodatku arkuszowym  do Ga­
zety Lwowskiej (zwanym „tygodniowym 11).- „O byłych vvy- 
brauiectwach'1 (w  numerach 26, 27, 28, 30, 33 aż do 37 i 
włącznie). j śleć o tem, żeby Niemcy z części joduoi .;tVdraat0wać A u-

W  następnym roku w tymże „Dodatku tygodniowym 111 ce, chciały za błahą koncessję 1)0V'2 Z’'A.,/’ 
drukował, zaw sze w ulubionym dla się przedmiocie: ,,P o- : strjt posiadanie wszystkich jej P°J\. 
giąd na osady na prawach obcych, sołtystw a, w ybrau iectw a,1 ,,A 1 ftl‘łC
kniaztwa, w sie wołoskie, lokacje, kolonje w Podtatrzu1

1 jfciućunycn uypiuunuuw. 5
Jako  daiszy ciąg swój tr*oskhwfij^ go, Beusta, tyczące się  reformy R zeszy niemieckiej odrnó-

wflie. —■ VYe wszystkich tych  dyplomatycznych notach  
p r z e b i j a  się zaw s e jedna myśl: że z jed iej strony daje 
się mała koncessja, a z drugiej żąda się w ielka korzyść, 
a wszystko razem wzięte daje się zaw sze redukować do 
antagonizmu Prus z Ausfrją. Hr. Reehberg i teraz od­
świeża myśl dawną lir. Sehwarzcnberga, że Austrja p o ­
stałaby na obsadzeniu kolejnem krzesła prezydując^  
w Frankfurcie, raz przez nią, ras przez Prusy, / * *  pwa- 
dclcgowauego z Rzeszy państw niemieckich, po 
runkiem, jeśliby cała  Rzesza n iem ieck i ('.* ,s0.)lWjadloścl 
dzila się na zagwarantowanie sobie wszystkie ^  p m y_ 
LOtychczasowych. Czyż ktoby na serjo mog ^  s ^|-u|a j^_

ju ż

sięczne.

(w 17 i 18 numerach).
W  1856 roku w ytłoczył „w  Dodatkach tygodniowych  

Gazety L w ow .11 poczynając od 5 -go stycznia: „O spad­
kach w łościańskich w Galicji11. Tutaj dowiódł w tabli­
cach skrupulatnie i z praw dziwą znajomością przedmiotu 
ułożonych, iż grunta w łościańskie póty nie inogą mieć 
wartości, dopóki na nich ciążyć będzie pańszczyzna. Ob­
szerny w yjątek  z tych studjów, um ieścił w Iszej części 
tomu I-go autor „Sprawy w łościańskiej11 wydanej 1858 r. 
w W arszaw ie od stronicy 274  do 3*26.

W iele jeszcze innych artykułów umieszczał w pismach 
lwowskich. Zostawił bardzo piękną bibljotekę, którą  pew­
nie zechce powiększać brat zmarłego, Kazimierz, śp. bo­
wiem Aleksander umarł bezżennym.

Przejdźmy do kroniki l i te ra c k '^ ^ ^ .  żyjiącycb niemioe- 
1 Grillpaizer, najznakomitszy Po raz  pierwszy dy- 
I ki h wstąpi! w 8-my krzyzA,lirgtheatcr) zdecydo wała się

rekcja tea tru  iudworncgo,V. a[ltorażyjącego, z przyrządeili 
dać przedstawienie1 na■ ,tya t m  przedstaw ieniem  z .w ią
niezwykłym (co tl‘davVano Grillparzcra: „Ottokars Giiick 
F est-V o iste  ul̂  ’ltctaość bardzo była dobrze usposobioną, 
und * tycznej wartości sztuki, grano doskonile. 

^  °nochwań? naszego wieku i to od kilku lat dopiero 
sn^nowiedzi^' że wsz§dzio mimo rozpościerającego się 

mozn n)a(erjalfzmu, sumienie publiczne swoich znako- 
Ł ” mdzi czcic i podnosić się stara. Widzimy to przy 
każdćj wydarzającej się sposobności, w różnych krajach 
t różnych formach. Temi dniami mieliśmy tego świeży 
(jawód z okazji śmierci wieszczki czeskiej, Bożeny Nemec 
w Pradze, życiorys zmarłej streszczam w kilku słowach:, .------- J , „ipk- >T * --------  «jjv,iuiys /.uiariej sueszczam

znalezionym po skonie testam encie, wyczytano urodziła się  w W iedniu 1. i8 2 0  z ojca niemca Pankel, a 
is zm arleco wvno.sznc.v ifio .onn ztotveh nol. z maiki m u c h  . „ * ............  n if* W li-

- , Trio się t( ,̂n zaJ- 
sci ? trudno w tej chwili odpowiedzieć. J \ , ząC) że Lwów
mować będzie, tego łatw iej się domyśleć « połowę to
nncinHa. tvln naszvch. . °  A* ^

kowie warto je s t  wytłoczenia, co się  w tych
ś
mow
posiada tylu dziejoznawców naszych  
jest 80 ,000  złp. zapisał na skończenie wieży w arch ikate­
drze lw owskiej. . . .

Zapewnie w papierach po zmarłym, zn a jdz ie  się  jeszcze  
w iele prac nam nieznanych lub me z u p e łn ie  ukończonych,

l życia poszia za Ul az za uizyu..  .
go N em ec. P ierw szą jej pracą był poemat „do cort o 
czyzny*1, który zwrócił na autorkę uwagę pu 11(7 „
_ , _ hpii, frvstvcznych ..itw e-syw ała  regularnie do dzienników belktrystycznjc -, 
ty “ 1 „ W ce la .11 Późnićj w yszły z jej p in *  « e s * ie  po_
w ieści „Narodni bacborky a i*owestl^ mnt in V Babic 
niejszym utworem jest jej romans fa ki,k k ’’otuic 
(babunia), który przetłómaczony został kilkakrotn c.



72 K U li J E R  W I L E Ń S K I .

statn ia  praca zmarłej była „Urozeny, a neurozcny“ (szla­
ch cic  i n icszlachcic). T alent m iała poetycki niepospo­
lity , i w ładała językiem  najzupełniej. Dniem przed śm ier­
cią  otrzymała pierwszy tom sw ych  poezij (które w 6 -ciu  
tomach w yjść mają) od nakładcy jej pism A. Augusto 
w  Leitom ischl. Przed śm iercią oświadczyła życzenie być 
złączoną po śm ierci z H anką i Krolmusem. Przed-w czo- 
raj był jej pogrzeb w Pradze. Cała publiczność w yległa  
dla oddania ostatnich usług swej ulubienicy. Koło ryd­
wanu szły dziew częta w  czeskim ubiorze ze św iecam i, po­
tem  dużo Słowian innych w Pradze m ieszkających w swych  
narodowych strojach. Na czelo pochodu za trumną szła 
księżna Thurn-Taxis, uwieńczona djademcm; po niej szli 
posłow ie do rady państw a w stolicy Czech przytomni, 
R ieger, stary Paiacky, Brauner, Zełeny, professorowie: 
Purkinye, F ric  etc ., burmistrz miasta Pstros, trupa akto­
rów czeskich, i nieprzejrzana massa ludu. Młodzież wy­
puszczona ze szkół przybiegła w komplecie i uszykow ała  
się w szeregi. Spokojność i porządek wzorowy podniosły 
jeszcze urok tej pobożno-narodowćj uroczystości

W ielk ie zabiegi robiono około otrzymania pozwolenia  
rozpisania loterji narodowej na korzyść wstawionej córki 
znanego publicysty Havliczka (Źdenka H avlicek), były tru 
dności do przezwyciężenia, które dyrekcja rządowych lo- 
terij zo względów fiskalnych robiła. Teraz minister 
skarbu dał swoje przyzwolenie, i niepodobna o skutku po­
m yślnym  tego przedsięw zięcia narodowego wątpić.

_________  (rf. «•)

Królewiec, 28-go styczn ia  1862 r.
Po silnych mrozach, nagła odwilż i prawie wiosenne 

powietrze. Termometr 4 stop. ciepła wskazuje.
N a w szystkich prowincjonalnych i portowych targach  

an gielsk ich  przybrał handel zbożowy nieco korzystniej­
szą  postać.— O ile bowiem dawniej załatw ienie kw estji 
A m erykańskiej na drodze dyplomatycznej rzuciło handel 
w pewien rodzaj odrętwienia i w yw ołało ogólną nieufność 
w  spekulantach, o tyle znów dzisiaj potrzeby krajowej kon­
sumpcji, które coraz w ięcej czuć się dają. wyrodzity w wie 
lu  w iarę i ochotą do kupna; w skutek  czego też tranz- 
akeje , m ianowicie na ziarno A m erykańskie z łatw ością i 
to z podwyżką o 1 szyling na kwarterze zawierano; niemniej 
i  pszenica krajowa, lubo nie była tak poszukiwaną, znaj­
dowała po stałych  cenach poniedziałkowych kupujących. 
Usposobienie było w ogóle dobre i ceny nietylko, że się  
zdają coraz w ięcćj ustalać, ale podług wszelkiego podo­
bieństw a nagną się  nawet ku podwyższeniu. W  czem  wykaz 
ostatni potrzeb krajowych, w edług którego Anglja jeszcze  
51,000,000 kwarterów do przyszłego żniwa potrzebować bę­
dzie, więcej to mniemanie utwierdza.

F ran cu zk ie targi żadnego prawie nie okazyw ały ży- 
N iechęć ogólna do kupna spowodowała naw et niektó

niem m uzyce. Posiadając znakomity ta len t egzekucji mu­
zycznej próbował i kompozycji i jedną z tych (wydaną 
w Berlinie) pośw ięcił córce domu, od którego za granicam i 
kraju doznał był szczególnej opieki (baronównie Korf). Od 
sztuki, która tak unosi w sfery m istyczne, ś.p. M ieczysław  
zwrócił się wprost ku m istyce, od' zam iłowania żywego  
w chwili obecnej ku czasom wiecznym . Było to szczegól­
nym kontrastem, iż śród żywych uczuć m łodości i zabaw  
świata, wśród którego ś. p. M ieczysław  żył zaw sze, k siąż­
ka, którą odtąd najczęściej widzieć było można w  jego  
ręku i przed jego oczami, była to —  B i b 1 j a. W ejście  
od r. 11139 w  bliższe stosunki życia z powróeonyrn wów- 
czs także krajowi autorem Trjoletow  (Tom asz Z. był mę­
żem rodzonej siostry M ieczysław a) kierunek ten tern sil­
niej uwydatniło. W  r. 1 8 4 1 drukował w „Tygodniku P e-  
tersburskim “ racjonalno-religijną rozprawę, w  której na- 
staw ał głównie na niższość pociech racjonalizmu w  obec 
religji, oraz niższość nauki i głębokości dzisiejszych n ie­
przyjaciół kościoła w obec prac doktorów kościelnych  
z pierwszych X V  wieków; treść tego artykułu jakkolwiek  
naśladowana, była świadectwem  przekonań w łasnych au­
tora i pióra zdatnego. W  tomie drugim „Korespondencji 
M ichała Grabowskiego" publiczność czytała list tego kry­
tyka „do M ieczysław a Św iętorzeckiego" treści naukowej. 
Odtąd nic więcej nie pisał, a przynajmniej n ie wydał. 
Świata i jego  bieżących szczegółów  nie rzucał, lecz prze­
bywając jakby machinalnie życie potoczne, dwom tylko 
ulegał żywo uczuciom i w każdej chwili i czasie m iał je 
pried sobą, a godłem ich było: Bóg  i K ra j. W ygórow anie  
tych uczuć możnaby rzec iż wpłynęło naw et na pewną elcs- 
centryczność w postępowaniu zmarłego. Każdy fakt, ka 
żdy szczegół, każda rozmowa, które nie miały związku  
z jednetn z tych uczuć ś. p. M ieczysław  przyjmował jakby 
z rodzajem wzgardy; stąd nieraz jedyną treścią  udziału  
jego w towarzystw ie, jedyną treścią  udzielanych przezeń  
odpowiedzi było... m ilczenie. Stan ten, przy konieczności 
łączenia uczuć z praktyką życia, zam ienił się w końcu w  
wyjątkowe cierpienie. Porady lekarzy krajowych i zagra­
nicznych niezdołały ulżyć chorobie, i zakończyła ją  śmierć 

Ś. p. M ieczysław  S. zostaw ił wdowę (Julję z Oskier- 
ków) i kilka córek. W  roku zeszłym  powołany n i urząd 
m arszałka powiatu Sienieńskiego, pełnił go tylko m iesięcy  
dwa. Ciało jego sprowadzone przez rodzinę z gubernji Mo- 
hilew skiej do m iejsca urodzenia, złożone zostało w grobie 
familijnym. T.

—  W  łaskaw ie nam udzielonym liście prywatnym z Do- 
brosiclic w Płockiem , znajdujemy ustęp, którym ze szczerą  
radością dzielim y się z czytelnikam i naszego pisma: „M uszę 
też wam donieść dobrą nowinę (pisze pani M. Z). W  na 
szych szczególniej stronach objawiła się w ielka chęć 
w dzieciach w iejskich do nauki, tak, że obecnie trudno 
o w ioskę, gdzieby ich nie uczono. U nas T eofilka (siostra

w o k a l n y ,  w którym, między innymi, przyjmą szlachetne 
współuczęstnictwo: znany skrzypek p. Ilorou i niedawno  
przybyły z Lipska fortepjanista, p. Zejfert. Podając o tem  
do wiadomości m ieszkańców W ilna, a fundując się na ich 
współczuciu dla teatru  w ileńskiego w czasach  pomyślniej­
szych dla sceny, —  niepłouną żywimy nadzieję, że szla­
chetne usiłow ania pomyślnym zostaną uwieńczone skut­
kiem. B liższe  szczegóły ogłoszą afisze. K . S .

—  Z przyjemnością na zasadzie najpewniejszych źródeł, 
odwołujemy pogłoskę podaną w  n-rze 7 Kurjera, o zgonie 
zasłużonego artysty-m alarza Adama Szem esza.

cie
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tej chwilowej stagnacji pokazuje się z ostatniej statysty­
ki, że Francja do przyszłego sprzętu jeszcze  3 — 40ó0000  
kw arter z okładem potrzebuje.

M ając na uwadze znaczne potrzeby wym ienionych  
dw'óch państw  i licząc nadto, że B elgja, Danja, Szwecja i 
N orw egją i Holandja nie są jeszcze w w ystarczające za ­
soby zaopatrzone, łatwo przypuścić można, że ceny n ie­
wątpliw ie się  podniosą, celem  wzbudzenia w innych opły­
w ających w nadkompletne ziarno krajach chęci do dal­
szego ich zasilania.

Giełda nasza przybrała skutkiem  pom yślniejszych no­
towań z Anglji z początkiem tygodnia nieco lepsze uspo­
sobienie i in teresa  mimo podniesionych cen  na pszenicę, 
W' dość znacznej liczbie dla zleceń, jakie odebrano z za­
granicy, przychodziły do skutku. Z końcem zaś tygodnia  
targi zwolniały, lecz ceny przytem nie u legły zmianie. 
Żyt o  było w  większem jak  kiedykolwiek zaniedbaniu, 
chociaż w swej wartości mało co straciło. Jare zboże prócz 
grochu, który zachow uje sw ą nominalną wartość, z tru­
dnością daje się um ieszczać.

Płacono na giełdzie n a sz e j:
z a  sz e fe l p ru sk i beczkę litew sk ą
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O d e s s a ,  19 sty czn ia .

- Zyta czetw ert’ płacono dzisiaj na naszym rynku 5 rub. 
Pszenicę jarą kupowano po 9 rub.; o sandom ierce nie słychać  
W tej chw ili. Kukuruza rów nież niem a popytu i umów  
niebyło. Siem ię ln iane czeln e płacono po 19 rub. GO kop. 
O owsie n iesłychać. -Łój 4 rub. 60  kop. N a dworze m a­
my odwilż.

R y g a ,  20 stycznia.
Za pieńkę sieczkę dają 102, 99 i 96 rub. na gotówkę; za 

biatą zaś 106 rub. na zadatek 1 0 % . Za olej konopny dawano 
po 39 rub. na zadatek io % . Lnu widać n iew iele; na ma­
rzec chętn ie dają po 3 9 ,  35 j 30  ra b.; za przyszły słan iec  
dreibandt płacą po 32  rub. Konopi przyszłych 90-funt. 
kupiono 500  ńbecz. p° 4 rub. 35  Kop. na zadatek 50% , 
na gotówkę dają 4 rub. 37%  k. Siem ię ln iane 6 %  m. 
płaconoby po 6 rub 50 kop. na gotówkę; ale żądania są  
bardzo ograniczone, i dotąd umów niesłychać. O w ies i 
zuajdujący się na miejscu i przyszły prawje niem a nabyw­
ców; za 7 3  f. żądają na gotówkę po 7 7  ru|j ż y ta  miej­
scow y spekulant kupił wczora 100  łasztów  n o ,  117  f. po 
106 rub. na gotówkę, i taką cenę w ziąć teraz można. 
O jęczm ieniu  i pszenicy głucha c isz a .

W IADOM OŚCI b i e ż ą c e  
—  W  dniu 23 stycznia  r. b. w  pow iecie W ilejskim  

w  majątku M alinow szczyzna odbyi Sję w 0jjec liczn ie  ze­
branego bliższego i dalszego sąsiedztwa pogrzeb ś. p. 
c z y  sław a Św iętorzeckiego. Urodzony w r 1815 zakoń­
czy ł życie z początkiem roku bieżącego. F ak ta  życia  
zm arłego jakkolw iek skrom ne, n ie są jednak niegodne g ło ­
śniejszej wzmianki. Ś. p. M ieczysław , obywatel pttu S ie­
n ieńskiego w gub. M ohylewskiej, był jednym z tak nielicz­
n ie ju ż pozostałych uczniów b. u n iw ersytetu  wileńskiego. 
S łuchacz jego nauk w  r. 1830 nie dokończył już kursu, 
a le w yniósł stamtąd to zam iłowanie w nauce i w tćm co 
piękne i w yższe, które odznaczało następnie cały  c iąg  je­
go życia. Część roku 1831 przej ędził w  N iem czech; w r. 
1832 w róciw szy do kraju oddał się  był zrazu z zam ifowa-

wielkiem . Pociecha patrzeć, jak  dwudziesto -  kilkoletni 
parobek ślęczy nad książką i łamie język  nad w ym aw ia­
niem wyrazów: bo jest i takich dużo. Brak tylko dobrych 
nauczycieli, którzyby potrafili rozbudzić pojęcie i zaszcze­
pić w nich w iększą chęć wiedzy. W  bardzo w ielu  miej­
scach pokasowano karczmy a pozakładano szkółki; pra­
wda, że to dobry handel ? Jak też na L itw ie w tym w zglę­
dzie?" N ien ajgorzej! odpowiadamy szanownej korespon­
dentce. Jestto  wprawdzie ledwie pierwsza praca około 
wykarczowania nowiny; ale praca tu i ówdzie znacznie już 
posunięta. Przykład poczciwy zachęci bezwątpienia tych, 
co się spóźnili, i obowiązek moralny stanie się potrzebą 
ducha nietylko dla przodkującyeh, ale dla w szystkich. 
W  Bogu nadzieja i w św iętej m iłości.

—  Donoszą z P ińska, że znajdująca się  w tym powiecie 
Albrechtowska fabryka św iec stearynow ych i mydła, z n ie­
wiadomej przyczyny, stała się pastwą pożaru, vvszystkie 
budowle fabryczne i cale zapasy m aterjatów u legły zni­
szczeniu. Szkody sprawione przez pożar wynoszą 74 ,000  
rub. sr. Fabryka m usiała być niezawodnie zaassekuro- 
waną; ale nim przyjdzie do w ystaw ienia nowej, konsu­
menci okoliczni niezawodnie muszą ucierpieć na podsko­
czeniu ceny św iec i mydła.

—  K sięgarnia Zawadzkiego obdarzyła już nas pierw ­
szym tomem wielkiój swej publikacji: B ib lji łacińsko- 
polskiej, podług tekstu  łacińskiego W u lgaty  i przekładu 
polskiego W ujka, z komentarzem M enochjusza przełożo­
nym na język  polski i wykładem ks. W u jk a w tymże j ę ­
zyku. T ekst łaciński, um ieszczony pagina fracta obok 
tłóm aczenia, podany je s t  wedle wydania rzym skiego z r. 
1592, przekład zaś W ujka według pierwszej edycji kra­
kowskiej z  r. 1599. Tom obecny zawiera: przedmowę 
wydawcy, ks. K ozłowskiego, rektora tutejszego aeminarjum 
djecezjalnego, dalej wstęp obszerny tegoż pióra, nakoniec: 
księgi Rodzaju, W yjścia , Kapłańską, Liczb, Powtórzonego 
prawa, Jozuego, Sędziów i Ilut. Ścisłość zachowano aż 
do drobiazgów pisowni; szkoda tylko, że zaniedbano akcen­
towanie głoski a, co dla filologów szczególną w starej pi­
sowni ma w artość. W ydanie je st  chędogie i druk w yraź­
ny a kształtny, chociaż możo nieco za wązki. Tamże 
w dwóch n iew ielkich  tomikach w yszedł zbiór staropolskich  
podań, p. t. Silva  rerum , przez K. W l. W ójcickiego, w j e ­
dną całość powieściową zw iązanych. R zecz mocno przema­
wiająca do serca. —  W  drukarni p. Zawadzkiego jest 0- 
becnie pod prassą trzecie wydanie Teorji je s te s tw  organi­
cznych  Jędrzeja Śniadeckiego. M i to być, jakeśm y s ły ­
szeli, edycja tania, mniej niż dwa ruble kosztująca, kiedy  
uprzednie kosztow ały około 5 rub.

—  W  Żytomierzu począł wychodzić zu pełn y zbiór p ism  
Adam a I ługa, rozrzuconych po najw iększej części w pis­
mach zbiorowych, w Athenaeum , w T ece W ileńskiej i t. d. 
lub drukowanych tu i owdzie osobno. P ierw sza serja, ma­
jąca  objąć sześć  tomów po 10 arkuszy druku, w łaśnie już  
została rozpoczętą, i tom pierwszy, zawierający „P iastun ­
kę", „M arcina Futornika" i „Bezrukiego", wkrótce opuści 
prassę; inne co dwa m iesiące ukazywać się mają. Prenu­
m erata na G tomów wynosi rub. 4 . Z Bogiem i dobrą my­
ślą 1 —  Tam że w Żytomierzu u Idzikow skiego drukuje 
się nowa powieść p. Pługa p. t. S m ęlarz, która przed kon­
traktam i kijowskiemi m iała być ukończoną.

  Donoszą z Kijowa, iż p. M ichał Grabowski napisał
powieść z podań ukraińskich, którą zamierza um ieścić 
w „O snowie." P- Tadeusz Padalica posłał prześliczny list 
do redaktora tegoż dziennika, odpowiadając na „Kumejki" 
K ulisza. P- K w iatkow ski kończy drugi zeszyt przekładu 
Nestora, pracy ważnćj a mozolnej.

—  „Illustracja" francuska w nrze swoim z d. 18 stycz­
n i  r. b. zam ieściła portret Zygmunta K rasińskiego i ser­
decznie napisany o nim artykuł przez p. A . L etelliera p. t. 
Poeta  bezimienny polsk i (Le poeto anonyme de la  Pologne).

—  Artyści dramatyczni teatru wileńskiego, w skutek  
zaw ieszenia widowisk scenicznych, jedynego źródła ich 
egzystencji,^  w nader smutnem znajdują się położeniu. 
Z otworzonej na nich składki, bardzo szczupłe dotąd zgro­
madzono środki. Otóż staianiem  p. Piotra Zelingera, ar­
tysty  naszej opery, czynnie działającego w  interesie sw o­
ich uboższych wspólkollcgów, wkrótce dany będzie w  sali

‘ klubu szlacheckiego w i e c z ó r  i n s t r u m e n t a l n o -

M r o lo g  i wspomnienia.
W  dniu 20 stycznia bieżącego roku umarł w powie 
Oszmiańskim pojednawczy pośrednik Jerzy B essaro- 

wicz; umarł daleko od rodowej ojczyzny swojej, a w przy­
branej zasłużył, by jego pamięci słów  kilka poświęcić.

S. p. Bessarow iez urodził s ię  w Trieście; ojciec jego, 
polityczny serbski wygnaniec był artystą, umarł młody, a 
syn— sierota" przez kuzyna zaw ołany do Petersburga, tam  
nauki w uniw ersytecie skończył i w 1833 roku przybył do 
W ileńskiego gimnazjum jako professor historji powszech­
nej. W ie lu  dzisiejszych czytelników  i czytelniczek Ku­
rjera przypomną sobie młodego professora, który dystynk­
cją układu, krasą urody i dziwnie słodkiem obejściem się, 
wszystkich swoich uczniów i uczennic sympatję zyskiw ał.

Bessarow iez w pierwszym roku nauczycielskiego za ­
wodu w ykładał historję powszechną, jak n iestety i dziś 
jeszcze wielu jego kolegów wykłada, w sposób że tak po 
wiem czysto officjainy. Na każdej lekcji czytał z książki 
Kajdanowa kart kilka i nakazywał uczniom uczyć się  tych  
kart na pamięć; na lekcji następnej egzam inował— każde­
go wyrazu pilnując, czy umieją? i dalsze karty do naucze­
nia się naznaczał. Tym sposobem uczniowie uczyli się 
z kolei książki Kajdanowa na pamięć, przy końcu kursu  
już tylko ostatnie karty pamiętali, a le historji ani na po­
czątku, ani na końcu nieum ieli bynajmniej.

Przy końcu owego szkolnego roku w izytował szkoły na­
szej prowincji owoczesny towarzysz ministra, później euany  
prokuror Synodu —  jenerał Protassow  i do szóstej 
klassy w ileńskiego gimnazjum na lekcję historji trafił. 
Tam w ezw ał czternastoletniego ucznia, by mu epokę P io­
tra 1-go opowiedział. M alec równie jak jego koledzy, pod 
koniec szkolnego roku uczył się na pamięć rozdziału Kaj­
danowa o Napoleonie, a w ięc Piotra doskonale zapomniał, 
ale szczęśliw ym  trafem malec umiejący po francuzku, śsvie- 
żuteńko czytał historję Karola X I I  i Piotra I-go W oltera  
i te dwa utwory w ielkiego mistrza, w dziwnie zajmującej 
formie napisane, w młodą pamięć miał wrażone; zaczął w ięc 
opowiadać walkę północnych olbrzymów podług W oltera; 
Protassow z nim dysputował, bronił Piotra, malec za Ka­
rolem obstawał i po długiej rozprawie, uradowany P rotas­
sow ucałow ał malca, a Bessarow iczow i publicznie dzięko­
wał oświadczając: że na całej prowincji w nim znalazł 
jedynego professora, który należycie historję wykładał. 
Zmięszany Bessarowiez przyjął pochwały w pokornem mil­
czeniu; dopiero zdybawszy m alca na ustroniu, czule go 
uściskał zapytując cichutko „Kochaneczku skąd ty to 
umiałeś?"; a rychło okazał się  wdzięcznym , gdy bowiem  
n a sessji nagród w gimnazjum, dwaj professorowie ś. p. 
Żyliński i Bartoszewicz n iech d eli owego malca do p ierw ­
szej nagrody dopuścić, Bessarowiez go zaprotegowal i chło­
piec w yszedł z nagrodą medalu.

M alec n iezyskal na swoim medalu, bo odtąd zaczął 
trzymać się sztywno, na czóm w życiu zaw sze tracił i 
gdzie nie przeskoczył, tam już nie przełazi; B essarow iez  
lepiej w yszedł, gdyż odtąd historję bardzo dobrzo w ykła­
dać począł i zjednał sobię silną protekcję P rotassow a. 
Jakoż rychło pomijając w ielu starszych kolegów, został in­
spektorem w ileńskiego szlacheckiego instytutu, a cho­
ciaż cichy i łagodny, nieokazat tam potrzebnej in icjatyw y  
i energii, jednak u owoczesnycli uczniów sym patyczne zo­
staw ił wspomnienie. Następnie przeniesiony do Petersburga  
i nagrodzony rangą radcy dworu i dekoracją, uczuwszy  
złe skutki północnego klimatu, ożeniony z litwlnką, znowu  
na L itw ę przed pięcią laty  powrócił.

Był wówczas w nadniemeńskiej części Oszmiańskiego  
powiatu mały o ośmiu dymach folw arczek do siedmiu dzie­
dziców należący, a ubogiej matce licznych sierot w zapła­
coną na łat kilka dzierżawę oddany. Owi dziedzice, siedmiu  
nieśpiący bracia, zdybali w W ilnie professora, który w ie­
dział jak  rzeczy szły na forum Starego Rzymu, ale nie wie­
dział jak  chodzą na herbowych papierach nowego św iata; 
kupił on folwarczynę, n ic o dzierżawie nie słysząc i w y- 
ołaciwszy mozolnie na starość uzbierany kapitalik, jako  
dziedzic przyjechał do folwareczku na rozkosze i pokój 
Arkadji rachując, a gdy znalazł dom na długo zajętym , 
znalazł kłopot i wojnę domową.

Poczynającym się u nas w prow adzić śm iesznym oby­
czajem , Bessarowiez dla tego że radca dworu, półkowni- 
kiem był tytułowany i m iejscowe policyjne władze z nało­
gu znalazły slusznćm , skoro przyjechał pólkownik, s ie ­
roty precz z domu wyrzucić; ale opiekun sierot u władz 
wyższych zyskując sprawiedliwość, rychło półkownika  
z folw areczku wysadził.

Skrzywdzony, znękany zacny B essarow iez udał się 
o układ polubowny do opiekuna i jak  sam później w yzna­
wał, nieśm iało doń wchodził uprzedzony, że znajdzie obra­
żonego, a razem dumnego i w interessie twardego szlach­
cica; opiekun wzajemnie lękał się twardej rozprawy

Przeszłej w iosny powołany został na ważny urząd po* 
jednaw czego Pośrednika i był nam widomym przykładem  
jak zdrowy rozsądek i dobra a poczciwa w ola—  starczą  
korzystnie za n ieużyteczną bez tych warunków rutynę, 
za szkodliwą bez tych warunków (progressyjną gorączkę. 
W idzieliśm y, że gdy gdzieindzićj ludzie tu zhodowani, 
dawni gospodarze lub urzędnicy, jednoplem ienni z tymi 
między którymi mają pośredniczyć, często nieuniknęli 
omyłek i narzekań; ś. p. Bessarowiez obcy miejscowości 
narodowością, językiem  i wyznaniem; obcy urzędowi—  
zajęciem się całego życia potrafił jednak pozyskać ufność 
i m iłość w łościan, a razem poważanie i przyjaźń współ-oby- 
w ateli.

L ecz urząd Pośrednika był nad jego fizyczne siły; za­
ród choroby piersiowej rozwinął s ię  i B essarow iez umarł, 
przeprowadzony do grobu szczerym  żalem w łościan i do­
brem wspomnieniem dziedziców ziemi.

W ieczn e odpocznienie człow iekow i, który na kw ie­
cistych  wybrzeżach adryatyckiego morza urodził się do 
słońca, nauki i poezji, a umarł na zimnym brzegu Niem na, 
w śród prozy bakałarstw a, gospodarstwa i urzędu.

W ieczn y  pokoj! tej cnotliwej, łagodnój i ukształconej 
duszy. O. Gieranoński.

St.  C hołoniew skiego,

( u d z i e l o n o ) .
B i b l i o t e k a  D o m o w a ,  w ydaw ana w B ruxelli p rzez  Z ygm un­

ta  G e r s t m a n n a  księg arza  wydawcy, w ychodzi reg u la rn io , w e ­
d ług  zapow iedzeu ia, po k ilk a  tom ów  na m iesiąc . W tych  dn iach  
wyszło now ych n as tę p u ją c y c h  tom ów  ośm , k tó re  nabyć m ożna 
we w szystk ich  znaczn ie jszych  k s ię g arn iach  po cen ie  d w a  f r a n k i  
za  tom .

T o  m 4 i 5. P a  m  i ę t  n i k O r y g i n a ł  a  p rzez  XXX s tr .  373 216. 
A u to r p rzed staw ia ją c  sceny dom ow ego życia  sz la c h ty  w ołyńskie j, 

w ydaje tu  wo nę w szelkiego ro d za ju  śm iesznościom  i p rzesąd o m , z a ­
raża jący m  w yższe k lassy  sp o łe czeń stw a  naszego. M iejscow i zn a jd ą  
znane im  p o sta c ie  z n a tu ry  w zięto , a  w szyscy czy teln icy  częs to  z do ­
w cipem  i w eso łośc ią  k reślone  obrazy, k tó re , lubo oderw an e , czyn ią 
tę  k siążk ę  rów nie w cz y ta n iu  za jm u jącą , ja k o  pow ieści z jednego  
w ysnute w ątka.

~  m G i 7. Ś w i ę t e  n i e w i a s t y ,  o b r a z k i  p o b o ż n e ,  
k o G i e t o m  ż y j ą c y m  n a  ś w i e c i e  o f i a r o w a n e ,  p rzez ' 
K lem entynę z T a ń sk ic h  l l o f m a n o w ę  s t r .  288 i 325.

Szacow ne to  d z ie łk o , m o ra ln e , pobożne, p rz e d sta w ia  p rzy k ład y  
w iętych cnó t, w k tó re  w p atryw ały  się \irababki nusze, i ja k  A u to r­

ka  uw aża „d o b rze  im  z tćm  byto“ . D ziś, k iedy duch  re lig ijn y  ow io­
ną! Polskę, p rzyk łady  ta k ie  s ta ć  s ię  m ogą now ym  bodźcem  do  wy­
trw ało śc i, n a  tru d n ć j d rodze  pośw ięcen ia . P olk i z n a jd ą  tu  w śród 
72 żyw otów  św iętych  n iew ias t i ro d aczk i sw oje: S - tą  S alom eę, B ło ­
gosław ioną B ron isław ę i Ludw inę, ja k o  też  Ś - tą  Ja d w ig ę , żonę H en­
ryka k s ię c ia  polskiego na S z ląsk u  i Ś - tą  K unegundę, żonę naszego 
B olesław a w stydliw ego. R ękojm ię  pobrego w ychow ania d a je  sam ć n a ­
zw isko A utork i. Ja k o ż  s ty l p ro s to tą , ja sn o śc ią  i czy s to śc ią  ję z y k a  
p rzypom ina daw ny z ło ty  w iek  l i te ra tu ry  n aszć j.

T  o m 8  i 9. P i s m a  p o ś m i e r t n e  k s. I 
s t r .  336 i 284.

S ą  to  szacow ne u łam k i pozostałych  p ra c  znakom itego p isa rza , 
w k tó rych  zn a jd ą  czyteln icy  te n  sam  ta le n t  w ob razow an iu  i opow ia­
d an iu , te n  sam  duch  re lig ijny  i gorący p a try o ty z m , jak iem i ja ś n ie ja  
inne jeg o  płody. W srod  p ro sty ch , z pow szed n ieg o  życ ia  opow iadań , 
n a tra fia m y  tu  n :e raz  n a  oderw an e  u w a g i i zdan ia , k tó re  w ięcćj ucza  
i w iększo rz u c a ją  św ia tło , k ilk ą  w y razam i, ja k  n a jd łu ższe  rozpraw y! 
Są tu  i kw estje  z g ru n tu  po ruszo n e , a  m ianow icie  o daw nćj pobożności 
polsk iej, o nowych w ieku  chorobach  m oralnych, o w ychow aniu p u - 
bllcznem  i p ryw atnóm , narodow ćm  i cudzoziom skiem , o d u ch u  n aszy ch  
w ielk ich  Z ygm untow skich  p isa rzy , o n a tu rz e  p o ez ji i m uzyk i i t .  p. 
a  w szystko  do pojęcia  każdego ze św ia tle jszy ch  czyteln ików ’ s p ro w a ­
dzone, przez m alow niczy lub d ram a ty czn y  sposób ich  p rz e d sta w ie n ia . 
K ilka  poezij do zb ioru  tego do łączonych , o dznacza  s ię  w sp an ia łą  p ro ­
s to tą  re lig ijn ą  i rzew m m  p a try o ty zm u  uczuciem .

T o m  10 i 11. F i l o z o f j a  n i e  f i l o z o f . j a  w b a j k a c h  
przez  W ładysław a M i n i o w s k i e g o  s tr . 179 i 192.

T y tu ł  odpow iada rzeczy. N ie je s t  to  k u rs filo zo fji, a  je d n a k  j e s t  
to  f ilo z o fja , z górnych  często  ciem nych  s t r e f  sw oich, sp ro w ad zo n a  
do n a jp ro s tszeg o  w yrażen ia , k tó re  pam ięć  ła tw o za trzy m u je  i p o w ta ­
rza . O brazy są  żywe, opow iadan ie często  dow cipem  zao strzo n e ; a 
je ż e li  czasem  znajdzie  się  jak i kaw ałek m nićj za jm u jący , n as tęp n y  
z a ra z  się  p o p raw ia  i do dalszego c z y ta n ia  zachęca .

KURSA GIEŁDOWE.
P e t e r s b u r g ,  26 s ty c z n ia  (7 lu teg o ). P ięc iop roc . p ap ie ry  2-ij  

pożyczki p ła c . 107% ; ta k ie ż . 5 -ć j poż. 9 7 %  %  P ięciop roc . b ile ty  b a n ­
kowe po 9 7 %  %  i po 98% -' Akcje g łów nego T o w arz . kolei że l. 1 1 1 %  
114; ob ligacje tegoż T ow arz . 85 % .  A kcje  ryzko-dynab . ko te i że l. 
1 0 0 %  r. Za p ó tim perja ły  p łacono  5 r. 8 3 %  k. W eksle  (na 3 m ies.)  
były: n a  Londyn 33* p.; n a  A m ste rd am  1 6 4 %  i 165 c .;  na
H am burg 2 9 " /16, %  sz.; na  Paryż 352 i 3 5 1*/", c. za  rub . t .

W a r s z a w a ,  3 lu tego (22 styczn ia). O b lig isk a rb o w c , za  100 r .  
prócz  kuponu  żądano  92 rs. 13 kop. L is ty  za s taw n e  3-go o k resu  s e r ja  
1 i 2-ga p rócz  kuponu, za  15 r. żąd . 15 r. k. 1 2 % , p łacono  r. 15 k. 10. 
A kcje d rog i żel. w arsz .-w ied eń sk iśj żąd . 66 r. 75 k. p łac , 66 r. W eksle : 
n a  B erlin  (2 m ies ) — ■ —
300 m ar r. 161 k.
(2 m ies.) za  300 fr. 
k. 95. P ó tim p erja ty  5 rub . 80  kop.

R y g a ,  20  s ty c zn ia  ( l  lu tego). R ossyjskie p ięc io p ro c . 5ćj pożycz. 
9 7 % %  żądano . B ilety  p ięc ioproc . bankow e 9S % , 9 8 %  żąd. W -k s le : 
n a  Loudyn 33%,, %  r.; n a  A m ste rdam  165% , c.; na  H am burg 30 sz .: 
na  P aryż  354 c.

O d e s s a ,  22 s ty c zn ia  (3 lu tego). W e k s le : n a  Londyn za  1 f. 
s te r .  7 ru b . 13'% k.; n a  P ary ż  za  1 rub  353'%  c.; n a  M arsylie 3545/  
o.; n a  G enuę 356 c.

B e r l i n ,  7 lu tego (26 s ty c zn ia ). R ossy jsk ie  5 -p ro cen to w e 5 -ć j 
poż. 8 4 % % . ta k ie ż  6ćj poż. 9 S % % . B ankow e b ile ty  4 -p ro c . m e ta li . 
9 3 % % . B dety  kredytow e ro ss .4 8  %  ta l .  za  90 rub . Z ło to  czyste  4 5 9 %  
ta l. za  fu n t 1. W eksle: n a  P e te rsb u rg  (3 m ies.) za  100 ru b , 9 1 %  t . ;  
n a  W arszaw ę (z k ró tk im  te rm in em ) 84

H a m b u r g ,  7 lu tego (26 s ty c zn ia ). R ossyjskie 5 -p ro c . 5-ćj 
pożyczki 8 0 % ;  %  6 -ć jip o ż . 9 3 % %  Z łoto  425 %  m . b. z a m . k o lońską . 
D iscon to  2 %  %  W eksle na  P e te rsb u rg  (3 m ies.) za  1 r. 29 sz.

A m  s t  o r  U a  m , 7 lu tego  (25 s ty c z n ia ) . Za ro ssy jsk ie  p ię c io ­
proc . 5 -ć j pożyczki p ła c ą  80 %  % ;  za  ta k ie ż  6-ój pożyczk i 92 %  % .  
W eksle  na  P e te rsb u rg  (3 m ies.) za  1 r. 459 c.

L o n d y n ,  7 lu tego (26 s ty czn ia .)  3 -p ro cen to w e ang. konso lidy  
93 %  R o ssy jsk ie  5 -p roc . 2-ćj poż. 98 %  % .  W eksle na  P e te rsb u rg  
(3 m ies.) 3 t %  p. S reb ro  w sz tab ach  5 sz. 1 %  p .

P a r y ż ,  7 lu tego  . (26 sty czn ia ). R e n ta  3 -p roc . pozaw czora j 
71 f r .  40 c ., w czoraj i dziś 71 fr. 30 c. A kcje głów nego tow arz . kolei 
żel. 393 fr. W eksle n a  P e te rsb u rg  za  1 r . 342 c. D isco n to  b anku  f ra n -  
cuzkiego zniżono  na  4 % .

O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I .
—■ ,, Panu  M ścslw “ . W ie rsza  pańsk iego  w p iśm ie  n aszem  

z ża lem  um ieśc ić  niem ożem y.
 „ P a n u  Głogowi w L idzk ićm “ . P ism o p ań sk ie  zaw ie ra  p raw d y  ta k

v a r sz .-w ie d eń sk ie  1 z ą d .b b  r. 75  k. p ła c , 6 6  r. W ek sla :  
3.) za  1 0 0  ta l. 10 6  r. 65  k.; na H am burg (2 m ie s .)  z a  
k. 10.; na L ondyn  (3 m .) za 1 f s t .  7  r. 19  k.; na  Paryż  
“r. r. 85  k. 50; na  W ied eń  (2 m ie s .)  z a  15 0  x{r r yg

, a u t m m i.
..y w M oskwie. L is tu  pańsk iego  m alu jącego  w żyw ych 
am n ieznane um ieśc ić  nic m ożem y. Z a p a m ię ta liśm y

l  rozdąsanym, a zam aszystym jakim ś wojakiem Z K aukazu. I żywotne i jasne, że pewni jesteśm y, i i  zaczśm  pism o rąk naszych tiosz-
-  ’- ! - A - J -  , • . . . . . 1 10 w inn i ju ż  się  p op raw ili.

—  P a n u  N aj. z Tilcz. A rtykuł pańsk i j e s t  anachronizmem. De
m o rtu is  a u t  bene, a u t  nihil.

—  P an u  A . M..„
barw ach  rzeczy  nam      - . - .  j
w a rty k u le  pań sk im  ob ie tn icę  sk reś len ia  z y » o  t  n e j  s tro n y  w a rs tw  
śred n ich  tow arzystw a , śród  k tó rego  pan  p r zebyw asz.

W szelkie i n a r z ę -
t a L s s I n  r o l » i c Z O  z najznaczniejszych 
i najlepszych fabryk sprzedaję po umiarkowanych 
cenach; a za  gotówkę odstępuję 5 — 8 %  rabatu. 
Z am ów ion e  machiny expeduję jak  najśpiesznej 
11 ci miejsce*

J. GOSCICKI w Królewcu P r -  Kneiphofsch
i .  (45)

ja k ież  było zdziwienie obu, gdy jeden w srogim pólkow - 
niku poznał sw ego dawnego skromnego professora; drugi 
w przeciwniku owego malca, który z lakiem  niegdyś dla 
professora powodzeniem, zam iast z Kajdanowa, uczył się  
historji, z W oltera. Przypomnieli się, in teres w parę mis 
nut skończyli, dobry B essarow iez w łasną ofiarą sieroty  
zaspokoił i został w iejskim  gospodarzem.

Gospodarstwo prowadziła rządna żona jego, a 011 ba­
w ił się niem jak dziecko; każdego lata  radował się rosną­
cym plonem, unosił się  nad każdym w łasną ręką zasa­
dzonym kwiatem; ale gdy przychodziła zima, ten srogi 
wróg naszego kroju, syn ciepłej Dalmacji cierpiał fizy- 
zycznie i cierpiał moralnie, w dobrej jeno książce po­
ciechę i u lgę znajdując. L anggasse N . 15-

BHJIEHCKlfl p E B H H K L .
I l p i t x a um ie ht, U u.tbho, ctb 2 5 -r o  n o  2 9 -o o  HiiBapn. 

M oriocB C K iii ry ó ep . n p cą . .ąiiop. k h h ob  C r en a ir b  JlioSoMHpcKH.

rO CTH IIH PH lA  H H H IK O B CK IH . IIom.: R ap o m , P o n m ..— Bjiajp  
CBiotircHKH— C iir . CiiioHTeuKH.— rpim eB euK H .— B iij i ł i’. TpaSoB^Kit. 
T -nsa CicoiipoiiŁcta.— K eneB iim ,.— O ą tiu e m ,. —X a .ie n KH— L en. BaC-
Kiiifb. nopyu . OjlŁilieacKH.— ApTHCTh Bóait-b.— lipo*. AjteKcaiiąpo-
Bu<n>. K yneięb OjiMUeBciai.— HujKeH. Oh m ohi,.— d’pcMo.— A p u ic rb
Kjinyiyb. w ,

BR  Ą.  KyjlAKOBCKOM  Ha npeoSpauteucK on y-um h: X o p y n s ii t  
UpKVTCKaro K aaaur.iiro K o u aaro  noasta /(ecnoTŁ-SenoBHUŁ.

B M tx a m n ic  iia-h B u .im a , c i  2 5 -r o  n o  29  -ro  Jiiiuapn. 
A p r iic T i B ó a m ,.— flu m iieu cK ii.— A .ieK ca iią p e iiiim ,.— 'Ie x o iu i'r i ..—  

A ójiauoH H m ,.—  HoBaitoBCKH.—  rp n u eB e itK ii.—  B n a to m ,.—  M .u iaxon - 
eicH.— YcaicoBCKH.— .MuiineBHUb.— r - * n :  JlonaiąitHCKa.— JIioAnI,Ka 
M onaita  B eim cjiaB cid o .— Cokojiobckii-— B p. EeHHCJiaBCKH.— Ca6pant> 
ckh .— T - ata  T ep u jioB u n eB a. _ _ _ _ _

DZIENNIK WILEŃSKI.
P rz y jech a li do W iln* od 2 5 / g0 do 29*g° s tyczn ia .

M arszałek  gu b ern ja ln y  M o h y tew sk i, S tefan  k siążę  L ubom irsk i.

H O TEL N I S Z K O W K I -  Oby w.: B aron R o p p .— W lad . S w ią te c k i.—
7 VI, S w i i te e k i  H rynie T ’*;c 't l - W ilh. G rabow ski.— P an i S kow rońska.
K ien iew icz . Odyniec- G h a le c k j— j en jjab k iu .— P orucz. O lszew ski.
A rtvsta  E bau.-— P ro f - ó |ek sandrow icz .—  K upiec O lszew ski.— Inżyn.
c — n  E m m o .— A rty sta  Klaus.

'   vv D- K U ŁA K O W SK IEJ przy  u licy  p rz e o b ra ie ń sk ić j: C horąży
I r k u t s k i e g o  p ó lk u  konnych kozaków  D espo t-Z enow icz .

W yjechali z W ilna , od  25-go do 29-go styczn ia .
A rty s ta  E b an .—  W iszn iew sk i.—  A leksandrow icz .—  C zechow icz.—

A blam ow icz N ow akow ski.— H ryniew ieck i.— B ijon.— M ałachow ski 
U sakow ski.—  M inkiew icz.—  P an ie : Ł o p a c iń sk a .-—L udw ika i M onika
B enisław skic . Sokołow ski.—  B ron. B en is ław sk i.—  S a b ra ń sk i— p am
G ierytow iczow a. ___________

neia.Ta.TL nosBojueTca. B ra łh o , 29  Huuapu J8 g 2  r. —  L[eHCopT> CTaTeiufi co b S tu h ri, « BanaJiepn* A. Myxuns. W drukarni A. H. K l r k o r a .
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